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Co wiemy o kobiecie?
Zarozumialcy odpowiadają -— wszystko, pesymiści — 

nic, umiarkowani racjonaliści — mało.
Co wiemy o szczęściu?
Najczęściej tyle, że różny sens nadają mu różni lu­

dzie. Jednym szczęście daje praca, Innym — pieniądze, 
jeszcze innym — miłość, leniom — nieróbstwo, a znu­
żonym — spokój.

Co daje szczęście kobiecie pracującej, obarczonej ro­
dziną i kłopotami?

i ” ..Y f

MIEJSCE N A  ZIEMI

Pesymiści,  jak  zw yk le  nie m a ją  
racj i .  T rochę  to my już o k o b ie ­
tach  wiemy. N a jczęśc ie j  w łaśn ie
0 te j  j ed n e j ,  jed y n e j ,  w y b ra n e j  
w iem y  n a jm n ie j  i z a sk a k u je  nas 
tym, co potrafi  w ym yśl ić  i zrobić, 
a le  o pozosta łych,  k tó re  s tan o w ią  
51,4 proc. ludnośc i  PRL, m am y już  
sporą  wiedzę.

Przede  wszystk im , że je s t  ich 
w ięce j  niż m ężczyzn  — o 899 tys.
1 że w 1987 roku  na 100 m ężczyzn  
p rz y p ad a ło  w Polsce  106 k o b ie t ,  
a w Łodzi — 116. Ta p rzew aga ,  mi 
m o wie lu  d e k la rac j i  o ró w n o u p ra w  
n ieniu,  jes t  Ii ty lk o  s ta ty s ty c z n ą .  
Są co p raw d a  zaw o d y  n iem al c a ł ­
kow ic ie  sfem in izow ane ,  ale  to i tak  
n ie  zmienia  sy tuac j i .  W  służbie  
zdrowia" np. co p ią ty  p raco w n ik  
je s t  m ężczyzną, a co d rug i  lek a rz  
kob ie tą .  W  b ib l io tekach  powszech 
n ych  k o b ie ty  s ta n o w ią  91 proc. 
p raco w n ik ó w .  P o dobn ie  jes t  w śród  
nauczycie li ,  f a rm aceu tó w ,  p ra co w ­
n ików  k u l tu ry .

W  1964 ro k u  w in s ty tu ta ch  n a u ­
ko w y ch  i b ad aw czy ch  oraz  p laców  
kach  PAN p ra co w a ło  6 242 k o b ie ty  
z w yższym  w y k sz ta łc en ie m  1 2 727 
kob ie t  —  ze średnim  zaw odow ym . 
J e d n a k  za ledw ie  je d n a  czw ar ta  
w szys tk ich  d o k to ró w  to kob ie ty ,  
w śród  d o c en tó w  jes t  ich 17,5 proc.,
11 proc. —  wśród pro feso rów  nad 
zw y cz a jn y c h  i 5 proc. w śród  p ro ­
fesorów  zw y cza jnych .

Lepsza po łowa rodu  lu dzk iego  
ma też sw oich  re p re z e n ta n tó w  we 
w ładzach .  W śród  posłów  na Sejm  
PRL k o b ie ty  s ta n o w ią  12,4 proc.,  
w p rezy d iach  rad n a ro d o w y ch  — 
4,9 proc. N a 39 822 so ł ty só w  urząd 
ten  pe łn i  1 099 kobiet.

W ie d za  o kob iec ie  sięga też  i 
w  in n e  re jony .  T w orzą  ją  s ta ty s ty  
cy,  dem ogra fow ie ,  leka rze ,  soc jo ­
logowie,  sek su o lo g o w ie  i planiści.  
S ta ty s ty c y  p o tw ie rd z a ją  bio logicz­
n ą  p rzew ag ę  kobiet .  K obie ta  prze

c ię tn ie  ż y je  d łuże j  o 5 la t  od męż 
czyzny. N a  d o d a tek  w dużych  sku  
p isk ach  m ężczyźni  um ie ra ją  szyb  
ciej.  D e m o g ra fo w ie  i p laniści bada  
ją  o k re sy  n a jw ię k sz e j  p łodnośc i  ko  
b iet  oraz  in te re su ją  się  s t ru k tu rą  
ludnośc i  w poszczegó lnych  r e jo ­
nach  k ra ju ,  a b y  p rzy g o to w ać  odpo 
w ie d n ie  w aru n k i  życia,  a le  i tak  
to  o s ta tn ie  p łata  im figle. S eksuo lo ­
gó w  in te re su je  s top ień  sek su a ln e j  
s a ty s fa k c j i  k o b ie t  i dz ięk i  p racy  
H a n n y  M a lew sk ie j ,  p u b l ik o w an e j  
p rzez  Ins ty tu t  Filozofii i Soc jo lo­
gii PAN, m ożem y cośko lw iek  d o ­
wiedzieć  się  o tej  sferze  k o b iec y ch  
d oznań .

To w szy s tk o  p raw d a ,  a le  ch y b a  
r a c ję  ma u m ia rk o w a n y  rac jonal is ta ,  
k ied y  uparc ie  p o w ta rza  — m ało. 
Są bowiem  dziedziny, o k tó ry ch  
coś w iem y, a le  na jczęśc ie j  o g ran i­
cza się  do s tw ie rdzen ia  faktu.

Pow tórzm y więc py tan ie :
C o d a je  szczęście  kob iec ie  p ra ­

c u jące j ,  oba rczo n e j  rodz iną  1 k ło ­
potami?

W ŚR Ó D  LUDZI

K obie ta  n ie  p ra cu jąc a  n a leży  dziś 
do  rzadkośc i .  Zresztą  po jęc ie  n i e  
p r a c u j ą c a  jes t  sw o is tym  niepo 
rozum ien iem . „Życ ie  W a r s z a w y ” 
s tw ie rdz i ło  n ied aw n o ,  że każd eg o  
dnia  w Polsce  p rzeznacza  się  na  
p ra cę  w g o sp o d a rs tw ie  do m o w y m  
36 mil ionów godzin,  to je s t  o 6 
m il ionów  godzin  w ięce j  niż w y n o ­
si czas p rz ezn aczo n y  na p race  w 
g o sp o d a rce  uspo łeczn ione j .  D oda j­
m y  do tego  jeszcze czas p rzezn a ­
czony  na pracę  przez k o b ie ty  w ie j  
skie. D od a jm y  też pow szechnie  zna 
n y  fak t,  że w iększość  k o b ie t  p ra ­
c u je  na  „dw óch  e ta ta c h "  — zawo 
d o w o  i w domu. S ta ty s ty c y  ob l i ­
czyli,  że w Polsce  p ra cu je  80,4 
proc. żon z rodz in  dw u o so b o w y ch .
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JERZY DARNAL

W  środku 

Pol ski

N ie g d y ś  by ła  to ziemia p o łożona  n a  k ra ń  
cach, w o je w ó d z tw o  n a d g ran icz n e .  A le  k ie ­
d y  w róc i l iśm y  n ad  Bałtyk ,  O d rę  i N ysę ,  
k ied y  soc ja l izm  nadftł n o w y  sens  naszy m  
poczynan iom , Z iem ia > Łódzka zna laz ła  się  
w c en t ru m  Polski.  I n ie było to sy m b o ­
l iczne  ty lk o  p rzesu n ięc ie  k o n tu ró w  na m a­
pie. Region  ro ln iczy , z n ie l icznym i p rz y ­
czó łkam i p rzem ysłu ,  p rzeo b raz i ł  s ię  g w a ł ­
tow nie ,  k ie d y  sz e ro k ą  fa lą  w k ro c zy ła  do 
n ieg o  in d u s t r ia l iz ac ja .  Dziś w iz y tó w k ą  
Ziemi Łódzkiej j e s t  n ie  ty lk o  zboże, z iem ­
n iak i  czy  m leko ;  dziś je j  leg i ty m a c ją  jes t  
ł ęczycka  ruda ,  p io t rk o w sk ie  m a szy n y  g ó r ­
nicze,  r a w sk ie  żyle tk i,  d z ia łoszyńsk i  c e ­
m ent,  a p rzec ież  d a le k o  do w y c z e rp a n ia  
tej  lis ty.

O s ta tn ie  d w a  lata ,  ok re s  sp ra w o z d aw cz y  
w o je w ó d zk ie j  o rg an iz ac j i  p a r ty jn e j ,  w y ­

d a tn ie  ten  r e je s t r  p o w ię k sz a ją .  D a lszy  ro z ­
w ó j  p rzem y słu  j a k o  p o d s ta w o w e g o  czy n ­
n ik a  a k ty w iz ac j i  s ła b ie j  u p rz e m y s ło w io ­
n y c h  p o w ia tó w  i m ias t  s ta n o w i ł  je d n ą  z 
zasad n iczy ch  w y ty c zn y c h  par t i i  m  Ziemi 
Łódzkiej.  Efekty te j  dz ia ła ln o śc i  są znacz ­
ne, o zn acza ją  d a lszy  p o w a żn y  rozw ój  g o ­
sp o d a rczy  w o je w ó d z tw a .  Dość pow iedzieć ,  
że  z ak ład y  p rzem y s ło w e  Ziemi Łód/.kiej 
zw ięk szy ły  sw o ją  p ro d u k c ję  o blisko p ią ­
tą  część.  To sp o ro  ja k  na  d w a  lata .  To 
d użo  zw ażyw szy ,  że za tym  p o s tę p em  i lo ś ­
c io w y m  k r y j ą  s ię  w y r o b y  lepsze ,  e s te ty cz  
n ie jsze ,  o d p o w ia d a ją c e  w y m o g o m  n aszych  
czasów. I n ie  p o w in n o  n as  to dziwić.  Dzię­
ki p ro w a d zo n e j  7. rozm achem  d z ia ła lnośc i  
i n w e s ty c y jn e j  bl isko t rzy  c zw a r te  w y r o ­
bó w  Ziemi Łódzkiej pochodzi z fa b ry k  c a ł ­
kow ic ie  n o w y c h ,  z b u d o w a n y c h  w  Polsce

L udow ej,  a lbo  też  g ru n to w n ie  zm o d e rn izo ­
w a n y ch ,  p rzeo b rażo n y ch .  A jest  to ty lk o  
część  o p r a c o w a n e g o  przez in s tan c ję  p a r ­
ty jn ą  1 r ad ę  n a ro d o w ą  w o je w ó d z tw a  d łu ­
g o fa lo w eg o  p ro g ram u  a k ty w iz a c j i  i u r b a ­
n izacji  m iast  oraz  osiedli  Ziemi Łódzkiej.  
P rogram u a m b i tn eg o  i u w zg lęd n ia ją ce g o  
r e a ln e  możliwości.  P rogram u, k tó ry  budzi 
szacu n ek  i zaufan ie .

In d u s t r ia l izac ja ,  obok  o ży w ien ia  g o sp o ­
d arczego ,  n ies ie  z sobą  p o p ra w ę  w a r u n ­
ków  b y to w o -so c ja ln y ch  ludności.  Oznacza  
ona  w zro s t  b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego ,  
n o w e  k i lo m e try  s ieci g a zo w e j  i k a n a l i z a ­
c y jn e j ,  n o w e  d rog i  i now e,  d o d a tk o w e  
ś ro d k i  t ran sp o r tu ,  n o w e  sk lep y ,  r e s tau ra -
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S W M A Ê T j m

N o w y  p r z e w o d n ic z ą c y  b o ń sk ie g o  B u ndes tagu
—  v o n  H asse l  p o d t r zy m a ł  za p o w ie d ź  sw e g o  po ­
p rze d n ik a  i p o w z ią ł  d e c y z j ę  zw o ła n ia  Z g ro m a ­
d ze n ia  F edera lnego  N R I; do  za c h o d n ieg o  Berli- 

■ na. Z g ro m a d ze n ie  to ma d o k o n a ć  w  d n iu  5 m ar­
ca w y b o ru  p re z y d e n ta  NRF, g d y ż  s k o m p r o m i to ­
w a n y  la tam i w o /n y  L u e b k e  o d c h o d z i  p rzed te rm i-

* no w o .  W t e n  sposób  — m im o  p rzes tró g  — wła-  
! d ze  b o ń sk ie  z d e c y d o w a ły  s ię  na p r o w o k a c y j n y  

k ro k ,  n a ru s za /ą cy  m i ę d z y n a r o d o w e  p o ro zu m ien ia  
“ z 1945 roku ,  mocą  k tó r y c h  nadano  za c h o d n iem u  

B er lin o w i  s p e c ja ln y  status.
Berlin zachodą i  nie jes t  b o w ie m  częścią  NRF,  

l e ż y  na t e r y to r iu m  NRÛ, 200 k m  od g ra n ic y , D e­
c y z ja  p rzep r o w a d ze n ia  tani w y b o r ó w  p re zy d e n ta  
N ie m ie c  zachodn ich  jest  n ic z y m  in n ym ,  ja k  t y l ­
ko próbą p rzek sz ta łc en ia  go w 12 k ra j  lederai-  
n e j  repub l ik i .  P ro w o ka c ja  jest  t y m  w y ra źn ie j -  
sza, że  p o w s z e c h n ie  o s trzeg a n o  przed n a s tę p ­
s tw a m i  teg o  k ro k u  —  m. in. g ło sem  Polski,  w y ­
ra żo n ym  w  o św ia d c ze n iu  PAP, p rzed e  w s z y s t k i m  
zaś d e c y z ją  rządu  NRD.

W ła d z e  N R D  o ś w ia d c z y ły  b o w iem ,  ze n ie  z e ­
zw o lą  na p rze ja zd  p rzez  s w e  te r y to r iu m  cz łon -  

' k o m  B u ndes tagu  oraz g en era ło m  i o l icerom  B un­
d e sw e h ry .  Jes t  to lo g ic zn e  n a s tę p s tw o  u b ie g ło ­
ro c zn y ch  p o s ta n o w ie ń  w  sp ra w ie  o g ran iczeń  w  
prze jazdach ,  k tó re  d o t y c z y ł y  c z ło n k ó w  neoh it le -  
royyskie j  NPO i w y i s z y ę h  u r z ę d n ik ó w  h a ń sk ich ,  
p rzed e  w s z y s t k i m  je d n a k  o d p o w ie d ź  na p r o w o ­
k a c y jn e  zam ierzen ia ,  p r i ę c i w k o  k tó r e m u  —  jak  
w y k a z a ły  a n k ie t y  —  w y p o w ie d z ia ła  s ię  ró w n ie ż  
w  lęk* W i ć  m ie s z k a ń c ó w  N R  p.

W y b ó r  Per/Ina za ch o d n ieg o  Żako wiejącą p o ­
s iedzen ia  B undes tagu  jes t ,  jak to o ś w ia d c z y ł  rząd  
N R D  w  noc/p do  tr zech  m o c a rs tw  zachodnich ,  
„o tw a r ty m  d e m o n s t r o w a n ie m  p o l i t y k i  o d w e tu  
k ó ł  r zą d zą c yc h  N RF" oraz „n a d u ż y w a n ie m  Berli­
na za c h o d n ieg o  i dróg  d o ja z d o w y c h  N R D  do t e ­
go m iasta  dla a n e k s jo n i s t y c z n e j  p o l i ty k i" .

O s ta tn ie  p o su n ię c ie  w ła d z  NRF jes t  s k ła d o w ą  
częśc ią  p o l i t y k i  b o ń sk ie j ,  zm ie rza ją c e j  do re w i ­
do w a n ia  w y n i k ó w  II w o j n y  św ia to w e j .  Z d e c y d o ­
w a n o  się  na nie w  m o m en c ie ,  k i e d y  w  Paryżu  
toczą się  r o z m o w y  w sp ra w ie  p o k o jo w e g o  roz­
w iązan ia  k o n l t i k tu  w ie tn a m s k ie g o ,  k i e d y  p o ja ­
w i ły  się  p e w n e  e le m e n ty  o p t y m iz m u  w  k w e s t i i  
b l is k o w s c h o d n ie j ,  k i e d y  i lość  p o d p isó w  pod u k ła  
d e m  o n ie ro zp rzes tr zen ia n iu  broni  n u k le a rn e j  
w zros ła  do  90 oraz w k r ó tc e  po tem ,  k ie d y  N ix o n  
za p o w ie d z ia ł  b l iską  w i z y t ę  w  5 k ra ja ch  za ch o d ­
n io eu ro p e jsk ich .

P o d kreś len ie  m o m e n tu  p o w z ię c ia  d e c y z j i  test  
i s to tn e ,  p o n ie w a ż  w  sp o só b  o c z y w i s t y  w s k a z u ­
j e , i e  p r o w o k a c ja  ta ma na celu  za o s tr zen ie  na­
pięcia  w Europie  i p o d w a że n ie  w s z e lk ic h  w y s i ł ­
k ó w ,  zm ie rza ją c y ch  do odprężen ia .  Te  o s ta tn ie  
b o w ie m  u tru d n ia ły  zabiegi  Bonn o d o s tę p  do  
broni  n u k le a rn e j .

Realizacja  p la n o w a n e g o  przez  NRF w y b o ru  
p re z y d e n ta  w  za ch o d n im  Berlinie  nie m o ż e  p o ­
zos tać  b e z  n a s tę p s tw  na aren ie  m ię d zy n a ro d o w e j .

Podczas g d y  za in te r e s o w a n ie  op in ii  p u b l ic zn e j  
zw ró c i ło  s ię  w k ie r u n k u  N ie m ie c  — w Paryżu  
o d b y ło  s ię  c zw a r te  ju ż  p len a rn e  p o s ie d ze n ie  k o n -  
ie r en c j i  w sp ra w ie  W ie tn am u .  Podobnie,  ja k  i 
p o p rz e d n ie  — nie p rzyn io s ło  ono w y n ik ó w !  A  
w ię c  zn o w u  m a r tw y  p u n k t  w  ro zm o w a ch .  Spo­
w o d o w a n y  jes t  on  s ta n o w is k ie m  d e leg a c j i  a m e ­
r y k a ń s k i e i  i sa jg o ń sk ie j ,  z ich b o w ie m  s tro n y  
nic m ożna  do s trzec  c h ęc i  w y jś c ia  nap rzec iw  p o ­
s tu la to m ,  o k r e ś lo n y m  w  z n a n y c h  c z terech  p u n ­
k ta c h  D R W  I p ięc iu  N F W ,  k tó r e  w is toc ie  są 
p ro g ra m em  p o l i t y c z n e g o  rozw iązan ia  prob lem u .  
J a k o  i e  op iera ją  s ię  o n e  na p o s ta n o w ien ia c h  
u k ła d ó w  g e n e w s k i c h  z 1954 roku  —  Ich n iep r zy j-  
m o w a n ie  jest  r ó w n o z n a c z n e  z n ie u w z g lę d n ia n ie m  
t y c h  u k ła d ó w .

D elegac je  U S A  I S a jg o n u  u c h y la ją  się  w  Pa­
ry żu  orf ro zm ó w  p o l i t y c z n y c h ,  w y s u w a j ą c  na 
plan  p ie r w s z y  zagadn ien ia  m ilitarne.  J e s t  to m e ­
toda u n ik ó w ,  k tóra  nie m o ż e  p r z y n ie ść  ro z s tr z yg  
nięć.

R zecz c h a r a k te r y s t y c z n a  — b ra k o w i  pos tęp u  
w  o l ic ja ln y ch  ro zm o w a c h  to w a r z y s z y  fala po g ło ­
s e k  ja k o b y  poza s to łem  obrad t o c z y ł y  s ię  inne  
ro z m o w y ,  I s to tn ie js ze  niż te  p ie r w sze  i w  rze ­
c z y w is to ś c i  — d e cy d u ją c e .  T a k ie  tw ie rd zen ia ,  
ro z s ie w a n e  ce lo w o ,  n ie  o d p o w ia d a ją  praw dz ie .  
W  ko ła ch  zb l i żo n y c h  do  u c z e s tn ik ó w  k o n fe r e n ­
c j i  zaprzecza  się  t y m  po g ło sko m .

Z a te m  —  n o w y  impas.  C o  l e t y  u jego  p o d ­
s t a w ?

O b a w y  Sa jgonu ,  ze k i e d y  s k o ń c z y  się  w o jn a  
i  S ta n y  Z je d n o c z o n e  będą m u s ia ły  w y c o la ć  s w e  
w o js k a  —  o p rz y s z ło śc i  k ra ju  z d e c y d u je  sp o łe ­
c z e ń s tw o  w  p o w s z e c h n y c h  w yb o ra c h .  W ó w c z a s  
reż im  sa jg o ń sk i ,  k tó r y  — jak  w y ra z i ł  się  p rze ­
w o d n ic z ą c y  d e le g a c j i  N F W ,  Tran Buu K iem  — 
„jest n ic z y m  Innym ,  ;a k  t y l k o  in s t ru m e n te m  rea­
l izow an ia  n eo ko lo n ia l  ¡ s ty c zn e j  p o l i t y k i  U S A  w  
W ie tn a m ie  P o łu d n io w y m "  — z p e w n o śc ią  nie  
ma szans  pozos tan ia .

(P r zy p o m in a m y  c z y te ln i k o m ,  że N a r o d o w y  
Front W y z w o l e n i a  k o n tr o lu je  4/5 te r y to r iu m  
VA ie tn a m u  P o łu d n io w e g o  i że  na w y z w o lo n y c h  
obszarach  rea l izu je  s ię  p rogram  re form  społecz-  
l y c h  i e k o n o m ic zn y c h ) ,  gorąco , p o p ie ra n y  p rze z  
ludność).

R o z m o w y  p a r y s k ie  w  t e j  s y tu a c j i  są nie t y l k o  
w a lk ą  o p o k o jo w e ,  zg o d n e  z w o lą  narodu, ro z­
w ią za n ie  ko n f l ik tu ,  a le  — ze  s t ro n y  reż im u  saj-  
g o ń sk ie g o  — ró w n ie ż  w a lką  o u t r z y m a n ie  się  
p r z y  władzry, o sw o ją  e g zy s te n c ję .

N ie  ro k o w a n o  k o n le re n c j i  p a r y s k i e j  s z y b k ie g o  
p o m y ś ln e g o  finału. Przebieg  d o ty c h c z a s o w y c h  
sp o tk a ń  c z terech  d e le g a c j i  raz j e s zc ze  u tw ie rd za  
w  p rzek o n a n iu ,  i e  droga  do  p o ro zu m ien ia  będ z ie  
długa. M im o  to b ę d z i e m y  z u w a g ą  o b se rw o w a ć  
przeb ie g  ro zm ó w .  T y l k o  b o w ie m  w  to k u  n e g o ­
c ja c j i  m o żn a  osiągnąć  pokó j .

H W. S Ł A W S K I

m

KG !
RATUJĄC ŻYCIE

Je s te m  m a tk ą  u r a to w a n e g o  
przez  pan ią  d o k to r  K ry s iń sk ą  
m ałego  P io trusia ,  a ty m  sa ­
m ym  ch y b a  m nie  z rozum ie ­
cie, że b io rąc  ud z ia ł  w p leb t  
scy c ie  g ło su ję  w ra z  z m ężem  
na  p a n ią  doktor .

P rzez  o k re s  ponad  dw óch  
m ie s ię cy  m ia łam  m ożliwość 
p rzy  codzien n y ch  o d w iedzi­
nach dz iecka  o b se rw o w ać  
pe łn ą  sam o za p a rc ia  i poświę 
cen ią  p racę  l ek a rzy .  Przez  ca 
ły  ten  czas pan i  K ry s iń sk a  
na równi z nami p rz eż y w a ła  
n a sz ą  t ra g e d ię  i g d y  choć  
i sk ie rk a  nadzie i  z a is tn ia ła  po  
c iesza ła  nas,  lecz tak ż e  sa m a  
k a żd e  p o g o rszen ie  p rz eż y w a ­
ła na rów ni  z nami.

Do tego  w s z y s tk ie g o  jes t  to 
człow iek  ze wszech m ia r  
sk ro m n y ,  k tó ry  n ig d y  ani je  
d n y m  słowem  nie  zdradz i  te ­
go co  rob i  dla d o b ra  m a łe g o  
pa c jen ta .  I w p rz y p a d k u  n a ­
szego  sy n k a  też ta k  było ,  że 
aczk o lw iek  ze m ną  ro zm aw ia  
ła i w iedzia ła ,  że za k i lk a  mi 
nu t  o d d a w ać  będzie  w ła sn ą  
k r e w  m em u dziecku ,  n ie  zdra 
dziła  się  z tym  ani j e d n y m  
słow em  i g d y b y  mi nie po ­
w iedzia ł  o ty m  d y r e k to r  szpl, 
ta la  pan  d o k to r  G o r ta t  to je  
stem p rz e k o n a n a ,  że i po fa 
kc ie  z ust  pan i  d o k to r  nie do 
w ied z ia ła b y m  się tego. G d y  
n a s tę p n e g o  dnia  d z ię k o w a ła m  
je j  za to co czyni dla nasze  
go sy n k a  n ie  chcia ła  w ca le  
s łu ch ać  ośw iad cza jąc ,  że by ł  
to  jej  św ię ty  o b o w iązek  r a ­
to w a ć  życie.

J a  w iem  że do życia  I 
szczęścia  ludzi p o trzebn i  są  
i m u zy c y  i l i te rac i,  ludzie  u- 
czciwi,  lecz j a k ie  to  w s z y s t ­
ko  m ia ło b y  znaczen ie ,  g d y b y  
ży c ia  na szeg o  nie  ro z ja śn ia ł  u 
śm iech  zd ro w eg o  dz iecka  i 
t ro sk a  ludzi, k tó rzy  o to dba
ją-

D la tego  w naszym  p rzek o ­
n a n iu  na Ł odzian ina  ro k u  
19(58 w pełn i  z a s łu g u je  p. do  
k lo r  H a l in a  K rys ińska ,  na 
k tó rą  o b o je  z mężem  g łó su je  
my.

Longina i Kazimierz 
C zek alscy

W  P leb iscy c ie  na „Łodzia­
nina  1968" g ło su ję  na  p. dr  
H a l in ę  K rys ińską ,  cz łow ieka  
o d d a n eg o  ca łym  sercem  t e ­
mu, co dla nas  w szy s tk ich  
n a jd ro ższe  — dzieciom.

Janina C hwiralska

Z n an e  są  nam  l iczne  p rzy  
p ad k i  p o św ię c en ia  czy  też 
b o h a te rs tw a .  D o w ia d u jem y  
się o nich z p ra s y  i in nych  
źródeł.  O ludziach  tych  na le  
ży  p isać  w ięce j  niż d o ty c h ­
czas. Dr K ry s iń sk a  tę  lis tę  
p ow iększa .  G łó w n ą  i zasadn i  
czą  cech ą  tej  k o b ie ty  jest  jej 
sk ro m n o ść  i n a tu ra ln o ść ,  do 
bre  i w ra ż l iw e  na c ie rp ien ia  
serce .  W  ro zm o w ie  z d r  Kry 
s iń sk ą  o sp ra w ie  o d d an ia  
p rzez  n ią  w ła sn e j  k rw i  d la

c iężko  c h o reg o  d z ieck a  —  
o dpow iedzia ła ,  iż n ie  wid^zi 
w  tym  nic  n a d z w y c z a jn e g o
—  zrob iła  to, co k a ż d y  z nas  
w  ta k i e j  sy tu a c j i  w in ie n  u- 
czynić .  To jes t  zd an ie  d r  Kry 
s iń sk ie j .  W  życiu  sp o ty k a m y  
się  z g o rz k ą  p ra w d ą .  Ile to 
r a z y  ch o rem u  nie  ty lk o  nie 
p o m ag a  się, lecz  w rę cz  od­
w ro tn ie  —  o d m aw ia  m u się 
pom ocy .  W  z es ta w ie n iu  tych  
sy tu a c j i  n a le ż y  częśc ie j  p isy  
w a ć  o d o b ry m  i złym. Dr 
K ry s iń sk a  je s t  j a k  w ie m y  le 
k a rz e m  dzieci.

Lecz n ie  z a p o m in a jm y  o 
ty m ,  że  są  i t a c y  rodz ice  
„spod  c iem n e j  g w ia zd y " ,  j a k  
p o k a z a ła  n am  te le w iz ja  w  
dn iu  23.1.69 w  re p o r ta ż u  pt.  
„ K o n ta k ty " ,  k tó rz y  pozosta  
w ia ją  w ła sn e  dz ieci  bez  żad 
ne j  p o m o cy  i opieki .  P ię tn u ­
je m y  ich. N iech  S ą d y  m a ją  
u p ra w n ie n ia  w p isy w a n ia  do 
d ow odów  osob istych  adnota­
cji o zasądzonych  alim entach
—  w ó w cz as  taki „ ta tu ś "  nio  
będzie  u c ie k a ł  po ca łym  kra 
ju z m iejsca  na m iejsce, aby  
ty lk o  zgubić  ś lad  i n ie  p łacić  
z a s ą d z o n y ch  a lim en tów . Pięt  
n o w a n ie  zła i częs te  p o k azy  
w a n ie  n am  ludzi b o h a te r ­
sk ich ,  ja k  d r  K ry s iń sk ą ,  k tó  
r a  w ła sn ą  k rw ią  r a tu j e  c ięż­
ko  ch o re  dzieci od śm ierc i  — 
n ie w ą tp l iw ie  p rzyczyn i  się  do 
lepsze j  p o s ta w y  m o ra ln e j  spo  
łeczeństw a .

A n ton i Ferlich

W te d y  to w ła śn ie  o dczu­
łam s i ln ie  p ięk n o  ziemi łódz 
k le j  p rz ek a za n e  n a m  przez  p. 
Ju s ta  pop rzez  j eg o  p ięk n e  
pe jzaże .

N a sz e  m ias to  w  s to su n k u  
do in n y ch  m ias t  Po lsk i  j e s t  
b. młode, to r u ją c e  sob ie  d ro  
gę  do  za jęc ia  m ie jsca  w  h i ­
s torii,  to też  każdy ,  k tó ry  
p rzy czy n i  się  d o  w z b o g a c e ­
nia k u l tu ry  i sz tuk i  z w iąz a ­
ne j  z Łodzię -— z as łu g u je  na  
u z n an ie  i w yró żn ien ie .

Zofia Lasota

PISARZ ODW AŻNY

Ja  n iżej p o d p isa n y  z ca łą  
rozc iąg łośc ią  g ło su ję  na  W ie  
s ła w a  Jażd ży ń sk ie g o ,  g dyż  
je s t  p isa rzem  i p u b l ic y s tą  
w y ją tk o w o  odw ażnym . Dużo 
cen ię  jeg o  k r y ty k ę  l i te rack ą .  
L au re a t  n a g ro d y  m ia s ta  Ło­
dzi. G o rąco  życz^ p. W. J a -  
żd ży ń sk iem u  a b y  w y b r a n y  zo 
s ta ł  n a  „Łodz ian ina  R o k u ” . 
N a  k a n d y d a ta  n u m er  2 gło 
su ję  na  H e n ry k a  D eb icha  
g d y ż  uw ie lb iam  m u zy k ę  i 
t ru d n o  b y ło b y  p om inąć  to na  
zw isko ,  ta k  d obrze  z n an e  
w ie lb ic ie lom  Je g o  ta len tu .

M arian G alwa

JEST TAKI SIERŻANT

Na Ł odzian ina  ro k u  1968 
ty p o w a łb y m  s ie rża n ta  M O 
Z y g m u n ta  W o jc ie c h o w s k ie ­
go, za jego  p o św ięcen ie  i od 
w agę.  S ie rżan t  Z. W o jc iec b o  
w sk i  z n a raż en ie m  sw o je g o  
życia  u ra to w a ł  d w o je  dzieci 
(5-letn iego P io trus ia  i 3-let- 
nią  M ario lkę)  z p ło n ąceg o  
m ie sz k an ia  przy  ul. W o js k a  
Polsk iego .

C z y n  ten  je s t  p rzy k ład em  
b o h a te r s tw a  a zarazem  d o ­
brze  sp e łn io n eg o  o b o w ią zk u  
O b y w a te la  PRL.

Z c zy n u  tego  s ie rżan t  Z. 
W o jc ie c h o w sk i  może* być d u ­

mny- D u m n a  z czy n u  tego  po 
w in n a  być  tak ż e  cą ła  jego  
rodz ina  jak  i K om enda  M O  
Łódż-Bałuty,  iż m a  w  sw oich  
sz e re g a c h  t a k i e g o  p ra c o w n i ­
ka.  P ra c o w n ik a  w z o ro w e g o  i 
su m ien n eg o ,  k t ó r y  po w in ien  
być  p rz y k ła d em  dla  każd eg o  
m il ic ja n ta  jak ,  i o b y w a te la  
PRL.

Jerzy R osiński

•

Z aw ó d  lek a rz a  je s t  jed n ą  
z ty ch  profes j i ,  k tó re  n ie ro ­
ze rw a ln ie  łączą  się  z w y ją t  
k o w o  ciężkim i t ru d am i  co ­
dz ie n n e j  p racy ,  w y m a g a ją  nie 
ko ń c zą cy c h  się  pośw ięceń  i 
bezg ra n ic z n eg o  odd an ia .  Ju ż  
z s a m y m  słow em  lek a rz  k aż  
d em u  p rzec ię tn em u  śm ie r te l ­
n ik o w i  k o ja r z y  się  człow iek  
n ie z w y k le  o d p o w ie d z ia ln y  
za w sz y s tk ie  sw o je  c zy ­
ny ,  o b o w ią zk o w y ,  p rz y s tę p ­
ny. N ie t ru d n o  w ięc  c h y b a  
z rozum ieć ,  że k a żd y  człow iek  
w y b ie r a j ą c y  ten  ciężki, ob f i ­
ty  w  n ie u s ta ją c e  t rudy ,  w y ­
m a g a ją c y  c iężk ich  p o św ięceń  
zaw ód  musi  czuć go tow ość ,  
j a k ą ś  w e w n ę t rz n ą  po trzeb ę  
n ies ien ia  p o m o cy  ludziom  
c ie rp iącym , p o t r z e b u ją c y m  fa 
c h o w e j  p o ra d y  i s e rd ec z n o ś ­
ci. N ie  w s zy scy  j e d n a k  po ­
t ra f ią  w o d p o w ied n i  sposób  
w y w ią z a ć  się  ze sw y ch  ta k  
p rzec ież  t ru d n y ch ,  w y m a g a ją  
cych  n iez w y k le  d użo  s i lne j  
woli ,  o g ro m n eg o  h a r tu  d u ch a  
i sa m o za p a rc ia  o b o w iązk ó w .  
Do g ro n a  g o d n y c h  n a jw y ż ­
szego  sz a c u n k u  i u zn an ia  ze 
s t ro n y  nas  w szy s tk ic h  n a leży  
dr  H a l in a  K rys ińska .  Ta  
szczupła,  o c iem n y ch  ru c h l i ­
w y ch  i ży cz l iw ych  oczach  
b ru n e tk a ,  n a le ży  do tej  k a t e ­
gori i  ludzi,  k tó rz y  sw ą  obec  
no śc ią  bu d zą  w o k ó ł  s ieb ie  
p ro m ie n n ą  a tm o sfe rę  życz li­
wości,  z au fa n ia  i go tow ośc i  
z rozum ien ia  sy tu a c j i  każd eg o  
p o t r z e b u ją c e g o  p o m o cy  czło 
w iek a .

Dr H a l in a  K ry s iń sk a  je s t  
jak im iś  n ie ro z e rw a ln y m i  w ię  
zam i zespo lona  ze sw ym  zawo 
dem  i w y d a w a ło b y  się, że 
je s t  z g ó ry  p rzezn aczo n a  do 
tej  o d p o w ied z ia ln e j  pracy, 
p racy ,  k tó ra  przez  to  s ta ła  
s ię  je j  w ie lk ą  p a s ją  życiową, 
k tó ra  p o ch łan ia  ją  bez re sz ty  
i każe  zaw sze  na  k ażdym  kro  
k u  n ieść  ludziom ulgę, s łużyć 
r ad ą ,  p o c ieszen iem  i w s p a r ­
ciem w c iężkich  ch w i la ch  ży 
cia. Myślę ,  że w ła śn ie  tak i  
człowiek, p o w in ien  z as łu g i­
w a ć  na n a jw ię k sz y  szacu n ek  
i cześć ze s t ro n y  każd eg o  
spo łeczeńs tw a.  D la tego  też  i

ja  o d d a ję  sw ój g łos na  d r  
H a l in ę  Krysińską.

K rysłyna Szym czak

PRZYJACIEL DZIECI 
I LUDZI PROSTYCH

42 Łódzka  D ru ż y n a  H ar ­
ce rzy  im. L eona  Sch i l le ra  
p rz y  Szkole  P o d s ta w o w e j  n r  
45 w  Łodzi,  o d d a je  sw ój  g łos 
w  k o n k u r s i e  p leb isc y c ie  n a  
m a la rz a  p a n a  S te fana  Ju s ta .

Szkoła  n asz a  nosi  imię wy; 
b i tnego  m a la rza  po lsk iego  
J a n a  M a te jk i .  K ażdego  r o k u  
o rg a n iz u je m y  apel,  p o św ięco .  
n y  j eg o  pamięci .  W  zw iązk u  
z ty m  in te re s u je m y  się  m a  
la rs tw em .  Od d a w n a  chcie l i  
b y śm y  w ięc  zobaczyć ,  ja k  po 
w s ta je  dz ie ło  m ala rsk ie .  Wy; 
b ra l i śm y  się  w  tym  ce lu  d o  
p ra co w n i  p a n a  Ju s ta .  P rz y ­
j ą ł  n a s  b a rdzo  serdeczn ie .  O 
p o w ia d a ł  o h a rce rza ch  z o k ra  
su  jego  m łodości .  W  p e w ­
n y m  m o m enc ie  umilk ł,  pa ­
t rząc  gdzieś  d a leko .  Po chw i 
li p o pros i ł  nas, a b y śm y  s ta ­
n ę l i  j a k  w erb l iśc i  n a  ap e lu .  
P o p raw ił  nam  ręce,  podn iósł  
g ło w y  i sz y b k o  zaczą ł  k re ś ­
lić n a sz e  sy lw e tk i  w ę g lem  
n a  p łó tn ie .  Po w ied z ia ł  nam, 
że o b ra z  będzie  p rz ed s ta w ia ł  
„ ap e l  p o le g ły c h ” . W id z ie l iś ­
m y  późn ie j  ten  ob raz  na  w y  
s ta w ie  w  g a le r i i  w P a r k u  
S ienk iew icza .  Za g ru p k ą  h a r  
ce rz y  s t a ły  p o s tac ie  m ęczen ­
n ik ó w  za Polskę .  T ak  p o b y t  
nasz ,  pos łu ży ł  m ala rzow i,  j a  
k o  w iz ja  dz ie ła  m ala rsk ieg o .  
Po r a z  d ru g i  o dw iedz i l iśm y  
p a n a  Ju s ta ,  z im ą b ieżącego  
roku .  W  p ra co w n i  by ło  d użo  
o b ra zó w  p rz ed s ta w ia ją cy c h  
dzieci.  P an  Ju s t  je s t  w ie lk im  
p rz y ja c ie le m  dzieci.

(podpisy)

KOJARZY SIĘ Z ŁODZIĄ

P ra g n ę  w y ty p o w a ć  j a k o  
„Łodzian ina  1968" M a r ia n a  
P iech a la ,  l i te ra ta ,  k tó reg o  na  
zw isko  zaw sze  u tożsam ia  mi 
się  z Łodzią, I lek roć  m o w a  o 
l i t e ra tac h  Łodzi, zaw sze  n a  
p ie rw sze  m ie jsce  w y s u w a  się 
po s tać  i twórczość  M a r ia n a  
P iecha la .  J a  osobiśc ie  n azw i 
sko  tego  l i te ra ta  zaw sze  k o ja  
rzę  sob ie  z l i te rack im  „ św ia ­
tem " Łodzi. W  ro k u  1968 
n azw isko  M a r ian a  P iecha la  
g łośne  by ło  nie ty lk o  w Ło­
dzi, a le  w całe j  Polsce.

Je s te m  więc, jeszcze  raz  
to p o d k re ś lam ,  za M a r ian e m  
P iechalem .

W alen ty  Jarecki

FINAŁ SPOTKANIA W NOC WIGILIJNĄ
Dzies ięć  postac i ,  dziesięć  c ieni sp o tk a ło  się  na ła ­

m ach  św ią te c z n y c h  „O d g ło só w " .  A le  o to  już  po  sp o t ­
k a n iu  i p rzy szed ł  czas na  lo so w an ie  odpow iedzi  jak ie  
n a d esz ły  na n a sz  św ią tec zn y  ko n k u rs .

P ie rw szą  n a g ro d ę  (robot  k u c h e n n y )  o t rzy m ała  Zofia  
Zalasa, Łódź 19, ul. T ra k to ro w a  67. D rugą  n a g ro d ę  (wi­
ró w k a  do soków ) o t rzy m ała  W iesław a Rachubińska, 
Łódź, ul. Obr.  S ta l in g ra d u  58 m. 8, T rzec ią  n a g ro d ę  
(zegarek  męski)  o t rzy m a ł  Zygmunt N ag low sk i, Łódź 
P ró c h n ik a  45 m. 10.

W y ró ż n ie n ia  w  p os tac i  b u d z ik ó w  o t rzy m al i :  C elina  
K ow alczykow a, G a łk ó w ek ,  pow. Łódź, ul. Łódzka  1, 
A dela  K otasiaków na, Łódź, ul. W ó lc za ń sk a  230 m, 54, 
N atalia  C anova. Łódź, Obr,  S ta l in g ra d u  3.

Pra w id ło w e  ro z w iąz an ie  w y g lą d a  tak :

A Ju l ia n  Tuwim 2

B R ajm und  R em bie lińsk i 7

C W ła d y s ła w  S trzem ińsk i 10

D W ito ld  W a n d u rsk i 3

E Z yg m u n t  Bartk iewicz 1

F J u l i a n  M arch le w sk i 8

G A n d rz e j  S trug 4

H W ła d y s ła w  R eym ont 5

I A rtu r  G liszc jy ń sk i 6

J Leon Schiller 9



W  środku 

Pol ski

Dalszy ciąg ze słr. 1
cje , d o m y  k u l tu ry  i św ie t l ice .  Każde, n a ­
w e t  n a jm n ie j s z e  m iasto  p o w ia to w e ,  ma 
dziś sw o je  w ła sn e  Zubardzie ,  D ąbrow y ,  
Rokicia  i Koziny, k tó re  b io rą  n a z w y  od

ulic ,  p rz y  k tó ry c h  s t a n ę ły  1 ró w n ie  szybko  
j a k  m etropo l ie ,  jak  W a rsz a w a ,  Łódź czy 
K a to w ice  zmienia  sw o je  a rch i te k to n ic z n e  
oblicze. A jed n o cześn ie  z w k ra c z a n ie m  na 
Z iem ię  Łódzką  n o w e g o  p rzem y słu  i bu ­
d o w n ic tw a  zm ien ia  się  m o n o to n n y ,  r ó w ­
n in n y  p e jzaż  w o jew ó d z tw a .  To n iek o n ie cz ­
n ie  m uszą  być ha łd y  łęczy ck ie j  kopalni ,  
g ó ru ją c e  w p rom ien iu  k i lku  k i lo m e tró w  
n a d  ca łą  okolicą .  To m ogą  być be to n o w o -  
sz k lan e  b rv ły  hal s ie rad zk ie j  „Siry",  a lbo  
zęb a te  k o n s t ru k c je  ra d o m szc za ń sk ie j  fab ­
ryk i  mebli, a lbo  ty le  razy  o g ląd a n o  z ok ien  
pociągu  sk ie rn ie w ic k ie  z ak ład y  m eta lo w e  
z le w a ją c e  się  ze śc ianą  lasu.

A le  przecież ,  mimo d a le k o  p o su n ię ty c h  
p ro c esó w  in d u s t r ia l iz ac y jn y ch ,  po zo s ta je  
Ziemia Łódzka reg ionem  ro ln iczym . R eg io ­
nem, d o d a jm y ,  w k tó rym  ro zw o jo w i  p ro ­
d u k c j i  ro ln e j  to w a rzy sz y  k sz ta ł to w a n ie  so ­
c ja l is ty c zn y c h  s to su n k ó w  na  wsi,  co o z n a ­
cza z w ięk szen ie  a k ty w n o śc i  spo łeczn e j  
ludnośc i  w ie jsk ie) ,  p o s tęp  w dz iedz in ie  o- 
św fa ty  i o c h ro n y  zdrowia,  k o rz y s ta n ie  z 
dó b r  k u l tu ry ,  p o p r a w ę  w a r u n k ó w  życia..

O b raz  wsi o d c ię te j  od sze ro k ieg o  św ia ta ,  
z ab i te j  d eskam i,  gdz ie  d iab e ł  m ów i d o b r a ­
n o c  a z n ac h o r  dz ień  dobry ,  n a le ży  ju ż  do 
przeszłości.  Te  w idm a c iem n o ty  ro z p ad ły  
się  w proch, k ie d y  do n a jm n ie j s z y c h  o sad  
w k ro c zy ły  szko ły  Tysiąc lec ia ,  o ś ro d k i  zdro 
wia, b ib lio teki ,  a g ro n o m ó w k i ,  k ie d y  s e a n ­
se  kin o b ja z d o w y c h  są  ró w n ie  częs te  jak  
ja rm ark i ,  k ie d y  w zrosło  c z y te ln ic tw o  p r a ­
sy  i ks iążek .

N ow a,  so c ja l i s ty cz n a  w ie ś  a k ty w n ie  u- 
czes tn iczy  w p ro g ram ie  ro z w o ju  kra ju ,  
pe łnym i ga rśc iam i ko rzy s ta  z tej  szansy, 
j a k ą  w szys tk im  s tw o rz y ła  Polska  Ludowa 
I jeś l i  p rzy jąć ,  że m ie rn ik iem  tego  roz­
w o ju  jes t  p o s tęp  w dz iedz in ie  p ro d u k c j i  
ro lne j ,  Z iem ia Łódzka n ie  z ap rzep aśc i ła  
te j  szansy .  T rzeba  p rzede  w szy s tk im  skon  
s ta lo w a ć  w y d a tn y  w zrost  p lonów . Na j e d ­
ny m  h e k ta rz e  ziemi u p r a w n e j  rodzi się 
już  dziś w w o je w ó d z tw ie  łódzkim więce j  
n iż  d w ad z ie śc ia  k w in ta l i  zboża. R ów nie  
im p o n u ją cy  je s t  i lo śc io w y  i j a k o śc io w y  
w zrost  hodow li  zw ierząt .  S y s te m a ty c z n y  
w y s i łe k  s łu żb y  ro ln e j ,  n a k ła d y  n a  m ec h a ­

n iza c ję  i u n o w o c ze śn ie n ie  ro ln ic tw a  p rzy ­
no szą  w ięc  rezu l ta ty ,  k tó re  budzą n a d z ie ­
j ą

Z poczuciem  d o b rze  sp e łn io n eg o  obo­
w ią zk u  zakończy ła  o b rad y  XI Kon­
fe ren c ja  S p ra w o zd aw czo -W y b o rcza  w o ­
jew ó d zk ie j  o rg an izac j i  p a r ty jn e j .  Po tężna  
org an izac ja ,  l icząca już ponad  sto  ty s ięc y  
członków. W c ie la ją c  w życie  u c h w a ły
V  Zjazdu, b i lan su jąc  d o k o n an ia .  K on fe ren ­
cja  ta w y p ra co w a ła  jed n o c ze śn ie  p rogram  
da lszego ,  w s z e ch s tro n n e g o  rozw oju  Ziemi 
Łódzkiej,  r eg io n u  n o w o czesn eg o  przem y­
słu i ró w n ie  n o w o c ze sn e g o  ro ln ic tw a.  Fa ­
li w ie lk ieg o  oży w ien ia  p o l i tycznego  w obec  
u b ieg ło ro cz n y c h  w y d a rze ń  w k ra ju  i na 
św ie c ie  to w a rzy sz y  wzrost  o sob is tego  za ­
a n g a ż o w a n ia  cz ło n k ó w  parti i  a n a w e t  bez­
p a r ty jn y c h  w bu d o w ę  soc ja l izm u,  to w a ­
rzyszy  poczuc ie  o d p o w ied z ia ln o śc i  za lo sy
i ksz ta ł t  n a sze j  o jczyzny .  To zap o w iad a ,  
ze p ro g ram  rozw oju  Ziemi Łódzkiej  będzie  
jeszcze  am b i tn ie jszy  n iż  do tychczas .

JERZY DARNAL

„wai m o fn a  jed y n ie ,  tzri, n a jp e łn ie j  
w o ry g in a ln y m  tekśc ie ,  bądź też  w 
rea l iz a c jac h  rd z en n y c h  W ied eń czy  
ków, k tó rz y  do  dziś m ów ią  po czę 
ści „po n e s t ro y o w s k u " ,  bezb łędn ie  
po tra f ią  w chodz ić  w m ięk k ie  i li­
ry c z n e  in to n a c je ,  ruch, g e s t  tak  
d o sk o n a le  w y k ła d a j ą  znaczen ie  sło 
wa, iż p o p rz es ta ć  by  m ożna  na 
pan tom im ie .  Rzecz n ie  ty lk o  w w y  
czuciu  k l im a tu  i s ty lu  s ta reg o  W ie  
dnia,  lecz t a k ż e  w n i e n a g a n n y m  
rzemiośle,- czy  to n ie  je s t  czasem  
w a żn ie js ze  w t e a t rz e  niż w ą tp l iw e  
k o n c e p c y jk i  r e ż y se ró w ?  O b e cn ą  
w e rs ję  „ M a ło w a ż n e g o "  o k ra szo n o  
a k tu a l iz u ją c y m i  p rz y śp iew k a m i  — 
jak  oni śp ie w a ją l  — w id o w n ia  ba 
wiła  się  k a p i ta ln ie ,  lecz dla rozmi 
ło w a n y ch  w „ cz y s ty m "  N e s t ro y u  
była  to  o b raza  mistrza .  P y ta n o  w 
1910 roku  w ie lk ie g o  Kainza,  jak  
g ra ć  N es t ro y a .  „Guat  o d e r  g a r  
n ó t ” — „Dobrze  a lbo  w c a le "  — w y  
k rę c i ł  s ię  n a js łu szn ie j .  M y ś la łem .

p r a w d y  w  w irz e  i c h ao s ie  zdarzeń  
re la c jo n u ją  sp ra w y  bezsporne .  Prze 
g ląd am  roczn ik  1768, d o k ład n ie  
sp rzed  d w u s tu  lat. Bardzo szcze­
g ó ło w a  ana l iza  a k tu  K on fed erac j i  
Barskiej ,  s k ła d a ją c e g o  się  z 15 pun  
k tów , piszą w ie le  o „ w y p ra w a c h  
k rz y ż o w y c h "  k o n fe d era tó w .  Dowia 
d u ję  się, że k o n fe d e ra to m  nie było  
w o ln o  s ty k a ć  s ię  ze sc h izm aty k a -  
ml, lu te ran a m i,  k a lw in a m i  i prze­
chrz tam i an i  z d rad z ać  ta je m n ic  kon  
fed erac j i  ni m a tce  ni siostrze.  C ią ­
gle  don o szą  o ruch ach  o b cy ch  
w ojsk ,  o po ty czk ach ,  bezradnośc i  
se jm u  i króla,  o zdradz ie ,  o p o u ­
czan iu  przez o śc ien n y c h  am b a sa d o  
rów  w zasad a ch  to le ran c j i  i sp ra ­
w ied liw ości .  O to  p ry m as  Polski,  
ju rg ie l tn ik  Podoski,  jako  p ie rw szy  
d u c h o w n y  sp o ś ró d  m ag n a tó w  o t rzy  
m ał  o rd e r  zag ra n ic z n y  i 5000 rub li;  
w ręczo n o  mu te  d o w o d y  łaski w  
sk ie rn ie w ick ie j  rezydenc j i .  O to  ma 
g i s t ra t  S ta reg o  M ias ta  (W arszaw y)

ich można sporo,  n ie  b ę d ę  u k r y ­
wał, że lub ię  len  teatr.  Lubię a t ­
m osfe rę  jeg o  w nę trz ,  j eg o  p o w ie ­
trze, n a e le k t ry z ó w a n e  sz tu k ą  ty lu  
p o k o leń  widzów. G ra l  tu w s p a n ia ­
ły Dawison ,  w y s ta w ia n o  tu ta j  sztu 
ki „ m o je g o ' '  R i ttnera ,  p o e ty  p rze ­
cie  Burgu. Ktoż p rz ep o w ie  te  dzie  
Je w k i lku  z dan iach l  Burg je s t  nie 
w ą tp l iw ie  n ieco  s ta ro św ie ck i ,  a le  
tak  być musi,  bo p ie lę g n u je  t rosk l i  
wie  sw ą  t rad y c ję ,  czyni  to św indo  
mie, i w ła śn ie  w tym  p rz y w ią z a ­
niu  doń jes t  w ie lk i  i — a u te n ty c z ­
ny. Od o b e cn e g o  sezo n u  rządy 
p rze ją ł  Paul Moifmann, z profes j i  
ak to r .  Z t e j  okazji  w je d n y m  z 
p ro g ram ó w  n o w a  d y re k c ja  sp re c y ­
zowała  sw o je  założen ia .  P ro k la m u ­
je  się  Burg ja k o  t e a t r  św ia to w y  
(W elt thea te r) .  „Nic  co lu d zk ie  n ie  
jes t  mu obce. A w ięc  t rag e d ia  
cz łow ieka ,  p rzen ies io n a  na  sc e n ę  
w  w idow isku ,  t r ag e d i i  i komedii ,  
od G re k ó w  do  w spółczesności .  
B u rg th e a te r  s to i p rzy  Ringu. 
W  W iedniu ,  w H au p t  und  Rezidenz 
s tad t,  p a ń s tw a ,  nad  k tó ry m  w osta  
tn im  s tu lec iu  zaszło słońce...  Duch 
a u s t r ia c k ie j  poezji  m iędzy  G ri l lpa r  
zerem, M usilem  i D ode rerem  jest 
bo g a ty m  rozszczep ia jący m  się  w pry  
zm ach  re f leksem  tego  a u s t r i a c k i e ­
go i e u ro p e j sk ie g o  zm ie rzchu" .  N a

W ie d e ń .

Fot. A .  W a c h

pisa ł  te  s łow a  prof. F. H eer ,  r e d a k  
tor p ro g ra m u  i k ie ro w n ik  d u c h o w y  
B urgu;  jeg o  k a d e n c ja  ty lk o  po zo r­
nie  w y b rz m ie w a  m inorow o, a k c e n ­
ty p a d a j ą  na  u n iw e r sa ln y  i a u s t r ia  
cki  c h a r a k te r  k o n c ep c j i  t eg o  t e a ­
t ru  S tąd  też  sezon  ro zpoczę to  „Zy 
d ó w k ą  z T o led o "  F. G r i l lp a rze ra  i 
„ M a ło w a ż n y m "  (Der U n b e d e u te n ­
de) J. N e s t ro y a .  W id z ia łem  tę osta  
tn ią  sz tukę .  Oba  u tw o ry  w y ra ż a ją  
ba rdzo  a u s t r ia c k ie  dośw iadczen ie ,  
p r e c y z u ją  ją i p o d k re ś la ją  i d e n ty ­
czną  w iedzę  o życiu.  W te j  pa rze  
a u to r s k ie j  N e s t ro y  fa scy n u je  m nie  
szczególn ie ,  n ie  ty lk o  by ł  i pozo­
s ta ł  r a so w y m  p isa rzem  w ie d e ń ­
skim, lecz je s t  w og ó le  p isa rzem  
w y s o k ie j  k lasy ,  g łębok im , su b te l ­
n y m  filozofem lud zk ich  b ied i rado  
ści, m ąd ry m  i zgorzkniały-m. Po­
tw ie rd z a ją  to o s ta tn ie  s tud ia ,  u n a ­
oczn ia  to c iąg le  tea t r .  Ze w zg lędu  
n a  d ia lek t ,  jak im  się  p o s ługu je ,  i 
sw o is tośc i  o b y c za jo w e ,  tu ta j  tak  
zndkom ic ie  t r a w io n e  i w ręcz  e n tu  
z ja s ty cz n ie  p rz y jm o w a n e ,  Jego 
w p ły w  sze rszy  w s k u te k  ty ch  ba ­
r ie r  ma o g ra n ic zo n y  zasięg. Lecz 
b y ł  i u n a s  częs to  g ra n y ,  p rzed e  
w szy s tk im  jego „T ró jk a  h u l ta j sk a " ,  
a o s ta tn io  w y s ta w ia n o  p rze ró b k ę  
T u w im a  i J a re c k ie g o  „Ś lu sa rz  — 
w idm o" .  J e d n a k ż e  N e s t ro y a  sm ak o

o g lą d a ją c  N e s t r o y a  i s ta r sz eg o  o- 
deń  Raim unda,  o g ra n iu  F redry ,  
ich ró w ieśn ik a .  Z ap o m n ie l iśm y  do 
cna,  jak  go się  g ra ło ,  k tó ry  z dz i­
s ie js zy c h  a k to ró w  um ie  nosić  kon  
tusz. a cóż m ów ić  o t ru d n ie jsz y ch  
sp raw ach .  W ie d eń sk i  t e a t r  jes t  do 
b rą  szkołą  p o d t r z y m y w a n ia  t r a d y ­
cji.

10.XII.

Św ię ta  co raz  bliżej,  n a jb l i ż e j  w 
h and lu ,  k tó ry  e fek to w n ie  i w yszu  
k a n ie  sposobi  się  na  ru n  k l ien tów ,  
o fe ru je  w sze lakośc i ,  dba też  o od 
św ię tn ą  sza tę  ulic. W  d z ie ln icach  
h a n d lo w y c h  p łoną  od zm roku  ty s ią  
ce  k o lo ro w y c h  lam pek ,  rozw ieszo ­
n y c h  m iędzy  dom am i.  Innym  s y ­
g n a łem  n a d ch o d z ąc y ch  św ią t  jest  
u s t a w ia n ie  o lb rzy m ie j  jod ły  p rzed  
ra tuszem . N a  p rzy b y c ie  te j  m ie j­
sk ie j  c ho ink i  o c ze k iw a ł  t łum  ludzi,  
p rz ew a ż n ie  dzieci i em ery c i .  Poda  
no godz inę  p rz y b y c ia  ł ad u n k u ,  p ra  
sa zaś in fo rm o w ała  o p rzeb iegu  
t ran sp o r tu .  K ażdego  ro k u  inny  kra j  
(Landl o f ia ru je  s to l icy  d rzew ko ,  
tym  razem  kole j  p rz y p ad ła  na  Ka- 
ry n t ię  Tab lica  pod jo d łą  in form u 
je  o tym  da rze  j a k o  dow odz ie  
zw iązk ó w  k ra ju  z B u n d e sh a u p s tad t .  
R ów nież  b u rm is trz  W ie d n ia  sk ład a  
m ieszk ań co m  s to l icy  życzen ia  św ią  
tec zn e  i n o w o ro c zn e  na  w ie lk ich  
p lak a tac h .  Św ią t  o c ze k u je  się, jak  
b o d a j  wszędzie ,  racze j  n ie  ty le  z 
p o trzeb  re l ig i jnych ,  ich a t r a k c ję  u- 
p a t r u j e  się  w in n y c h  w a lo rach ,  bar  
dzie j  p rz y z iem n y c h  i n a m a ca ln y ch .  
Is tn ie je  z resz tą  i m a te r ia ln y  a sp e k t  
s to su n k u  do  kośc io ła :  k ośc ió ł  ś c ią ­
ga p o d a te k .  T oczy  się  w ła śn ie  d e ­
b a ta  n a d  tą  k w es t ią ,  p ie rw szy  p ro  
j ek t  s p o tk a ł  s ię  z b a rdzo  g w a ł tó w  
n ą  k r y ty k ą ,  p rzed m io tem  sp rzec iw u  
je s t  m. in. p l a n o w a n a  b ezp o ś red n ia  
e g z e k u ty w a  św iadczeń .  J e s t  jeszcze  
je d n a  p rz y k ra  o k o l iczność  w te j  
m ateri i .  Po d a tek  ten  zaprowadzil i . . .  
h i t le ro w cy ,  chodzi o to, a b y  tę  u- 
s t a w ę  zam ien ić  n a  a u s t r ia ck ą .

12.XII.

W r a c a m  do  zaczę tych  k ied y ś  lek 
tu r  gaze t  o s iem n a s to w ie cz n y ch .  Te 
raz  z a n u rz am  się  w „ B ru n n er  Zei­
tu n g " ,  g a z e tę  w y c h o d zą c ą  w  czes 
k im  Brnie. Pe łno  w iadom ośc i  z Pol­
ski,  k tó ra  w ów czas ,  ze  w zg lędu  na 
n i e s ły c h a n e  w y d a rz e n ia  po l i tyczne
— a g o n ia  m oca rs tw a!  — p rz y k u w a  
ła n a m ię tn ie  u w a g ę  ca łe j  E uropy.  
A n o n im o w i  k o re sp o n d en c i ,  k tó ry ch  
n ig d y  ch y b a  n ie  zd o łam y  z id e n ty ­
fikować,  z a s t rz eg a ją  się, że p oda ją

w y d a ł  p ie rw sze  p ra w o  o b y w a te l ­
sk ie  d e sy d e n to w i  Posnerow i,  k s ię ­
ga rzow i,  k tó ry  ró w n ie ż  „sw ój  in te  
re s  j ak o  i inni o b y w a te le  k a to l ic  
cy  może t rzy m ać  o tw a r ty " .  A  d a ­
le j :  „ Je s t  b ow iem  z rozum ia le ,  iż 
za p rz y cz y n ą  co raz  ba rdz ie j  rozpo  
w sze c h n ia ją c e g o  się  u p o d o b a n ia  w  
n a u k a c h  a dz ięk i  tem u  w z r a s ta j ą ­
cej  i lości  u czo n y ch  i p rz y ja c ió ł  u -  
czoności  w ty m  k ra ju  za t e r a ź n i e j ­
szego  rządu ,  ró w n ie ż  i h a n d e l  z 
k s ią żk a m i  lep ie j  o d tąd  ro z w i ja ć  się  
musi, co  w  d a ls zy m  p o rząd k u  i po­
d o b n y c h  k u p c ó w  do o s ied len ia  się  
tu ta j  z ach ęc i"  (z 23.IV. t.r.). M uszę  
w y zn ać ,  że ta  n o tk a  n ieco  osłodzi 
ła mi sm ę tn e  i g o rzk ie  re f lek s je .  
Pozb ierać  te k o re sp o n d en c je ,  p rze ­
ło ży ć  i w y d a ć  — cóż  to b y łab y  
za p a s jo n u ją c a  ks iążka .  B es tse l le r  
m u ro w a n y l

i6.xn.

T ra  la la  „ M a y e r l in g ” ist da  —  
ob w ieszcza  w ie d eń sk i  „K urier" .  
Chodzi  o film p o św ię c o n y  b o h a te ­
rom  M a y e rl in g u ,  ks. Rudolfowi,  n a  
s tęp cy  t ro n u  i M ar i i  v. V e tse ra ,  
k tó rz y  30 s tyczn ia  1889 ro k u  w  
z am k u  m y śl iw sk im  w M. rozsta l i  
s ię  z życiem . N ie  c zy ta łe m  o s ta t ­
n ieg o  o b sz e rn e g o  dz ie ła  o tym  zda 
rżeniu ,  można j e  n a b y ć  za c iężk ie  
szylingi ,  n ie  w iem  zatem, czy  t a ­
jem n ica  sa m o b ó js tw a  (?) je s t  tam  
w y ja śn io n a .  W  k ażdym  razie  zdąży ła  
u t rw a lić  się  zgoła  ro m an ty cz n a  le 
genda .  Cóż za tem a t  d la  producen, 
tó w  u b o g ich  w zruszeń !  T o też  film 
n a k rę c o n o  w m ię d z y n a ro d o w e j  ob ­
sadz ie :  Rudolf — ks. eg ipsk i  O m a r  
Sharif,  M a r ia  C a th e r in e  D en eu ­
ve,  C e sa rz o w a  — Eva G ard n er ,  ce  
sa rz  — J a m e s  M ason .  Ó w  ALL- 
S ta r -T eam  z jaw ił  się  na p rem ierach  
w  Paryżu ,  L o n d y n ie  i w N o w y m  
Jo rk u ,  n ie  zaszczycił  W ie d n ia ,  
gdz ie  za k i lka  dn i  w jed n y m  z w y  
tw o rn ie j s z y c h  k in  o d b ęd z ie  się  na j  
t ru d n ie j s z y  sp raw d z ian ,  bo z n a j ­
ba rdz ie j  „ m ia ro d a jn ą "  p ub l iczno­
śc ią. Na p re m ie rz e  zam iast  p a ra d y  
gw iazd  grzm ieć  b ędą  zn an e  k ap e le  
H o ch  — i D eu tsch m e is t ró w .  N a  
film s ię  n ie  w y b ie ram ,  w y s ta rc z y  
mi f ragm en t  scenar iusza .  P rzep isu ­
ję  z g a ze ty ;  o to  13. se k w e n c ja :  Ru 
dolf spędza  w eso ło  w ieczór  u Sa- 
chera  w to w a rz y s tw ie  sw ej  p rzy ­
jació łk i ,  ak to rk i  Mizzi Kaspar,  hr. 
H o y s  i in nych  b irban tów .  W p ad ła  
mu je d n a k ż e  w oko c y g a n k a  Ma- 
r in k a  Ma nadzie ję ,  że odw iedzi  go 
w syp ia ln i .  T ym czasem  z jaw ia  się

je d y n ie  p e w n e  in fo rm acje ,  sp raw -  r \ _ l  . . i / s
dzone, że mim o t ru d n o śc i  u s ta la n ia uaiszy ciqg na str. 1U
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Jeszcze  p a rę  s łów  o Burgrhea-  
trze. Mimo u z a s ad n io n y ch  zas t rz e ­
żeń do tej  in s ty tu c j i ,  a zg łos ić  by
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Kierunek 

—  Afryka 

Zachodnia

P ie rw sza  w  k r a ju  s tu d e n c k a  e k sp e d y c ja  
n a u k o w a  do A fryk i  Zachodn ie j ,  znana  pod 
k ry p to n im e m  „AFRYKA-69”, w n a jb l iż ­
szy ch  ty g o d n ia c h  opuści k ra j .  O rg a n izo w a  
n a  jes t  przez  Z rzeszen ie  S tu d e n tó w  Pol­
sk ich  i U n iw e rsy te t  Łódzki.

In ic ja ty w a  ta  n a ro d z i ła  s ię  w g ro n ie  ak  
ty w u  ZSP na U n iw ersy tec ie  Łódzkim w ra ­
m ach  d z ia ła ln o śc i  s tu d e n ck ich  kół a r c h e ­
o lo g ó w  i e tn o g ra fó w .  Do je j  p o w s ta n ia  
p rzy czy n i ło  się  za ró w n o  z a in te re so w a n ie  
a f ry k a n i s ty k ą  w yższych  ucze ln i  jak  też  
sam a  a tm o sfe ra  Łodzi.  P o d k re ś le n ia  w y m a  
gę tu  rola U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego  w 
k sz ta ł to w a n iu  z a in te re só w a ń  p rob lem am i 
A fryk i .  F a k t  i s tn ien ia  p rz y  UŁ S tu d iu m  Ję  
7yka P o lsk iego  d la  O b c o k ra jo w c ó w ,  k tó re  
go  z n ak o m itą  część  s łu c h ac zy  s ta n o w ią  
p rz ed s ta w ic ie le  k r a jó w  T rzec iego  Św ia ta ,

w  ty m  zw łaszcza  z A fryk i  — p o w o d u je  
n ie u s ta ją c e  p o d t rz y m y w a n ie  z a in te r e s o w a ­
n ia  p rob lem am i tego  reg io n u  g eo g ra f icz n e ­
go.

U n iw e rsy te t  Łódzki p o s iad a  b o w iem  da 
leko  z a a w a n s o w a n e  stud ia  n a u k o w e  nad 
n iek tó ry m i  zag ad n ie n iam i  a f ry k a n i s ty c z n y -  
mi. Dla p rzy k ła d u ,  w  K a ted rze  A rc h eo lo ­
gii od d łuższeg o  czasu  p ro w a d z i  się s tu ­
dia nad  t r ad y c ja m i  w o jsk o w o śc i  zach o d n ie  
go Sudanu .  P ro b le m a ty k a  a f ry k a ń s k a  in te  
r e su je  tak ż e  e tn o g ra fó w ,  e k o n o m is tó w  i so 
c jo lo g ó w  N ie  od rzeczy  będzie  w sp o m ­
nieć, że p ro b le m a ty k a  -kon tynen tu  a f ry k a ń  
sk ieg o  je s t  s i ln ie  a k c e n to w a n a  przez  in i­
c ja ty w y  i p rzed s ięw z ięc ia  Z rzeszen ia  S tu ­
d e n tó w  Polskich, szczególn ie  na U n iw e rsy ­
tec ie  Łódzkim. N ależy  p o d k re ś l ić  c ie k aw ą  
i p o ż y te cz n ą  akcję ,  j ak ą  p ro w ad z i  na  rzecz 
p o p u la ry z ac j i  A fryk i  s tu d e n ck i  k lub  ,,KON 
TYNENTY" — is tn ie jąc y  przy  UŁ i s t u ­
d enck i  oddz ia ł  T o w a rz y s tw a  P rz y jaź n i  Pol 
sk o -A fry k ań sk ie j .

P oczątek  lat  60-tych, z w iąz an y  z przem ia  
nami p o l i ty c zn y m i  w A fryce ,  p rzy b liży ł  ten  
o lbrzym i k o n ty n e n t  z a in te re so w a n io m  sze ­
ro k ich  rzesz  sp o łeczeń s tw a .  Lata te by ły  
p rze ło m o w y m i.  R ealne  s ta ły  się  w ys iłk i  w 
k ie ru n k u  u je d n o l ice n ia  w ie d zy  i je j  po p u ­
la ryzac j i  o d a w n e j  i w s p ó łc z esn e j  Afryce.  
P ro b le m a ty k a  ta  znalaz ła  sw o je  o db ic ie  w 
czasop ism ach  n a u k o w y c h  o raz  w p ra s ie  co 
dz iennej ,  rad iu  i te lew izj i .  P o w s ta ły  też 
p ie rw sze  p o lsk ie  in s ty tu c je  z a jm u ją c e  się 
bad an iam i z ag a d n ie ń  a f ry k a n i s ty c z n y c h .  
R ozpoczęły  s ię  p ie rw sze  b a d a n ia  t e r e n o w e  
w  C z a rn e j  A fryce .  W  W a rsz a w ie ,  e k sp o n o  
w a n o  w y s ta w ę  z o rg an izo w an ą  przez 
U N ESC O  pt. „AFRYKA N IE Z N A N A  A B U  
SKA" — o b ra z u ją c ą  d u ż y  zespó ł  lu d ó w

p ie rw o tn y c h  p o d le g a ją c y c h  r e w o lu c y jn y m  
p rz em ia n o m  k u l tu ro w y m  i g ospoda rczym .

N ie  n a le ży  się  z b y tn io  dziwić , że w  te j  
o g ó ln o k ra jo w e j  i łódzk ie j  a tm o sfe rze  n a ro  
d z iła  się  in ic ja ty w a  s tu d e n tó w  U n iw e r s y ­
te tu  Łódzkiego  w y ru sze n ia  do  Afryk i .  — 
T ak  b l isk ie j  a zarazem  ta k  od leg łe j .  In ic ja  
t y w a  była  i jes t  p o d sy c a n a  przez  c o d z ien ­
n e  k o n ta k ty  po lsk ich  s tu d e n tó w  z ich e- 
gzo ty czn y m i ko legam i.  D o p ro w ad z en ie  jej  
do  k o ń c a  s ta ło  się  am b ic ją  in ic ja to ró w  a k ­
cji . O czy w iśc ie  sam a a m b ic ja  i d o b re  chę 
ci n iew ie le  by  pom ogły .

Z p ie rw szy m  b ło g o s ław ie ń s tw e m  o t rz y ­
m a n y m  od sam ego  Je g o  M agn if icenc j i  Rek 
to ra  UŁ s tu d en c i  rozpoczęli  g e n e ra ln ie  na  
t a rc ie  w tych  k ie ru n k a ch ,  k tó re  p o z w a la ły  
r o k o w a ć  n ad z ie ję  na  szy b k ie  i p o z y ty w n e  
z a ła tw ie n ie  w n o szo n y c h  pe tyc j i .  Bywało  
różnie .  Dla p rzy k ła d u ,  jedni  n ig d y  n ie  po 
trafili  p o jąć  w czym  rzecz, inni przez swo 
ich s e k re ta rz y  d aw al i  do  z rozum ien ia ,  że 
n ie  te  drzwi.  Ale znaleź l i  się  i tacy ,  k t ó ­
rzy  se rd ec z n ie  p rzy ję l i  s tu d e n tó w ,  c ie rp l i ­
w ie  ich w y s łu c h a l i  i pod ję l i  decy z je .  D e­
c y z je  na rzecz in ic ja ty w y ,  na  rzecz w y p rą  
wy. Oto  n iep e łn a  l is ta  życz liw ych :  m in i­
s te r  żeglugi, J a n u s z  B urak iewicz ,  s e k re ­
t a rz  CRZZ, Iren a  S roczyńska ,  p rz ew o d n i­
czący S e jm o w ej  Komisji  G ospodark i  M or 
sk ie j  i Żeglugi ,  A n d rz e j  Benesz, d y r e k to ­
rzy  z jed n o czeń  i z ak ład ó w  p ra cy  p rz e m y ­
słu l ek k ie g o  i chem icznego .  Dzięki tem u  
p o p a rc iu  i pom ocy  s tu d en c i  o t rzym ali  bez 
p ła tn e  b i le ty  o k rę ż n e  na linii  zachodn io -  
a f ry k a ń sk ie j  Po lsk ie j  Żeglugi M o rsk ie j  — 
co um ożl iw ia  w o gó le  o d b y c ie  w y p ra w y .  
O trzym ali  b e zp ła tn ie  za p o ś re d n ic tw e m  
Z w iązku  Z aw o d o w e g o  Prac.  P rzem y s łu  
W łó k ie n n ic ze g o ,  O d z ieżo w eg o  i Sk ó rz a n e ­

go od Z je d n o czen ia  P rzem ys łu  O d z ieżo w e­
go  i od Z jed n o czen ia  Przem ysłu  Pończosz 
n iczo -D z iew ia rsk iego  sp e c ja ln y  e k w ip u n e k  
o so b is ty  p rz y s to so w a n y  do  t ro p ik a ln y c h  
w a ru n k ó w .  Z jed n o czen ie  Przem ysłu  W łó ­
k ien  S z tucznych  p rzek aza ło  k o m p le tn e  w y ­
p o sa ż en ie  w m ate r ia ły  fo tograf iczno-f i lm o 
w e  p ro d u k c j i  polsk ich  zak ład ó w  „Foton",  
a Z w iązek  Z aw o d o w y  W łó k n ia rz y  w y p o s a  
żył w y p r a w ę  w sp rzę t  tech n iczn y :  k a m e ­
rę  f i lmową, a p a r a ty  fo tog raf iczne  i m aszy  
nę  do p isan ia .  P om ocy  udz ie l i ła  tak ż e  Ka 
ted ra  A rch eo lo g i i  U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
z a p e w n ia ją c  o p ie k ę  n a u k o w ą  i u d o s tę p n ia  
jąc  w ła sn y  sp rzę t  n a u k o w o -b ad a w c zy .  Dzię 
ki tem u  rea ln e  s ta ły  s ię  m ożliwośc i  p rze ­
p ro w a d ze n ia  b a d a ń  n a u k o w y ch  przez  s tu ­
d e n tó w  n a  k o n ty n e n c ie  a f ry k ań sk im .

O rg a n iz a to rz y  w y p r a w y  n iez w y k le  s ta ­
ra n n ie  p rz y g o to w al i  się  do  z a p la n o w a n y c h  
b adań .  Od w ie lu  m ies ięcy  p row adz i l i  w 
r a m a ch  w ła sn y c h  sp ec ja ln o śc i  s tud ia  nad  
w ie lom a p rob lem am i z z ak re su  a f ry k an i-  
s tyk i  ogólnej .  R ozw in ię to  ró w n ież  d o ty ch  
cza so w e  i n a w ią z a n o  n o w e  k o n ta k ty  z na 
u k o w y m i  ośro d k am i w A fryce :  w D ak arze  
z u n iw e r sy te te m  i F ran cu sk im  In s ty tu te m  
C zarn e j  Afryki ,  w  K onakri  z In s ty tu te m  
N a ro d o w y m  Badań N a u k o w y c h  i D okum en 
tac j i ,  w  A b id żan ie  z U n iw e rsy te te m ,  w 
A k rz e  z In s ty tu te m  B ad ań  A fry k a ń sk ich .

W y p r a w a  o c h a r a k te r z e  r e k o n e s a n s o ­
w y m  ma um ożl iw ić  zo rg an izo w an ie  w przy  
szłości k o m p le k so w y c h  b ad ań  te r e n o w y c h  
na tym  k o n ty n e n c ie  przez  łódzk ie  ś ro d o w i 
sk o  n a u k o w e .  Do k o n k re tn y c h  zad ań  jak ie  
s to ją  przed e k sp e d y c ją  n a le ży  m. in. spo 
rząd zan ie  in w e n ta ry z a c j i  w y b ra n y c h  ob iek  
tó w  a rch e o lo g ic zn y c h  w te ren ie .  Na jed ­
n y m  z n ich  w  p rzysz łośc i  p o d e jm ie  nor-

k t ry cz n e ,  21,3 —  lo d ó w k i ,  33,4 — 
o dkurzacze ,  43,3 — m a s z y n y  do  
szyc ia .  W  Łodzi w ed łu g  d a n y c h  z 
1966 ro k u  by ło  63,3 proc.  m ie sz k ań  
w y p o s a ż o n y c h  w w odoc iąg ,  41,1 
proc.  m ia ło  „w c" ,  33,6 proc. — ła ­
z ienkę ,  46,4 — gaz  z sieci,  a 29 
proc.  — c e n t ra ln e  o g rzew an ie .  Dla  
p e łn e g o  o b razu  w a r to  dodać ,  że np. 
w  Łodzi n ie  ma spec ja l i s ty c zn e j  
spó łdz ie ln i  z a jm u ją ce j  się  w y łą cz ­
n ie  in s ta lo w a n iem  i d o s ta rcz an ie m  
gazu  w bu t lach ,  choć sp raw am i t y ­
mi z a jm u je  się  ®- in. Spółdz ie ln ia  
„ In s ta la to r " .  Gaz Z sieci czy  z b u t  
li  p o w ażn ie  u ła tw ia  p ra cę  w  d o ­
mu.

C hodz i  zatem  o u ła tw ia n ie  p r a ­
cy  d o m o w e j  —  te j  na  „drug im  e ta  
c ie" .  W  m ias tach  ZSRR w idz ia łem  
licznie  p o ro z rz u c an e  po no w y ch  i 
s t a ry c h  o s ie d la ch  „ d o m a sz n e je  
k u c h n ie " ,  sk le p y  p rz y p o m in a ją ce  
nasze  g a rm aże r ie ,  a le  d y s p o n u ją ­
ce  za ró w n o  go to w y m i  d a n ia m i  ty  
pu  b a ro w eg o ,  jak  pe łnym  zes ta ­
w em  „ p ó łp ro d u k tó w " .  P r z y g o to w a ­
nie  o b ia d u  w  tak ich  w a r u n k a c h  
n ie  z a jm u je  ju ż  ty le  czasu.

Sam o w y p o s a ż e n ie  m ie sz k a n ia  w  
z m e ch a n iz o w a n y  sp rzę t  też  nie za  
ła tw ia  prob lem u , n ie  s ta n o w i  j e s z ­
cze w y s ta r c z a ją c e j  p o m o cy  k o b ie ­
cie. P o jm u je  to np. Liga Kobiet i 
w  ub ieg ły m  ro k u  p rzeszk o l i ła  w  
Łodzi n a  ró żn eg o  ro d z a ju  k u r sa c h  
i p o k azach  przesz ło  35 tys.  osób. 
T y lk o  że j e s t  to k ro p la  w  m orzu  po 
trzeb. C hoć  k ie ru n e k  d z ia łan ia  na j  
z upełn ie j  s łu szn y  —  chodzi  b o w iem
0 w y r a b ia n i e  p e w n y ch  n a w y k ó w ,  
u m ie ję tn o śc i  w y b ie ra n ia  tak ic h  spo 
*obów d z ia łan ia ,  k tó re  z a jm u ją  na j  
m nie j  c za su  i k tó re  d a ją  n a j le p sze  
w yn ik i .  T y lko ,  że pom oc  k o b iec ie  
p ra cu jąc e j  m usi  być  w sze ch s tro n ­
n a  —  z jed n e j  s t r o n y  sy s te m a ty c z  
ne  d o s ta w y  sp rzę tu ,  z d ru g ie j  po ­
m oc w in nych  dz iedz inach ,  a w ięc  
„ p ó łp ro d u k ty "  ż y w n o śc io w e  n ie ­
z będne  d la  szy b k ieg o  p rz y g o to w a ­
n ia  ob iadu ,  a po  t rzecie  —  w y r a ­
b ian ie  u m ie ję tnośc i  k o rz y s ta n ia  za 
ró w n o  ze sprzętu ,  ja k  i z in n y ch  
u d o godn ień .  D z ia łan ie  musi  być  je  
d n o czesn e  i w sze ch s tro n n e ,  a t e re  
nem  —  fa b ry k a  lub m ie jsce  zam ie  
szkan ia .  T u ta j  k o b ie ta  p ra c u ją c a  
spędza  w ięce j  niż jed n ą  t rzec ią  
doby ,  tu ta j  p o w in n a  m óc  za ła tw ić  

p o d s ta w o w e  sp raw y .  T ak i  k ie ru n e k  
d z ia łan ia  p rzy ję to  np. w  n iek tó ­
ry c h  fa b ry k a c h  ZSRR. S k o n c e n tro ­
w a n o  w  fa b ry c e  z a k ła d y  u s łu g o w e
1 inne,  k tó re  s łużą pom ocą  p raco w  
nicom. S p ró b u jm y  i my, może n a  
raz ie  w d to d ze  e k sp e ry m e n tu ,  a le  
sądzę,  że ta  fo rm a d z ia łan ia  m a  
przyszłość ,  n ieza leżn ie  od ro z b u ­
d o w y  sieci h a n d lu  i u s ług  w  osie ­
d lach , g d y ż  ńa k o n c e n t r a c ję  in s ty ­
tucj i  s łu żący ch  pom ocą  kob iec ie  
p ra c u ją c e j  pozwolić  sob ie  b ę d ą  mo 
g ły  ty lk o  n iek tó re  —  p rzew ażn ie  
w ie lk ie  fabryk i .

M im o w s z y s tk o  nie je s tem  p e w  
ny, czy  odpow iedzia łem  na  p y ta ­
nie,  co d a je  szczęście  kob iec ie  p ra  
c u ją ce j ,  o b a rczo n e j  rodz iną  i k ło ­
potam i.  Bo, co my w końcu  w ie m y
o szczęściu? Każdy  m a sw o je  w ła ­
sn e  szczęście , a lbo  go szuka, a k o ­
b iec ie  p ra cu jąc e j  t rzeb a  p o m ag a ć  
w sze lk im i sposobam i,  nie ty lko  w  
d e k la rac jac h .

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

sza ją  Ilość snu. D o ty czy  to  szcze­
g ó ln ie  k o b ie t  p ra c u ją c y c h  na  3 
zmiany,  k tó re  po  p rz e p ra c o w a n e j  
n o c y  nie k ła d ą  się  spać,  a le  p rz y ­
g o to w u ją  śn ia d an ie ,  sp rz ą ta ją ,  p rzy  
g o to w u ją  ob iad  i n a jc zę śc ie j  śp ią  
po k i lk a  razy ,  w  p rz e rw a c h  d o m o ­
w y c h  zajęć .

K ob ie ta  p r a c u je  8 godzin ,  a le  
poza d o m em  p rz e b y w a  d łuże j .  M u  
si w cześn ie j  p rzy jść  do  p racy ,  prze  
b rać  s ię  p rzed  i po p racy .  Sporo  
czasu  p o c h ła n ia  jej dojazd .  W  su ­
m ie  ś red n io  do  8 godz in  p ra c y  do ­
chodzi  jeszcze  1,5 godz iny .  N ie  li­
cząc  czasu  p rz ez n aczo n eg o  na za ­
kupy .  B adania  w y k a za ły ,  że z a k u ­
py  p o c h ła n ia ją  od 30 m in u t  aż  do
2 godzin  dz iennie .  Potem  p rz y ch o ­
dzi g o to w a n ie ,  p ran ie ,  r e p e ro w a n ie  
odzieży, .sprzątanie, pom oc  dz ie ­
c iom w nauce ,  choć  na jczęśc ie j  
sp ro w ad za  się  to do  p r z y p i ln o w a ­
nia, a b y  o d ro b i ły  lekc je ,  g d y ż  na 
pom oc m e ry to ry cz n ą  nie w sz y s t ­
k ich  już  stać.  Z rozum iałe ,  że w ie ­
lu k o b ie to m  p o m a g a ją  dom ow nicy .  
Różnie to  j e d n a k  b y w a  w różn y ch  
śro d o w isk ach .

C o  p o z o s ta je  k o b iec ie  p r a c u j ą ­
cej  z czasu  p rzezn aczo n eg o  na  jej  
o dpo czy n ek ?  P o d s ta w o w ą  ro z ry w ­
k ą  je s t  te lew iz ja .  Pośw ięca  je j  się  
od 30 do 120 m in u t  dz iennie .  W  
n iedz ie lę  w ięce j.  W  n iedz ie lę  d o ­
chodzi  g aze ta ,  czasem  ty g o d n ik ,

rzadziej k in o  czy  teatr. W  n iek tó ­
rych ro d z in ach  o b o w ią z k o w y  sp a ­
cer, czasem  w iz y ty  u  k re w n y c h  
lu b  z n a jo m y ch .  R adia  s łu c h a  się  
n a jczęśc ie j  na  zasad z ie  „ sz u m u "  — 
rad io  g ra  i n ie  p rzeszk ad za  —  w 
n iedz ie lę  u w ażn ie j .  T u  zn ó w  z a ­
s t rzeżen ie ,  że  fo rm y  sp ęd zan ia  
w o ln e g o  czasu  m a ją  sw o je  sp e c y ­
ficzne o d c h y le n ia  u ludzi różn y ch  
z aw o d ó w  i środow isk .

DROGI DO SZCZĘŚCIA

Bez o b a w y  o z b y tn ią  p rz esa d ę  
m ożna  pow iedzieć ,  że k o b iec ie  p ra  
c u ją ce j  o b a rczo n e j  ro d z in ą  i l iczny  
m i k ło p o ta m i  do szczęśc ia  b r a k u je  
r a c jo n a ln e j  o rg an izac j i  dom ow ej  
p racy .  B rak u je  je j  d o b rze  p rz em y ­
ś la n e j  i z o rg an izo w an e j  pom ocy.

Po p ie rw sze  —  o p iek a  n ad  dziec 
kiem. W  k r a ju  m am y  8 443 p rz ed ­
szkola .  W  Łodzi — 164, a le  w szy ­
scy  d o b rze  w iem y, że c iąg le  w ię ­
cej  jes t  dzieci niż w o ln y c h  miejsc. 
J e szcze  g o rze j  w y g lą d a  sp ra w a  ze 
ż łobkam i.  C zęs to  z p o m o cą  p rz y ­
chodzą  babcie ,  a le  m e  je s t  to r a ­
c jo n a ln y  sp o só b  ro z w iąz an ia  t r u d ­
ności.

Po d ru g ie  —  g o sp o d a rs tw o  dom o 
we. N a  100 g o sp o d a rs tw  w ro k u  
1967 p o s iad a ło :  75 —  p ra lk i  ele-

Dalszy ciqg ze słr. 1

72.2 proc. —  z t r zy o so b o w y ch ,  66,9 
proc.  — c z te ro o so b o w y c h  i 90,8 
proc.  kob ie t  sam o tn y ch .  P rzy  czym 
342 tys.  k o b ie t  p racu je  i uczy się 
jednocześn ie ,  a 12,6 proc. w szy s t ­
kich z a t ru d n ia n y c h  kob ie t  na  do­
d a te k  d o jeżd ża  do pracy.

W  g o sp o d a rce  usp o łeczn io n e j  37,4
proc. p ra cu jąc y c h  s ta n o w ią  k o b ie ­
ty. N ie  z ap o m in a jm y  jed n a k ,  że
147.2 tys osób za jm u je  się u nas 
p ra cą  nak ładczą ,  z tego  ty lk o  28 
tys.  mężczyzn.  W  w ie lu  ga łęz iach

g o sp o d a rk i  k o b ie ty  m a ją  d e c y d u ją  
cą  przewagę.. ,  l iczbową. Tak jest 
np. w p rzem yśle  odz ieżow ym , gdzie  
k o b ie ty  s ta n o w ią  74,3 proc. zatrud  
n ionych ,  czy  w łó k ien n ic tw ie  — 
63,6 proc., a to d o ty c z y  p rzede  
w szy s tk im  Łodzi.

K obie ta  p ra c u je  po d w ó jn ie ,  ale  
d y s p o n u je  tak im  sam y m  czasem  
jak  gorsza  po łowa rodu  ludzkiego. 
Doba dzieli s ię  na  t a k ie  sam e  t rzy  
części:  8 godz in  p racy  z aw odow ej ,  
8 godzin  w y p o c z y n k u  i 8 godzin  
snu. L ekarze  s tw ie rd za ją ,  że dla 
o sób  d oros łych  n iezb ęd n y  je s t  sen  
t rw a ją c y  7 tub  8 godzin,  d la  osób 
w y k o n u ją c y c h  p racę  u m y sło w ą  — 
dłuższy. P r a k ty k a  jed n a k  p o tw ie r ­
dza, że k o b ie ty  na jczęśc ie j  zmniej

Fot. J e r zy  

S ta n k ie w ic z



TERESA W OJC IECHOW SKA

W  drugiej połowie grudnia odbyło się we 
Wrocławiu otwarcie nowego gmachu Filhar­
monii. A na otwarcie uroczysty koncert, w któ 
rym wykonano trzy utwory kompozytorów 
polskich, napisane specjalnie na tę okazję. To 
święto zgromadziło we Wrocławiu przedsta­
wicieli całego świata muzycznego kraju. W 
ciągu paru ostatnich lat Filharmonia Wrocław 
ska stanęła w rzędzie czołowych w kraju. Sze­
rokie rzesze melomanów gromadzą nie tylko 
cotygodniowe koncerty symfoniczne. Wrocław 
podjął inicjatywę i realizuje ją konsekwent­
nie, inicjatywę organizowania czterech festi­
wali muzycznych o skali ogólnopolskiej: W ra 
tislavla Cantans, Dni Muzyki Organowej, Fe­
stiwal Polskiej Muzyki Współczesnej, Jazz 
nad Odrą. Ostatnio podjął się organizacji pią­
tego festiwalu. Ogłoszono już, że w lipcu od­
będzie się Ogólnopolski Konkurs Śpiewaczy 
dla uczczenia 150 rocznicy urodzin Stanisła­
wa Moniuszki, we Wrocławiu — Kudowie.

In i c j a ty w y  m uzy czn e  s y ­
p ią  się  zresz tą  jak  z rogu  ob 
fi tości .  N ie  ma już  bodaj  
an i  je d n e g o  w ięk szeg o  w 
Polsce  miasta  p o s ia d a jąc e g o  
o rk ie s t r ę  sym foniczną,  k tó ­
re  n ie  o rg a n iz o w a ło b y  o g ó l ­
n o p o lsk ie j  im prezy  m uzycz­
nej.  N ie  m ó w iąc  już  o m ias­
tach  z tak ą  t rad y c ją ,  jak  
Poznań  (K onkurs  im. W ie ­
n ia w sk ie g o  i Pozn ań sk a  
W iosna) ,  K ra k ó w  czy B yd­
goszcz, k tó re j  w ie lk i  d o ro ­
bek m u zyczny  jes t  m łodszy 
od Polski Ludowej,  d o ro b ek  
m a ją  tu  Słupsk, K am ień  P o ­
m orski ,  D uszn ik i-Polan ica ,  
Lądek-K udow a.  N ie  m ów iąc  
już  d  f e s t iw a lach  ty p u  roz­
ry w k o w eg o ,  p io s e n k a r s k ie ­
go.

Je s t  jed n o  m ias to  m uzycz  
n e j  c iszy — Łódź. Je d n o  z 
b o g a tszy ch  w  p lac ó w k i  m u ­
zyczne  miast.  M ias to  p o s ia ­
d a ją c e  c z te ry  o rk ie s t ry  sy m ­
foniczne, c h ó ry  i o rk ie s t ry  
szkół  m uzycznych ,  u t a l e n to ­
w a n ą  m łodzież  m uzyczną  itd. 
itp.  A przec ież  je d y n ą  in i ­
c ja ty w ę  o gó lnopo lską ,  zorga 
n izo w an ie  o g ó ln o p o lsk ich  
sp o tk a ń  b a le to w y ch  p o d ją ł  
T e a t r  W ie lk i  — p lac ó w k a  
na jm łodsza ,  n a jm n ie j  o k rzep  
ła, b o ry k a ją c a  się  jeszcze  
z w ie lom a t ru d n o śc iam i p ie r  
w szeg o  o k re su  p ra c y  i d z ia ­
ła lności.

A  F i lh a rm o n ia?  P laców ka  
do jrza ła ,  o k rzep ła ,  m a jąca  
w ie lo le tn ie  t r a d y c je  i w ie ­
lo le tn i  d o ro b e k ?  P la có w k a  
d y s p o n u ją c a  ba rdzo  d o b ry m  
zespołem  sym fon icznym , ze­
spo łem  d o św ia d c zo n y c h  m u ­
zyków, k tó rzy  p o t ra f ią  g rać  
zn ak o m ic ie  i k tó ry c h  s tać  
na  k ażd y  w y s i łek ?  To nie  
są  g rz eczn o śc io w e  k o m p le ­
m en ty .  Z n am y  naszą  o rk ie ­
strę ,  z nam y jej  m ożliwości,  
s ły sze l iśm y  słow a  w y s o k ie ­
go u zn an ia  z u s t  n a j le p szy c h  
d y ry g e n tó w  ś w ia ta  o ty m  
zespole .

Śmiem tw ierdz ić ,  że zespół  
te n  n ie  jes t  w y k o r z y s ty w a ­
n y  na m ia rę  sw y ch  m ożliwo 
ścl, na  m ia rę  sw o ich  a m b i ­
cji. D z ia ła lność  a r ty s ty c z n a  
F i lh a rm o n i i  Łódzkiej  p łyn ie  
sp o k o jn y m ,  b ezk o n f l ik to w y m  
i b e zp ro b lem o w y m  nur tem .  
Bez w s trząsó w ,  re w e la c j i  i 
skanda li .  J e d y n ą  r e w e la c ją  
o s ta tn ich  sez o n ó w  jes t  w ia ­
dom ość, że znów  k tó ry ś  tam  
k o le jn y  raz  n ie  p rz y je c h a ł  
S w ia to s ław  Richter .  W  tej  
„ s e n sac j i"  je s t  coś sy m b o ­
l icznego. Ktoś mi pow iedzia ł ,  
że o r e p e r tu a rz e  n asze j  Fi l­
ha rm oni i  d e c y d u ją  P a g a r t  i 
p rz y p ad e k .  Te d w a  czynn ik i  
d e c y d u ją  o ty m  co łódzka  
p u b l iczność  u s ły sz y  (lub cze ­
go n ie  us łyszy)  w d a n y m  
sezonie .  P a g a r t  z a p o w ia d a

p rz y ja zd  d y r y g e n ta  czy  so ­
l is ty  — ten  d e c y d u je  co  bę ­
dzie  na  k o n c erc ie  w y k o n an e .  
Lub co nie będzie w y k o n a n e .  
K la sy czn y  p rzyk ład :  in au g u ­
rac ja  b ieżącego  sezonu  Miał 
p rz y je c h a ć  C arlo  Zecchi, on, 
n a rzu c i ł  p ro g ram  koncertu .  
C a r lo  Zecchi nie p rz y je ch a ł
— p ro g ram  zo s ta ł  — zu p e ł ­
n ie  na in a u g u ra c ję  sezonu  
n ie  u z asad n io n y .

A w ięc  p rz y p ad e k  zam ias t  
k o n s e k w e n tn e j  linii r e p e r t u ­
a ro w e j  D y re k to r  S te fan  Mar 
czyk  pow iedzia ł  mi:

— Py ta ją  m nie  o l in ię  r e ­
p e r tu a ro w ą .  D opraw dy ,  ja  
n ie  w iem  co to jes t .

N ic  w ięc  dz iw nego ,  że pro 
g ram  u k ład a  się  od p r z w j d -  
ku  do p rzypadku .  A lbo gość  
z Pagartu ,  a lbo  k oncer t  o- 
ko liczn o śc io w y  i — jakoś  to 
życie  p łynie .  D la tego  F ilhar 
m onia  Łódzka n ie  ma ż a d n e ­
go in d y w id u a ln e g o  oblicza,  
d la te g o  n ie  p rz y g o to w u je  
n iczego  czym by się  mogła  
po ch w al ić  przed Polską, 
czym m ogłaby  innym  m ia­
stom  za im ponow ać .  W ia d o ­
mo, że tam  gdzie  jest  H e n ­
ryk  Czyż, będzie  am b i tn e  
dzie ło  o ra to ry jn e ,  tam gdzie  
jes t  A n d rze j  M a rk o w sk i  — 
będą  n o w a to r sk ie  dzie ła  
w spó łczesne ,  lub r e w e la c y j ­
n e  w y k o n a n ia  m uzyk i  d a w ­
ne j,  tam  gdzie  je s t  B ohdan 
W o d ic zk o  będzie  k o n s e k w e n ­
tn y  cyk l  r e p e r tu a r o w y  (na 
p rz y k ła d  sym fon ie  B ee th o v e  
na) itd.

W y d a j e  się, że idea łem  
n asz e j  F i lh a rm o n i i  jes t  sp o ­
k ó j  i bezkonf l ik tow ość .  Kie­
ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  zdaje  
s ię  n ie  ro zum ieć  czego  od 
n ieg o  chcą. P rzec ież  p o c zą t ­
ki sezonu  są u nas  zaw sze  
bardzo  a t r a k c y jn e  — s ły ­
szę. — W y s tę p u ją  z n ak o m i­
ci soliści,  zn ak o m ite  o rk ie ­
s t ry  O czyw iśc ie ,  bo w rz e ­
s ień  to m ies iąc  W a r s z a w ­
sk ie j  J e s ie n i  i z ag ran iczn i  
g o śc ie  o d b y w a ją  t o u rn e e  po 
c a ły m  k ra ju .  A le  n ie  o to 
chodzi.  Chodzi  o to, by  p u b ­
l iczność  w y ła m y w a ła  d rzw i  
gm ach u  F i lh a rm o n i i  n a  n a ­
szych, łódzk ich  w y k o n a n ia c h  
ta k  jak  to rob i ła  podczas  
w y s tę p u  Czyża  z O ra to r iu m  
Pe n d e rec k ie g o .  Poza w rz e ś ­
n iem  jes t  jeszcze  d z iew ięć  
m ies ięcy  sezonu, k tó re  t rze ­
ba w y p e łn ić  w ła sn ą  in ic ia ty -  
wą, w ła sn y m i  p o sz u k iw a n ia ­
mi, w ła sn y m i e k s p e ry m e n ­
tam i.  N iech  b ę d ą  czasem  n a ­
wet  n ieu d a n e ,  n iech  b ę d ą  
d y sk u s y jn e ,  a le  n iech  b ę d ą  
jak ie ś .  T ak ie  do k tó ry c h  ma 
się  o so b is ty  s to su n ek ,  k tó re  
a n g a ż u ją  i p o b u d z a ją  do  dys  
kusj i .

S łyszę :  p rzec ież  • p ro w a d z i ­
m y  a k c ję  a u d y c j i  szko l­
nych ,  p ro w a d z im y  dobrze,  
szk o ły  c h w a lą  n as  za to. 
Brawo. A le  tak ą  a k c j ę  p r o ­
w ad zą  w szy s tk ie  f i lh a rm o n ie

i ż ad n e j  n ie  p rzychodz i  do 
g łow y,  żeby p o s łu g iw a ć  się  
tym  jak o  a rg u m e n te m  w dys  
k u s j i  a r ty s ty c zn e j .

S p ra w a  linii  r e p e r tu a ro w e j  
jes t  w ażna  nie ty lk o  dla s łu ­
chaczy  jes t  i s to tna  także  d la  
w y k o n a w c ó w .  K o n cep c ja  pro  
g ra m o w a  p o trze b n a  jes t  rów  
n ież  d la  szko len ia  n a w e t  na j  
lepszego,  n a jb a rd z ie j  d o ­
św ia d c zo n e g o  zespo łu  o r k i e ­
s t ro w e g o .  Każdy  a r ty s ta  — 
m uzy k  musi ćw iczy ć  sw o je  
u m ie ję tn o śc i  stale ,  d o sk o n a ­
lić  je  w ie lo k ie ru n k o w o  i z 
p lanem .

N ie d a w n o  w  F i lharm on i i  
o tw a r to  sa lę  k am e ra ln ą .  Czy  
je s t  j a k iś  p ro g ra m  k o n c e r ­
tów , j a k i ś  p lan  w y k o r z y s t a ­
n ia  t e j  sa li?  P rze k az a l i śm y  
ją  SPAM -ow i, s łyszę .  Co 
tam  będzie  organizo\ya{ 
SPAM? No, k o n c e r ty  k a m e ­
ra lne .  N ie  m am  nic  p rzec iw  
ko  SPAM-owi,  na  p e w n o  b ę ­
dz ie  się  s t a r a ł  w y p e łn ić  p ro ­
g ram  pozy c jam i am bitnym i.  
A le  p rzec ież  to sp ra w a  k i e ­
r o w n ic tw a  a r ty s ty c z n e g o  Fil 
h a rm o n i i  — o k re ś l ić  c h a r a k ­
te r  te j  sali,  in sp i ro w a ć  
SPAM, u k ie r u n k o w a ć  jego  
d z ia ła ln o ść  n a  te j  e s t radz ie ,  
jeś li  już  F i lharm on i i  n ie  s tać  
n a  w y p e łn ie n ie  p ro g ram u  
w ła sn y m i  siłami.

P ow tórzę  raz  jeszcze :  Łódź 
ma cz tery  o rk ie s t ry  sy m fo ­
niczne,  p ięć  szkó ł  m uzycz­

nych ,  m ożliwośc i  ich  w y k o ­

rzy s tan ia  są og rom ne.  Ot, 
d la  p rzyk ładu ,  B ohdan W o ­
d iczko  zo rg an izo w a ł  w K a to ­
w icach  o g ó lnopo lsk i  p rze ­
g ląd  na jz d o ln ie js ze j  m łodz ie ­
ży ze szkół  m u zycznych .  E- 
fek tem  tego  p rz eg ląd u  są 
a u d y c je  t e le w izy jn e ,  w k tó ­
ry c h  s łu c h am y  u ta l e n to w a ­
n y c h  u czn ió w  z ca łe j  Polski 
(także z Łodzi) g ra ją c y c h  z 
a k o m p a n ia m e n te m  W ie lk ie j  
O rk ie s t ry  S y m fon icznej  P o l­
sk ie g o  Radia ,  o rk i e s t r y  ro z ­
r y w k o w e j  itd. Z n ak o m ita  a u ­
d y c ja  p o p u la ry z u ją c a  m u ­
zykę ,  z y sk u ją c a  d la  n ie j  n o ­
w y c h  s łuch aczy .  T y m czasem  
w  Łodzi,  j e d y n a  in ic ja ty w a  
F i lh a rm o n i i  p o d ję ta  w u- 
b ieg ły m  sezon ie  d la  p o p u la ­
ry z ac j i  m uzyk i :  k o n c e r ty  dla 
z a k ła d ó w  p ra c y  —  u p a d ła  
po j e d n y m  sezonie .

Słyszę,  że to z p o w o d u  
k ry ty c z n e j  o c e n y  k o n c e r tó w  
F i lh a rm o n i i  z am ieszczanej  w 
łódzk ie j  p ras ie .  G d y b y  k r y ­
ty c z n e  w y p o w ie d z i  w p ra s ie  
m ia ły  aż  t a k ą  moc, to O pera  
W a r s z a w s k a  p rz e s ta ła b y  już  
is tn ie ć  po ty m  w szy s tk im  
co o n ie j  p isu je  J e r z y  W a l ­
dorff. D ziw ną t a k ty k ę  p rz y ­
ję ło  k ie ro w n ic tw o  F i lh a rm o ­
nii, k tó re  żąda  od re d ak c j i  
zd jęc ia  rece n ze n ta ,  p iszącego  
od czasu  do czasu  k r y ty c z ­
n ie  o k o n c e r tac h ,  k tó re  w n o ­
si sk a rg i  do  w ła d z  n a  d z ie n ­
n ik a rz a  n a ty c h m ia s t  po  ro z ­
m o w ie  z nim, zan im  on  sam  
zdąży ł  zas ta n o w ić  s ię  co n a ­

pisze. Dziwna to t a k ty k a  i 
be zp re ce d en so w a  w d z ie jach  
s to su n k ó w :  k r y ty k a  — p la ­
c ó w k a  a r ty s ty c z n a .  Dziwna 
i do n iczeg o  n ie  p r o w a d z ą ­
ca.

Bo p rzec ież  n ik o m u  n ie  
chodzi  o to, by d o k u c zy ć  i 
z rob ić  na  złość. W p ro s t  prze  
ciw nie .  W szy s tk im  n am  za­
leży, by  nasza  F i lh a rm o n ia  
u z y sk a ła  w k ra ju  n a leżn e  
j e j  m ie jsce ,  by się  o n ie j  
mówiło ,  by  tym  co robi, 
m ogła  z y sk a ć  u z n a n ie  n ie  
ty lk o  Łodzi lecz  i c a łeg o  
k ra ju ,  by  na  k o n c e r ty  do  
Łodzi p rzy jeżdża li  ludzie  tak ,  
jak  p rz y je żd ż a ją  do T ea tru  
W ie lk ie g o  na  „Kniaz ia  Igo­
r a "  czy  „Cosi fan tu t te " .  N ie  
u s p o k a j a jm y  się  tym , że 
łódzcy  f i lh a rm o n ic y  w y s tą ­
pili  w NRD czy C zech o s ło ­
w acj i ,  choć  na p e w n o  d o b ­
rze, że w y s tąp i l i .  N aszą  o r ­
k ie s t rę  s tać  na  w ięce j .  To 
je j  w y s tę p y  z p r a w y k o n a ­
niami,  z in te re s u ją c y m i  w y ­
k o n a n ia m i  m u zy k i  w s p ó ł ­
czesne j  czy  d a w n e j  —  n ie  
to  j e s t  w a ż n e  —  p o w in n y  
b y ć  d la  n a s  re w e la c ją  i prze  
życiem . N ie ch  ta  F i lh a rm o ­
n ia  m a jak iś  o k re ś lo n y  c h a ­
ra k te r ,  jak iś  profi l  a r ty s ty c z  
ny ,  n iech  p rz e s ta n ie  być  
g ład k a  i b ezkonf l ik tow a .

Piszem y to nie po to, żeb y  
z rob ić  na  złość  k ie ro w n ic tw u  
a r ty s ty c zn e m u ,  p iszem y  to, 
bo  ch ce m y  być  z n a sz e j  F i l ­
h a rm o n i i  dum ni.

■ a a m a a w i

m a ln e  p ra c e  w y k o p a l i s k o w e  U n iw e rsy te t  
Łódzki.  N iem n ie j  w a żn y m  z ad an iem  jes t  
d o ta rc ie  do  n ie k tó ry c h  g ru p  e tn iczn y ch  cha  
ra k te r y z u j ą c y c h  się  t r a d y c y jn o ś c ią  sw oich  
ku l tu r .  Poby t  w śród  n ich  pozw oli  n a  zo­
r i e n to w a n ie  się  co do  m ożliwośc i  p r o w a ­
dzen ia  b ad ań  s ta c jo n a rn y c h  przez  zespół  
e tno g ra f iczn y .  R ozm ow y z p rz ed s ta w ic ie la  
mi o ś ro d k ó w  n a u k o w y c h  w A fryce,  w zb o ­
g a c o n e  przez  p o b y t  w w y b ra n y m  teren ie ,  
sp o rz ąd z o n e  n o ta tk i  i szk ice  ry s u n k o w e  
oraz  pom iary ,  a tak ż e  n a k rę c o n e  f i lmy p o ­
g lądow e,  fo tograf ia  d o k u m e n ta ln a  i n a g r a ­
n ia  m a g n e to fo n o w e  s tan ą  się  p o d s taw ą ,  po 
p o w ro c ie  do  k ra ju ,  do szczeg ó ło w ej  a n a l i ­
zy. W  je j  w y n ik u  w y ło n i  się  ob raz  zas ta  
ne j  rzeczyw is tośc i .  Dzięki tem u  m ożliwe 
będzie  o p u b l ik o w a n ie  w y n ik ó w  n a u k o ­
w y ch  s tu d e n c k ie j  ek sp e d y c j i .  W a ż n y m  za 
d an iem  jes t  też z eb ra n ie  w m ia rę  b o g a te j  
k o lek c j i  z a b y tk ó w  z z ak re su  k u l tu ry  ma 
te r i a ln e j  d u c h o w e j  i spo łecznej  lu d ó w  a- 
f ry k ań sk ich , '  k tó re  p rz e k a z a n e  łódzk iem u  
M uzeum  A rch eo lo g iczn em u  i E tnogra f icz ­
nem u  w z b o g acą  jego  ro z w i ja ją c y  s ię  Dział 
A f ry k a n is ty c z n y .

Z p e w n o śc ią  f r a p u ją c e  jes t  p y tan ie ,  
gdz ie  k o n k re tn ie  p rz eb y w a ć  będzie  w y p rą  
wa w Afryce.  N a jo g ó ln ie j  m ówiąc ,  chodzi 
tu  o A fry k ę  Z ach o d n ią  na  o d c in k u  od Da 
k a r u  w S en eg a lu  po  Lagos w N iger i i .  W y  
p ra w a  s p e n e t r u j e  p rz ed e  w szy s tk im  w y ­
brzeże  Z atok i  G w in e jsk ie j  w r e jo n a ch :  Zie 
lo n eg o  P rz y ląd k a  w S en eg a lu ,  m ias ta  Ko- 
n ak r i  w Gwinei,  l a g u n y  Ebrie  i G rand  
B jssam  na W y b rz e ż u  Kości S łon iow ej,  P rzy  
ląd k a  Trzech  P u n k tó w  i m ie jsco w o śc i  Te 
ma w G han ie ,  l a g u n y  N o k o u e  w  D ahom e 
ju. U w ag a  e k sp e d y c j i  sk o n c e n t ro w a n a  jes t  
ró w n ież  na  n ie k tó ry c h  o b sza rach  po łożo­
n y c h  z da la  od  w ybrzeża .  D o ty czy  to Se ­
n eg a lu ,  G w ine i  i N ige rii .  M imo, że  u czes t

n i c y  e k sp e d y c j i  AFRYKA-69 d y s p o n u ją  
w ła sn y m  sam o ch o d e m  te r e n o w y m  — „W il-  
l is em "  z d em o b i lu  w o jsk o w eg o ,  n a jw ię k ­
sze  m ożliwośc i  w y ru s z e n ia  w  g łąb  a f ry k a ń  
sk ieg o  k o n ty n e n tu  z a ry so w a ły  się w Sene  
galu .  W y n ik a  to p rzed e  w szy s tk im  z b a r ­
dzo o g ra n ic zo n y c h  możliwości  d e w izo w y c h  
w y p ra w y .  N iem nie j ,  dz ięk i  bl isk im  k o n tak  
tom  U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego  z U n iw e rsy ­
te te m  D ak arsk im  o raz  p rz e s ła n iu  zap ro szę  
n ia  p ra co w n ik ó w  n a u k o w y c h  t e j  uczelni,  
m ian o w ic ie  prof. prof. M a u n y  i R aubere ,  
s t u d e n c k a  e k sp e d y c ja  w  czasie  sw ego  po­
b y tu  w  S e n e g a lu  u d a  s ię  z D a k a ru  w  kie 
ru n k u  p ó łn o cn o -w sch o d n im  na p u s ty n n y  
p ła s k o w y ż  Fu ta  T oro  r o z c ią g a ją c y  s ię  na  
p o g ran iczu  Sen e g a lu  i M a u re ta n i i .  Jeś l i  
m ożliw ośc i  n a  to p ozw olą  e k sp e d y c ja  d o ­
t rze  tak ż e  do m ie jsco w o śc i  N ian i  w G w i­
nei,  gdz ie  o s ta tn io  ek ip a  a rc h e o lo g ó w  
szczec ińsk ich  p ro w ad z i ła  pod  k i e ru n k ie m  
dr  F i l ip o w ia k a  — d y r e k to r a  M uzeum  P o ­
morza  Z achodn iego ,  p ra c e  w y k o p a l i s k o w e  
ze znaczn y m  suk cesem .  W reszc ie ,  o b sz a ­
r e m  n i e z w y k le  w a r to śc io w y m  i b o g a ty m  
w e  w sze lk ieg o  ro d za ju  zab y tk i  a rch e o lo g i  
czne  są  n ig e ry j sk ie  m ie jsco w o śc i  Ibadan ,  
Ofe  i O y o  w P ro w in c j i  Z ac h o d n ie j  o raz  Be 
n in  w P row inc j i  S ro d k o w o -Z ach o d n ie j .  Do 
ta rc ie  do n ich  znaczn ie  p o d n io s ło b y  w alo  
ry  p o z n aw cze  w y p r a w y  i w zb o g ac i ło b y  
w y n ik i  n a u k o w e .

N a le ż y  zw rócić  u w ag ę ,  że b a d a n ia  w  A t  
ry c e  z ap o c zą tk o w an e  zosta ły  b a rdzo  póź­
no, gdyż  g łó w n a  ich faza p rz y p ad a  d o p ie ro  
na  d ru g ą  p o ło w ę  XIX w. Kró tko  m ówiąc ,  
u w z g lę d n ia ją c  n a tu r a ln e  p rzeszk o d y  w po ­
znan iu  tego  k o n ty n e n tu  j ak :  s łabe  ro zw i­

n ięc ie  linii b rzegow ej ,  u k sz ta ł to w a n ie  p o ­
w ie rzchn i  o w y b i tn ie  j e d n o s ta jn y m  k r a jo ­
brazie,  kl im at,  m a ła  żeg lo w n o ść  rzek ,  i s t ­

n ie n ie  S a h a r y  itd. 80 p ro c e n t  w y p r a w  b a ­
d a w cz y c h  na  t e r e n ie  C zarn eg o  Lądu p rz y ­
p a d a  na  l a ta  1850— 1900, co s ta n o w i  n a j ­
w y m o w n ie js z ą  i lu s t r a c ję  tw ie rd z en ia ,  że 
A f ry k a  je s t  n a jp ó ź n ie j  p o zn an ą  częśc ią  
św ia ta  ze w szy s tk ich  k o n ty n en tó w .

Afryka .. .  o lb rzym i,  u r z e k a ją c y  ląd. Z a j ­
m u je  p o w ie rzc h n ię  oko ło  300 min k m  kw., 
j e s t  w ięc  ok o ło  3 ra z y  w iększa  niż E uro ­
pa i oko ło  100 ra z y  w ięk sza  niż Polska.  
M ie sz k a  tu  ok o ło  250 m in  ludzi.  Pod wzglę  
dem  an tro p o lo g icz n y m  sk ła d a  s ię  n a jo g ó l ­
n ie j  m ó w iąc  z d w ó c h  w ie lk ich  ras: n e g ro  
id a ln e j  (k tó ra  d o m in u je  na  o bszarze  na  po 
lu d n ie  od  Sah a ry )  i e u ro p e id a ln e j  (A fryka  
Północna) .  Poza A fry k a n am i  na  k o n ty n e n ­
c ie  m ieszk a ją  A z jac i  — g łó w n ie  H indusi  
i lu d n o ść  p o c h o d ze n ia  e u ro p e jsk ieg o .  A f ry  
ka  je s t  k o n ty n e n te m  p e łn y m  k o n t ra s tó w  re 
g io n a ln y ch .  Je s t  A f ry k a  A ra b sk a  1 A f ry k a  
C zarna .  Po m ięd zy  poszczegó lnym i p a ń s tw a  
mi i t e ry to r ia m i  i s tn ie ją  d a le k o  idące  róż­
n ice  po l i tyczne .  O b o k  p a ń s tw  n i e p o d le ­
g ły ch  is tn ie ją  jeszcze  k o lo n ie  i t e ry to r ia  
zależne .  O b o k  c e s a r s tw a  Etiopii  i k ró le ­
s tw a  M a ro k a  je s t  k i lk a  p a ń s tw  np .  ZRA 
czy G w inea ,  w  k tó ry ch  p rz e p ro w a d z a  się  
d e m o k ra ty c z n e  re fo rm y  spo łeczne .  A f ry k a  
je s t  ląd em  o s t ry c h  k o n t r a s tó w  i sp rzeczno  
ści sp o łeczn y ch  o raz  g o sp o d a rcz y c h .  Milio 
n y  A f r y k a n ó w  żyją  w s k r a jn e j  n ę d z y  i nie  
d o ja d a ją ,  p odczas  g d y  a f ry k a ń sk i  k o n ty ­
n e n t  jes t  f a n ta s ty cz n ie  b oga ty .  N a  k o n ty ­
n e n c ie  a f ry k a ń sk im  p rz e p la ta ją  się  różne  
u s t r o je  sp o łeczn e  i gospoda rcze .  I s tn ie ją  
tu  e le m e n ty  w s p ó ln o ty  p ie rw o tn e j ,  feuda  
lizmu i k ap ita l izm u .  To w ła śn ie  w sp ó ł i s t ­
n ie n ie  a n a c h ro n iz m ó w  sp o łeczn o -g o sp o d a r  
czych, obok  m nie j  lub  ba rdz ie j  ro z w in ię ­
tych  form  p ro d u k c j i  i s to su n k ó w  m iędzy­
ludzkich , s ta n o w i  j e d e n  z n a jb a rd z ie j  c h a ­
r a k te r y s ty c z n y c h  r y s ó w  dz is ie jsze j  A fry k i .

W  A fry c e  t r a d y c je  s p la ta ją  się  z p o s tę ­
pem.

A b y  w  pe łn i  z rozum ieć  d z is ie jszą  A fry  
kę ,  sk o m p l ik o w a n ą  p r o b le m a ty k ę  po l i tycz ­
ną ,  spo łeczną  i ek o nom iczną ,  t rzeb a  parnię 
t a ć  o j e j  przesz łośc i.  Przez w ieki  p an o w a ło  
dość  p o w sze ch n e  p rz ek o n a n ie ,  że d o p ie ro  
w ra z  z p o jaw ie n iem  się  w A fry ce  b ia łego  
cz łow ieka ,  n a s ta ła  e r a  w ła śc iw eg o  ro zw o ­
ju  tego  k o n ty n e n tu .  N a jśw ie ższ e  o d k ry c ia  
a rch e o lo g ic zn e  i h is to ry czn e ,  b a d an ia  e tno  
g ra f iczn e  p rzeczą  je d n a k  s te r e o ty p o w e j  opi 
nii o w ie k o w e j  s ta g n ac j i  lu d ó w  Afryki .  
Z n an e  są a r ty s ty c z n e  w y ro b y  z miedzi,  zło 
ta  itd., k tó ry c h  tec h n ik a  o d lew n icza  i dos 
k o n a ło ść  ob ró b k i  p rz ew y ż sz a ły  u m ie ję tn o ­
ści e u ro p e j sk ic h  m is trzów  z XV  w. G dy  
Europa  to n ę ła  w c iem n o śc ia ch  w ie k ó w  ś re  
dn ich ,  a n a  z iem iach  po lsk ich  u s ta w ia n o  
o b a lo n e  bożki p o g ań sk ie ,  w  se rcu  C z a rn e j  
A fryk i  k w i t ły  m u rzy ń sk ie  państwa,,  a sam  
Egipt by ł  p rzec ież  j e d n y m  z n a js ta r s z y c h  
o śro d k ó w  s ta ro ż y tn e j  cyw ilizac ji .  N a  d ługo  
przed  p o jaw ie n iem  się  E u ro p e jcz y k ó w  w 
A fry c e  is tn ia ły  w y so k o  z o rg an izo w an e  
p a ń s tw a .  W  p o czą tk o w y m  o k re s ie  ro zw o ju  
k ap ita l izm u  w  Europ ie  lu d y  a f ry k a ń sk ie  
p o z o s ta w a ły  w ty le  za n a jb a rd z ie j  ro zw i­
n ię ty m i  n a ro d am i  E uropy,  n a to m ias t  n ie  
b y ły  z u p e łn ie  o p ó ź n io n e  w s to su n k u  do 
w iększośc i  n a ro d ó w  św ia ta ,  a  n a w e t  n ie ­
k tó re  z n ich  w y p rz ed z a ły .

O b e cn ie  z n am y  z a led w ie  w y c in k i  b o g a ­
te j  a f ry k a ń sk ie j  przeszłości.  P ra w d z iw ą  hi 
s to r ię  ludów  k o n ty n e n tu  a f ry k a ń sk ie g o  dłu 
go się jeszcze  będzie  o d k ry w ać .  Może w ięc  
p a rę  k a r t  p rzesz łośc i  te j  części A fryk i ,  do 
k tó re j  w y ru sza  e k sp e d y c ja  U n iw e rsy te tu  
Łódzkiego, zap iszą  m łodzi u czes tn icy  w y ­
p ra w y .
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W ŁÓDCE
W  m o je  czte rdz ieśc i  la t ,  
w  m o je  cz terdz ieśc i  zim, 
w m oje  cz te rdz ieśc i  w io sen  
w esz ły  tw o je  d w ad z ie śc ia .
N ie  k o ły sz  rzeki.  O d e jd ź  od wiosła .
S iada j .  P o s łu c h a m y  n o c y  co zw isa  z g a łę i j .

Rzucę  sw ą  t ro sk ę  w  ś le p y  w ia tr ,  
co p rzy ch o d z i  z n a g ic h  przes t rzen i .
Z as łan ia  p rzed e  m n ą  c a ły  św ia t  
tw o je  ram ię  w y ję te  z czern i.

Każ  b y m  w ró c i ł  do b rzegu.
N ie  pozwól p ły n ą ć  z to b ą  da le j .
W  d w u d z ie s tą  w io sn ę  b y w a  n ieb e zp ie cz n y  
szep t  s z a lo n y  fali .

W sz y s tk o  minie,  z e sch n ą  w io sn y ,
ja k  —
nie  b ędziesz  n a w e t  w iedzia ła .
W c ią ż  jeszcze  t rz y m a s z  om dla łe  w ios ła?
Proszę... Odejdź...
N ie  m ie j  do  m n ie  żalu.

Prze łoży ł  z ro sy j sk ie g o  W A SY L  K O C Z N O W

G1ENNADIJ SERIEBRIAKOW

IKONA
Była p rzy ćm io n a  czasem  j a k  sadzą,
K lęk a ły  przed  n ią  w ieczo ry .
M a tk a  z tw a rz ą  p o d o b n ą  do  o db ic ia  w  s tu d n i  
M a le ń s tw o  p rz y tu la ła  ro zp acz l iw ą  ręką.
A  je d n a k  na  s t ry c h  ją  p rzepędzono .
Z nalaz ła  tam  św ią ty n ię ,
W  k tó re j  s ta ł  m ó j  z u p e łn ie  p rz y z iem n y  p rz y ja c ie l  
S ta ry ,  z ap o m n ian y  row er ,
R dzaw o  sk rz y p ią c y  o podróżach .
K iedyś  se n  ik o n y  n iech cąco  p rze rw a łem .
P o d n io s łem  ją, p rz e ta r łe m  d ło n ią  —
I w te d y  za j rza ły  mi p ro s to  w se rce  
O czy  p rz ep e łn io n e  t r o s k ą  i t rw ogą .
Pozna łem  w tym  s k r a w k u  przeszłości  
W s z y s tk ie  sm utk i  na sze  doczesne .
Dała  je  bogom  lu d zk a  ręka.

P rze łoży ł  z  ro sy jsk ie g o  W A SY L  K O C Z N O W

N ie  w iem  i le  m ia ł  lat . Był s ta ry ,  d ro b n y ,  
n i sk i  i p o m arszczo n y  jak  w y s c h n ię ty  owoc. 
W ło s y  m ia ł  rzadk ie ,  s iwe , w ięc  c ze rn i ł  je 
d la  u k ry c ia  w ie k u  p astą  d o  bu tów , k tóra  
puszcza ła ,  s in iąc  sk ó rę  i k o łn ie rz  koszuli.  
Był  b ied n y  i częs to  g łodny .  K iedy  z a s ia ­
d a ł  za k a te d r ą  w z b u d za ł  w ię ce j  l itości niż 
szacunku. '  A  k ie d y  p rzy tra f i ło  mu się  b u rk ­
n ą ć  p odczas  w y k ła d u ,  w y m a c h iw a ł  rękam i,  
p r z e s u w a ł  n ie c ie rp l iw ie  k rzes ło ,  szu ra ł  n o ­
gam i 1 w y s tra sz o n y m i  oczym a wodził  po 
b ezcze lnym ,  m łodym  a u d y to r iu m  p e w n y m  
sw o ich  zam ków .  I n ie  k r y j ą c y m  sw o je j  
w eso łośc i .

P rzyszed ł  do  ucze ln i  w  t ru d n y m  okresie .  
N ie s te ty ,  nie  n a leża ł  do  g ro n a  tych  
p ed ag o g ó w ,  k tó rzy  mieli dość  w igoru ,  
by  p o rw a ć  za  sobą  m łodzież  i dość  
sił, by  p a n o w a ć  nad  sw oim i zam ­
kami. To też  o ile m łodzież  t łum nie  
uczęszcza ła  na  w y k ła d y  prof. Leśn iodor-  
sk iego ,  o ty le  w  jego  p rz y p a d k u  rzecz 
m ia ła  s ię  o d w ro tn ie .  Z k ażd y m  w y k ła d e m  
u b y w a ło  s łuchaczy .  A ż dosz ło  do tego ,  że 
w y s łu c h iw a łe m  ich sam. O d c z e k iw a ł  chwilę ,  
a  n u ż  k toś  jeszcze  n a d e jd z ie ,  po  czym  n e r  
w o w o  p rz eg lą d a ł  n o ta tk i ,  z as iad a ł  za k a ­
t ed rą ,  s z u ra ł  no g am i i z ac zy n a ł  m ów ić
o sw oim  u lu b io n y m  a u to rze ,  o k tó ry m  wie 
d z ia ł  w szy s tk o ,  k tó re m u  po św ię c i ł  ca łe  
sw o je  p ra c o w i te  życie,  z k tó ry m  k i lk a ­
k ro tn ie  ro zm aw ia ł ,  k tó re g o  w ie lb i ł  —
o  W y sp iań sk im .

N ie s te ty ,  p a m ię ć  m am  u ło m n ą .  J a k  z p o ­
d z iu ra w io n e g o  w o rk a  w y p a d a j ą  z n iej  
szczegóły .  G ub ię  je  po drodze ,  a po tem  
g d y  c h cę  j ak ie ś  z d a rz en ie  o żyw ić  sz u k am  
ty c h  b l ik ó w  życia  c o fa jąc  s ię  jak ż e  często  
n a  p różno  W  czasie  g d y  z n im  o b c o w a łe m  
W y s p ia ń s k i  by ł  dla  m n ie  p isa rzem  ta k  
p rz e j r z y s ty m  ja k  p ie rw szy  lep szy  n a tu r a l i ­
sta ,  j a k  k toś  ko g o  s ię  ro zu m ie  d o sk o n a le ,  
k to  mówi ty m  sa m y m  ję z y k ie m  ty c h  sa ­
m y ch  d o św iad czeń .

N a  k o n ie c  ro k u  w y s ta w i ł  w szy s tk im  s to p ­
n ie  —  je d n y m  lepsze,  d ru g im  gorsze,  bal 
się  sk rz y w d z ić  k o g o k o lw iek .  A le  n iew ie le  
m u  to pom ogło .  O t rz y m a ł  b o w iem  w y m ó ­
w ien ie ,  n a  k tó re  z resz tą  w y c z e k iw a ł  ze 
s t rach em .

Po w a k a c ja c h  sp o tk a łe m  £J° k ie d y ś  p rz y ­
p a d k o w o  na  ulicy. Szed ł  p rz y k u rc z o n y  w 
sw oim  l ic h y m  p a l to c ik u .  Było z imno i  p a ­
d a ł  deszcz.  Z ap ro s i łem  go do  s ieb ie  na  s tu ­
d e n c k ą  k o la c ję  i t a k  s ię  to  zaczęło .  Przez 
c a ły  ro k  a k a d e m ic k i  z ja w ia ł  s ię  u  m nie  
w  so b o tę  o s ió d m ej  w ie cz o rem  i do  d w u ­
dz ie s te j  t rzec ie j ,  a  często  i późn ie j  m ów ił
o W y sp ia ń s k im .  W y k ła d a ł ,  p rz y g o to w y w a ł  
s ię  do  ty c h  s p o tk a ń  ze m n ą  z tą  sam ą  sk ru  
p u la tn o śc ią  z j a k ą  p rzy ch o d z i ł  do  uczeln i .  
P rzez  m u z y k ę  s łów  p ro w a d z i ł  m n ie  ku  zro­
z u m ien iu  tw ó rczo śc i  u lu b io n e g o  po e ty .  
P rz e s ta ł  s ię  k r ę p o w a ć  m o ją  obecnośc ią ,  
w p a d a ł  w  t r a n s  i ty lk o  od  czasu  do czasu  
łak o m ie  p o ż e ra ł  p rz y g o to w a n e  p rzeze  m nie  
sp e c ja ln ie  d la  n ieg o  k a n a p k i .  Sp ieszy ł  się, 
ch c ia ł  mi w s z y s tk o  pow iedzieć .  — P rz y j ­
dz ie  czas,  o d y  W y s p ia ń s k i  z n ó w  w ró c i  na  
scenę .  J a  t eg o  p e w n ie  już  n ie  doży ję ,  a le  
ty ,  t y  m usisz  b y ć  na jego  p o w i ta n ie  p r z y ­
g o to w a n y .  E g zam in o w a ł  m nie  j a k  w  sz k o ­
le. Z a d a w a ł  l e k tu r y  i s p ra w d z a ł  czy  w ła ­
śc iw ie  je  z rozum ia łem . B yłem  m u w d z ięcz ­
n y ,  c h o c iaż  n ie  b a rdzo  ro zu m ia łem  o co 
m u  chodzi,  d laczeg o  t a k  s ię  sp ieszy ,  d l a ­
czego  t a k  mu n a  ty m  za leży  Z resztą ,  czy  
to  by ło  w ażne .  W ied z ia łem ,  że p rz y jd z ie  
w  so b o tę  jak  zw yk le ,  że m uszę  s ię  na  
s p o tk a n ie  z n im  p rz y g o to w ać  i zaop a trzy ć .

Po w y k ła d z ie  o d p ro w a d z a łe m  go do  d o ­
mu. M ieszk a ł  w pobliżu. I te  sp a c e ry  c ie ­
szy ły  m n ie  n a jb a rd z ie j .  Podczas ty ch  sp a ­
ce ró w  n ie  by ło  już  m ow y o W y sp iań sk im ,  
a te m a ty  d o w o ln e ,  za leżn ie  od  naszeg o  n a ­
s t ro ju  z n a jd o w a ły  s ię  sam e.  P ró b o w a łe m

sił, by ł  moim p ie rw szy m  sp a r r in g -p a r tn e -  
rem. N a każdą  m oją  bzdurną  myśl o d p o ­
w ia d a ł  rzeczow o i bez l i to śn ie  o d s łan ia ł  
m o je  braki.  C zynił  to  jed n a k  z t a k ą  s e r ­
decznośc ią ,  że n ie s k rę p o w a n ie  m ogłem  w y ­
g łaszać  w o b ec  n ieg o  sw o je  sądy  i opinie .  
Jeśli  t ra f ia łem  w sed n o  zag ad n ien ia ,  c ie ­
szy ł  s ię  jak dziecko ,  śc iska ł  za rękę,  p rz y ­
s ta w a ł  na  ulicy,  b ra ł  w ram io n a  i p a trzy ł  
mi z n a d z ie ją  w oczy, sz u k a ją c  w n ich  
jeszcze  czegoś,  z a c h ęc a ją c  n ie ja k o  do d a l ­
szych  w y n u rzeń .  Toteż  o d p ro w a d z a n ie  
p rz e ra d za ło  s ię  w sp a c e r  od m ojego  dom u 
do jego  i z p o w ro te m  A ż znużeni ż e g n a ­
l iśm y  się w  p o ło w ie  d rog i  do  n o w e g o  sp o ­
tk an ia  za tydzień .

Z aczę l iśm y  w ła śn ie  a n a l izę  s tu d iu m  o 
H am lec ie ,  k iedy  rok szko lny  d o b ieg i  k o ń ­
ca N ie  był na  moim eg zam in ie  k o ń c o w y m . 
O cze k iw a ł  n ie c ie rp l iw ie  na  u l icy  w y n ik ó w  
g ra tu lo w a ł  mi p ie rw szy ch  su k c e só w ,  a le  w 
je g o  z ach o w an iu  p o jaw ił  się  sm utek .  Z a ­
lęk n io n y  w y p y ty w a ł  m nie  o d a lsze  p lany .

Byłem za młody, za zd ro w y  by się  za ­
s ta n a w ia ć  n a d  ź ró d łem  jego n iep o k o jó w .  
Życie  w szy s tk ic h  w o k ó ł  m ie rzy łem  m ia rą  
sw oich  d w u d z ie s tu  k i lku  lat. Św ia t  s t a w a ł  
p rz ed e  m ną o tw o rem .  W p a t rz o n y  w e w ła ­
sn e  m arzen ia  z ap om nia łem  o nim. Z nik ł  
mi po p ro s tu  z oczu. P o d p isa łem  u m o w ę  
z t e a t r e m  w Poznaniu .  S p a k o w a łem  rzeczy  
i p rzed  w y ja z d e m  z K rak o w a  poszed łem  
się z n im  pożegnać.  S p o tk a łem  go na u l icy  
w  po ło w ie  drogi. Dziś w y d a je  mi się, że 
on  tam  już  na  m n ie  czekał ,  że w ty ch  
d n iach  r a d o sn eg o  u p o jen ia  śledził  mnie, 
w y p a t r y w a ł  z d a lek a ,  n ie  śn iiąc  zak łócić  
m o je j  radości .

P rz y w i ta łem  go p e łe n  w in y .  O n  ró w n ie ż  
czu ł  s ię  s k rę p o w a n y .  W resz c ie  z t ru d em  
w y ś^ep ta ł :  — w y je żd ż asz  ta k  da leko ,  jak a  
szkoda .  N ik t  n ie  z rożum ie  m oich  n o ta te k .  
T y  jed e n  m ó g łb y ś  je  sca l ić  i w y d a ć ,  g d y  
n a s t a n ą  lepsze  ku  tem u  czasy  A ta k  w s z y ­
s tk o  p rzep ad n ie .  P ra c a  ca łeg o  m o jeg o  ży­
cia p ó jd z ie  n a  m arne .

—  Ależ, p a n ie  p ro feso rze ,  b ęd z iem y  
z sobą  w k o n tak c ie .

—  Bardzo  źle  s ię  stało , że w y jeżd żasz .  
B ardzo  żle. Ty je d e n  mogłeś...  T y  jeden .  
U śc isną ł  mi rę k ę  s e rd ec z n ie  i odszedł.  Czu 
łem, że p łacze.  Pochy l i ł  n isk o  głowę,  by  
u k r y ć  przed  ludźm i łzy. S ta ł  s ię  m aleńk i ,  
jeszcze  m n ie jszy  n iż  był. I jak  c z a rn y  p y ­
łek  z n ik n ą ł  w t łum ie  p u l su ją c y c h  życiem  
p rzech o d n ió w .

W y je c h a łe m  na w a k a c je .  W k r ó tc e  za ­
p o m n ia łem  o s t a ry m  p ro feso rze  P o d ją łem  
p ra c ę  w P oznan iu  i j a k  to z w y k le  b y w a  w  
tak ic h  p rz y p ad k a ch  — u rz ąd z an ie  się  w 
n o w y m  m ie jscu  p ra c y  poch ło n ę ło  spo ro  
energ ii ,  n ie  z o s ta w ia ją c  w ie le  czasu  do  
rozm y ś lań .  Po p a ru  m ies iącach  o c k n ą łem  
się  n ieco  i w ów czas ,  a jakże ,  p rz y p o m n ia ­
łem sob ie  o n im  D op ie ro  t e r a z  z an ie p o k o i ­
łem  się  lo sem  s t a re g o  p ro feso ra .  C zy  a b y  
n ie  g ł o d n y .. Zaczę ło  mi b r a k o w a ć  jego  
to w a rz y s tw a .  P o s ta n o w i łem  n a p is a ć  list, a le  
go  n ie  d o k o ń czy łem .  Za ty d z ie ń  jad ę  do 
K ra k o w a  — m y śla łem  — o d w ie d z ę  go 
i szcze rze  z n im  p o ro z m a w iam  n a  tem a t  
n a sz eg o  pożeg n an ia .  C zas  w p o c iąg u  d łu ­
żył mi s ię  o k ru tn ie ,  a le  m im o w s z y s tk o  p o ­
c iąg  z a je c h a ł  na  D w orzec  G łó w n y  p la n o ­
wo. Szy b k o  za ła tw i łem  sw o je  s p r a w y  w 
szko le  i pob ieg łem  d o  n iego .  Drzwi o tw o ­
rzy ła  s ta ru sz k a .  — Pan  d o  k o g o ?  —  Do 
p ro feso ra  —- A  to p a n  n ie  wie,  p ro feso r  
ty d z ie ń  tem u  um arł .

—  Um arł,  umarł. . .  a  co  z je g o  n o ta tk a ­
mi?

—  W sz y s tk o  z ab ra ła  rodzina.

—  Gdzie  m ieszka?

Poda ła  mi ad res .

Z w y p ie k a m i  n a  tw a r z y  p o p ęd z i łem  pod 
w s k a z a n y  ad res .

—  Proszę  pana ,  po  p ie rw sze  m y  p a n a  
n ie  znam y, a po d ru g ie  k s iążk i  o d d a l i śm y  
do a n ty k w a r i a tu ,  a  resztę ,  m ój Boże, ty le  
tam  było rup iec i,  n a jro z m a i ts zy c h  p a p ie ­
rów, a le  jak o ś  u d a ło  n a m  się  to  spal ić .

U dało  im się spal ić .  U da ło  im się  spal ić .  
U dało  im się  spa l ić  — p rz ep ra sz am  Cię 
Profesorze,  n ie  p rz y p u szcza łem  ani  przez  
chwilę ,  że ta k  szy b k o  zech cesz  m n ie  o p u ­
ścić, że...,
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us i ło w a n ia m i  s tw o rz e n ia  so ­
b ie  »azylu ,  w  k tó ry m  czło­
w ie k  n ie  by łb y  sam. C ykl 
s tu d ió w  n a tu ra l i s ty c zn y c h ,  to 
m y ś len ie  n a  tem a t  „ sa m o t­
n y c h  św ia tó w " ,  to m eta fo ra  
o d w ie cz n eg o  k o n f l ik tu  czło­
w iek  — l iczm any,  z in d y w i­
d u a l iz o w an a  j ed n o s tk a  lu d z ­
k a  a z u n ifo rm izo w an e  r e g u ­
ły ży c iow ej  gry .

W  ogóle  ca ła  tw ó rczo ść  
Leszka Rózgi ma c h a r a k te r  
a n tro p o c e n t ry c z n y .  N a w e t  
p e jz aż e  m ie jsk ie  z cy k lu  
„ R u d e ry "  w a żn e  są  o tyle ,
0 ile  bacznym i są  o b s e r w a ­
toram i,  o ile  są  św ia d k a m i  
ży c io w y ch  p e ry p e t i i  sw o ich  
m ieszk ań có w .  C y k l  „R ude­
r y "  s ta n o w ią  m elan ch o l i jn e  
pe jzaże  Łodzi i pod tódzkich  
se n n y c h  m ias teczek .  „P o d ­
w órko" ,  „Zm ierzch" ,  „Sam ot­
n e  dz ie ln ice" .  To p rzed z iw n e  
o sa d y  k o ia lo w e ,  na  po ty  
z m ar tw ia łe ,  na  w p ó ł  z a s ty g ­
łe  w b ezru ch u  o czek iw an ia .  
W  c y k lu  tym  o s ią g n ą ł  Róz­
ga owo szczegó lne  nap ięcie  
wizji  p las ty czn e j ,  k tó re  n ada  
je  jego  u tw o ro m  ty le  s iły
1 u roku .  N a s tę p u je  tu  p e w ­
n e  ro z ja śn ien ie  w iz j i  a r ty ­
s ty czn e j :  p rzy  j e d n o c ze sn y m

n a s i le n iu  e le m e n tó w  l i ry cz ­
n ych ,  a n e g d o ta  l i t e r a c k a  jes t  
c zy te ln a  i k o m u n ik a ty w n a .  
P a n u je  tu  k l im a t  m e la n c h o ­
l i jn e j  z a d u m y  i z ap a trzen ia  
n a  św ia t ,  k tó r y  o d d a la  się  
n ie u c h ro n n ie ,  z a a k c e n to w a ­
n y  je s t  m o m en t  re f le k s j i  n ad  
p rz em ija n ie m  czasu.

— „ O sw o b o d z i l iśm y  się 
ju ż  z s e rw i tu tó w  religii,  
p rzy ro d y .  Filozofia,  p e d a g o ­
gika  p re fe ru ją  w o ln o ść  j e d ­
n o s tk i  —  w y d a je  się , że  pa  
d a ją  o s ta tn ie  b a r ie ry  k r ę p u ­
jąc e  cz łow ieka .  Po zo s ta ł  j e ­
d e n  p rob lem : czas.  C y k l  „Ru 
d e r y ” s ta n o w i  n i e ja k o  m o ­
m en t  k la s y c z n e j  ró w n o w a g i  
m iędzy  te m a te m  a  j eg o  w i ­
zją p las ty czn ą ,  c h a r a k te r y z u  
je  go znaczn e  z d y sc y p l in o ­
w a n ie  k re sk i  o raz  u p ro sz ­
czen ie  i r a c jo n a l i z a c ja  fabu  
ły  ob razu .

R ó w n o leg le  do „R u d er"  
p o w s ta ły  cy k le  „R e l ik ty "  i 
„B ezm iary"  g e n e ty c z n ie  zwią  
zane  z n ieg d y s ie jsz y m i  „Kak 
tu s a m i”. P a n u je  w  n ich  zgo 
ła o d m ie n n y  n a s t ró j  i k l im a t  
a r ty s ty c z n y  —  d o m in u je  tu 
n iep o k ó j ,  z n a jd z ie m y  tu  n a ­
w e t  m o m e n ty  a u te n ty c z n e g o  
tragizm u.

A k w a f o r ty  „ O g ro d y " ,  
„Sp leen" ,  „O b ses je" ,  z 1962 
roku ,  to p o n u re  w iz je  g ro ­
bów, f rag m e n tó w  sz c zą tk ó w  
ludzk ich ;  „Bezmiar II" I „Bez 
m ia r  IV "  p o w s ta łe  w  t rzy  la  
ta  późn ie j ,  tw o rz ą  p r z e r a ż a ­
ją c e  sp e k ta k l e  życ ia  b io lo ­
g icznego.  O bok  fa scy n a c j i  
przedm io tem , o b s e r w u je m y  
specyficzną  d la  a r ty s ty  k o n ­
s t r u k c ję  fa b u ły  l i t e rac k ie j  
o raz  d ą żn o ść  do  zdo lnośc i  
i w z b o g ac a n ia  t k a n in y  o b ra ­
zu. Rózga o d ż e g n u je  s ię  tu  
od  p o w śc iąg l iw o śc i  w y r a z o ­
w e j  n a  rzecz  w ie lo m ó w n o śc i  
i p a to s u  form y.

P ra c e  z t eg o  o k re su  są  do- 
sk b n a ły m  p r z y k ła d e m  w i r ­
tu o ze r i i  w a r sz ta to w e j  a r ty ­
sty» jego  w y s o k ic h  u m ie j ę t ­
n ośc i  w  p o s łu g iw a n iu  się  
b o g a ty m  z aso b em  ś ro d k ó w  
a r ty s ty c z n e j  w y p o w ie d z i .  O- 
b ecn ie  Rózga k o n ty n u u je  
d w a  c y k le  a k w a fo r t :  „ A g re ­
s je "  i „ P rz en ik an ia "  — sz a ro ­
ści p łaszczy n y  o b razó w  prze 
chodzą  tu w czern ie ,  l inie  
s t a ją  s ię  coraz  b a rd z ie j  n a ­
p ię te  i d ra m a ty c z n e .  To n a ­
s tę p n e  s t ro n ice  o sob is tego ,  
p r y w a tn e g o  „d z ien n ik a  p o d .  
ró ży " .
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T y t u ł  t e g o  z b i o r k u  a k t u a l ­
n y c h  r e p o r t a ż y  J e s t  d o s y ć  
m y l ą c y ;  k o j a r z y  s ię  z I n n ą  
ksi«| /kr t  i n n e g o  a u t o r a  —  no 
s z ą c ą  p o d o b n y  t y tu ł ,  za& 
n a z w i s k o  A n d r z e j a  Ż e r o m ­
s k i e g o  k o j a r z y  s i ę  z J e g o  
g łoAną  k s i ą ż k ą  p o ś w i ę c o n ą  
I z r a e l o w i .  W  t y m  w y p a d k u  
Ż e r o m s k i  s p i s u j e  w r a ż e n i a  1 
r e f l e k s j e  z p o d r ó ż y  d o  
p a ń s t w  a r a b s k i c h  a  w i ę c  Je s t  
to  r z e c z y w i ś c i e  p o d r ó ż  w o ­
kó ł  I z r a e l a  w  s e n s i e  d o s ł o w  
n y m  i p r z e n o ś n y m .

T r z y n a ś c i e  r e p o r t a ż y  —  
c z ę ś ć  z n i c h  m i e l i ś m y  Już 
o k a z j ę  c z y t a ć  w  p r a s i e  —  
p r z e n o s i  n a s  n a d  J e z i o r o  
G o r z k i e ,  d o  L i b a n u  I E g i p ­
tu ,  n a d  K a n a ł  S u e s k l  —  w 
o k r e s i e  t u ż  p o  i z r a e l s k i e j  
a g r e s j i .  Ż e r o m s k i  n o t u j e  r o z ­
m o w y  z m i n i s t r a m i  I p r z e d ­
s t a w i c i e l a m i  e l i t y  u m y s ł o ­
w e j ,  o b s e r w a c j e  z u l i c y  i 
b a z a r u ,  d a j e  o b r a z  n a r o d u  
n a z a j u t r z  p o  p r z e g r a n e j  b i t ­
w i e .  T a k  w ł a ś n i e  —  po  p r z e ­
g r a n e ]  b i tw ie ,  b o  w b r e w  t e ­
m u  c o  s i ę  u s i ł u j e  s u g e r o w a ć  
n a  Z a c h o d z i e ,  . A r a b o w i e  n i e  
p r z e g r a l i  w o j n y  —• p r z e g r a l i  
p o  p r o s t u  J e d n a  b i tw ę ,  z a a t a  
k o w a n i  z d r a d z i e c k o  1 z n i e n a c  
k a .

P o t r z e b n a  Je s t  t a  k s i ą ż k a
—  d o b r z e ,  że  r e p o r t a ż e  Ż e ­
r o m s k i e g o  n i e  p o z o s t a ł y  w 
r o c z n i k a c h  g a z e t ,  że  m ó g ł  Je 
w  p o s t a c i  k s i ą ż k o w e |  o t r z y ­
m a ć  p o l s k i  C z y t e l n i k  w ł a ś ­
n i e  w r o k u  I9B9, k i e d y  n a  
p i e r w s z y c h  s t r o n a c h  g a z e t  
r o i  s ię  z n ó w  od i n f o r m a c j i
0  p r o w o k a c y j n y c h ,  a g r e s y w ­
n y c h  p o c z y n a n i a c h  i z r a e l ­
s k i e j  s o l d a t e s k l .  A Jeśl i  d o ­
d a m ,  że  o p r ó c z  « w a g ,  r e f l e k  
sJi  I I n f o r m a c j i  o c h a r a k t e r z e  
p o l i t y c z n y m  z n a j d z i e m y  w  t e j  
n i e w i e l k i e j  k s i ą ż e c z c e  i  c i e ­
k a w i e  z a o b s e r w o w a n e  e l e ­
m e n t y  o b y c z a j o w e ,  a n e g d o t ę
1 p r z y g o d ę ,  l e k k o ś ć  1 s w a ­
d ę  —  n a t r ę t n e  z a c h w a l a n i e  
r e p o r t a ż y  Ż e r o m s k i e g o  n i e  
b ę d z i e  c h y b a  p o t r z e b n e .  R z e k ł  
b y m  n a w e t ,  że  t o  „ d r u g i e  
c z y t a n i e " ,  J u t  w  f o r m i e  k s i ą ż

k o w e )  d a j e  w i ę c e j  s a t y s f a k ­
c j i  n i ż  p r a s o w a  p r a p r e m i e ­
r a .

J . W .

A n d r z e j  Ż e r o m s k i  ,, P o d ­
r ó ż  w o k ó ł  I z r a e l a "  P A X  —  
1968 c e n a  zł  10. —

„ Z A P O M N I E Ć  P A L E R M O "

W  K l u b i e  I n t e r e s u j ą c e j  
K s i ą ż k i  u k a z a ł a  s ię  p o w i e ś ć  
f r a n c u s k i e j  a u t o r k i  E d m o n d e  
C h a r l e s - R o u x  , . Z a p o m n i e ć  P a ­
l e r m o "  —- d e b i u t ,  za  k t ó r y  
w  r o k u  1968 o t r z y m a ł a  N a ­
g r o d ę  G o n c o u r t ó w .  A k c j a  
p o w i e ś c i ,  n a d  k t ó r ą  a u t o r k a  
p r a c o w a ł a  s z e ś ć  l a t  t o c z y  
s ię  w ś r o d o w i s k u  w ł o s k i c h  
e m i g r a n t ó w  w  N o w y m  J o r ­
k u  1 s k u p i a  g ł ó w n i e  w o k ó ł  
d w ó c h  o s ó b  —  n a r r a t o r k l ,  
m ł o d c |  W ł o ś z k l  p r a c u j ą c e j  w 
r e d a k c j i  m o d n e g o  p i s m a  d l a  
k o b i e t  I w ł o s k i e g o  d z i a ł a c z a  
p o l i t y c z n e g o ,  n a j w i ę k s z e !  z r e ­
s z t ą  i n d y w i d u a l n o ś c i  w p o ­
w i e ś c i .  B a r d z o  s w o b o d n a ,  
w i e l o w ą t k o w a  k o m p o z y c j a  
p o z w a l a  na  p r z e n o s z e n i e  a k -  
c | |  w  o d l e g ł e  c z a s y  1 m i e j ­
s c a .  M o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  że  
p e w n e  p a r t i e  p o w i e ś c i  o p a r t e  
s ą  n a  m o t y w a c h  a u t o b i o g r a ­
f i c z n y c h .

P i s a r k a  z  p a s j ą  d e m a s k u ­
je  „ a m e r y k a ń s k i  s ty l  ż y c la '%  
k t ó r y  Jest  tu s y m b o l e m  n l e -  
a u t c n t y c z n o ś c l  I p o z o r ó w  
w s p ó ł c z e s n e j  c y w i l i z a c j i .  S y ­
c y l i a  I Je) m i e s z k a ń c y  m a ­
j ą  n a t o m i a s t  u c i e l e ś n i a ć  w a r  
t o ś c l  b a r d z i e )  t r w a ł e ,  ż y c i e  
n a  p e w n o  p r y m i t y w n e ,  a l e  
a u t e n t y c z n e ,  „ Z a p o m n i e ć  P a ­
l e r m o "  to  p r o z a  t y p o w o  k o ­
b i e c a ,  r e j e s t r u j ą c a  z d r o ­
b i a z g o w ą  d o k ł a d n o ś c i ą  ś w i a t  
r z e c z y  I s z c z e g ó l i k ó w  i p r z e z  
to ,  w  p e w n y c h  p a r t i a c h ,  n ie  
c o  r o z g a d a n a .  Z p e w n o ś c i ą  
Je s t  to  J e d n a k  p r o z a  d o b r a .  
W a r t a  b l i ż s z e g o  p o z n a n i a .

E d m o n d e  C h a r l e s  —  R o u x
—  „ Z a p o m n i e ć  P a l e r m o " .  
P I W  1968. s t r .  386, c e n a  
24 zł .

Już w następnym numerze „Odgłosów" po­
lecamy do przeczytania:

•  „KLUCZ DO GNIAZDECZKA" — 

Zbigniewa Wojciechowskiego

•  „BAJKA O POLSKIM HOLLYWOOD" — 
Andrzeja Makowieckiego

•  „ŻUŁ ŻYLETKĘ JAK ZWYCZAJNY SU­

CHAR" — reportaż egzotyczny

JERZY KW IECIŃSKI

Pod skrzydłami 
opiekuńczego uczucia

Dość rzad k a  to sp o so b n o ść  
o b ecn ie  — a p rz y  tyra, cóż 
za ulga! — móc p o czy tać  so 
bie u tw ó r  rodzim y, a le  b ez ­
p re te n s jo n a ln y ,  d o sk o n a le  
p rz y le g a ją c y  do sk ro m n y ch  
am bic ji  au to ra ,  k tó ry  n ie  
czu je  się  o b a rcz o n y  p o s ła n ­
n ic tw e m  p rz ep ro w a d z en ia  
g e n e ra ln e g o  o b r a c h u n k u  ze 
w szy s tk im i  n a raz  p o d s ta w o ­
w y m i  p rob lem am i ep o k i  i ta 
jem niedm i bytu,  a b ierze  na  
w a rsz ta t  sp ra w y  leżące  w za 
s ięgu  sw o je g o  d o św ia d c ze ­
n ia  i ty lk o  p ra g n ie  dociec  
ich  ży c io w eg o  sensu .

T e m a ty k a  n o w e j  ks iążk i  
E w y  O s t ro w sk ie j  *) o b ra ca

się  w o k ó ł  sp ra w  p o w s z e d ­
n ich  w sp ó łc z esn e j  ro d z in y  
in te l ig e n ck ie j  o p e w n y c h  a- 
sp i ra c jac h  u m y s ło w y c h ,  p rag  
n ą ce j  żyć p rzyzw oic ie ,  w 
zgodzie  z d o b rze  p o ję ty m  
d u c h em  czasu . M oże to  być, 
j a k  w te j  ks iążce  — rodz i­
na  łódzka, a le  i j a k a k o lw ie k  
inna, w ie lk o m ie jsk a .

N a  n iew ie lk i  rozm iaram i 
to m ik  sk ła d a  s ię  cy k l  o p o ­
w iad ań ,  p o w ią z a n y c h  g łó w ­
nie  osobą  n a r ra to ra ,  k tó ry m  
je s t  z a f ra so w a n a  w y p e łn ia ­
n iem  d o m o w y c h  o b o w ią z ­
ków , n ie  p r a c u ją c a  z a w o d o ­
w o żona  n ieź le  s y tu o w a n e ­
go fachow ca ,  m a tk a  d w o jg a  
dzieci.  N ieco  ch w ilam i — po

w ie d z ie l ib y śm y  —  s f ru s t ro ­
w a n a  sw o im  m a r g in e s o w y m  
by to w a n ie m ,  p r a g n ie  n a d r o ­
bić sw o je  sp o łeczn e  u p o ś le ­
d zen ie  d o m o w ą  n a d g o r l iw o ś ­
cią, ch ęc ią  sp ro s ta n ia  t ru d ­
n y m  zad a n io m  w y c h o w a w ­
czym w o b ec  d o ra s ta ją c e j  cór  
ki, w  g ru n c ie  rzeczy  zad o w o  
łona  jed n a k  i d u m n a  ze sw o  
je j  ży c iow ej  misji .

W  ty m  u k ład z ie  s to su n ­
ków , p o le g a ją c y m  n a  ś w ia ­
do m y m  p o d p o rz ą d k o w a n iu  
s ię  k o b ie ty  rodz in ie ,  n ie  w y  
czu w a m y  a tm o sfe ry  d la  g łęb  
szych  ro d z in n y ch  k o n f l ik ­
tów , n ie  p o d e j r z e w a m y  n a ­
w et i s tn ien ia  u k r y ty c h  „kłę  
b o w isk  żm i j”, w s zy s tk o  jes t  
jak o ś  — ro z sąd k ie m  i s e r ­
cem  k o b ie ty  —  po d o m o w e ­
m u u ładzone.  O b y  ty lk o  
zły los n ie  zag ro z ił  z z e w ­
ną trz  b ezp ieczeń s tw u  rodz i­
ny ,  o s ła n ia n e j  uczuc iem  
przez  m a tk ę  i żonę.

Przez  c a ły  cy k l  o p o w ia d ań  
p rz e w i ja  się  m o tyw , k tó r y  
n ie ja k o  u w z n io ś la  tę  codzien  
ną  k rz ą ta n in ę  i pow szedn ie  
troski,  m o ty w  ok u p ac j i ,  odzy  
w a ją c y  się  w  k a ż d y m  o p o ­

w ia d an iu ,  ja k o  to  sam o 
w s p o m n ie n ie  —  śm ierc i  m at  
ki,  m o rd o w a n e j  n a  oczach  
córki,  k tó re  p o w ra c a  n a t a r ­
c zy w ie  w  ch w i la ch  m o ra l ­
n y c h  ro z te rek .  Bezsens t e j  
zb rodn i  s ta n o w i  j a k b y  u k ła d  
od n ies ien ia ,  p o m o cn y  te ra z
—  po  l a ta ch  — j a k o  ży c io ­
w y ,  d ro g o w sk az .  S t ra sz l iw e  
przeżycie ,  choć p rz y b la k łe  
ju ż  uczuc iow o , s ta n o w i  n i e ­
u s t a ją c e  m em ento ,  o s t r z e g a ­
ją c e  p rzed  n o w ą  w o jn ą ,  k t ó ­
ra  j e d y n ie  m o g łab y  zagroz ić  
szczęśc iu  rodz iny .  M o ty w  
ten  w y d a je  się  z resz tą  n i e ­
p rz e m y ś la n y  do o s ta te c z n e ­
go, o g ó ln o lu d zk ieg o  se n su  
(jak  np. w  o p o w ia d a n iu  
„N iem iec") ,  n a  sk u te k  czego 
k s iążk a  n ie  je s t  c a łk o w ic ie  
w o ln a  od p ię tn a  „ zak ażen ia  
śm ie rc ią ”.

Pom im o w s p o m n ia n eg o  u- 
w zn io ś len ia  pow szedn iośc i  1 
o tw a rc ia  cz te rech  śc ian  d o ­
mu na  d o s tę p  sze rsze j  p ro ­
blem atyk i ,  k s iążk a  O s t ro w ­
sk ie j  k o n ty n u u je  t r a d y c ję  
k ie ru n k u ,  k tó ry  o k re ś lan o  
n ie  ta k  jeszcze  d a w n o  tem u

do ść  c h y b a  t r a fn y m  m ia n e m  
„m ałego  rea l izm u" ,  nosi  też 
p e w n e  c e c h y  l i t e r a tu r y  nazy  
w a n e j  „ k o b ie c ą ”, p rz e św ie t ­
lonej  o p iek u ń c zy m  uczuciem , 
p r z y k ła d a ją c e j  m ia rę  ro z ­
są d k u  i w y ro zu m ia ło śc i  do 
p o c z y n a ń  p o s tac i  b l isk ich  
se rcu  au to ra .

Po to czy s ta  n a r ra c ja ,  p rz e ­
t y k a n a  m n ó s tw e m  d o w c ip ­
n y c h  o b se rw a c j i  i u jm u ją c ą  
a u to i ro n ią  b o h a te rk i  o p o w ia  
dań,  n ie rz a d k o  z a b a rw io n a  
p o w ś c ią g l iw y m  liryzm em , u- 
ty k a  n ie ra z  n a  m ie l iźn ie  
zby t  sk ru p u la tn ie  r e je s t ro ­
w a n y c h  f a k c ik ó w  zbędnych ,  
bo  n ie  s p e łn ia ją c y c h  l i te rac ­
k ie j  fu n k c ji  czy  to w e wzbo 
g a c a n iu  c h a r a k te r y s ty k i  p o ­
staci ,  czy  w  n a d a w a n iu  b ie ­
gu  akcji .  Ot, t a k ie  sob ie  fe ­
l ie to n o w o  m igaw ki ,  p o t rze b ­
n e  n ie ra z  do w e rb a ln e g o  na 
w ią za n ia  do n a s tęp n e j  k w e ­
stii, j a k  to np. że m ężow ie  
p rz e sa d z a ją  z h a r to w a n ie m  
dzieci,  a  i le  to k ło p o tu  z p a ­
s to w a n iem  podłóg  i j a k  ł a t ­
wo  t łu k ą  s ię  szk lan k i  p rzy  
zm y w an iu ,  i w ie le  jeszcze

in n y c h  d rob iazgów , s tw a r z a ­
ją c y c h  pozór  au te n ty cz n o śc i  
p rz e d s ta w ia n y c h  sp raw .

A  szkoda ,  bo O s t ro w sk a  
jes t  su b te ln y m  i w n ik l iw y m  
o b se rw a to re m  życia  c o d z ien ­
nego,  po traf i  p rzek o n ać ,  że 
sk ła d a  s ię  ono  ze sp ra w  
n io b ła h y c h  spo łeczn ie  i g o d ­
n y c h  u w a g i  l i te ra tu ry ,  jak  
ch o ćb y  św ia t  p rzeżyć  d o j rze ­
w a ją c e j  d z ie w c zy n y .  Z ach o ­
w u ją c  c h w a le b n y  u m ia r  i 
p o czuc ie  p roporc j i ,  a u to rk a  
je d n a k  p su je  n iek ie d y  h a r ­
m o n ię  s to so w a n y c h  ś ro d k ó w  
jak im iś  j a k b y  se rw i tu ta m i  
w ie rn o śc i  w o b ec  p o r t r e to w a ­
n y c h  p rzed m io tó w  o b s e r w a ­
cji .  N ie  jest  to w ina  c zy ta ­
jącego ,  jeś l i  zw iód ł  go taki  
pozór.. .

A le  n a d e  w s zy s tk o  — cóż 
za u lga  być  o p ro w a d za n y m  
przez  p rz ew o d n ik a  co zna 
ścieżki,  k tó ry m i  chodzi.

*)  E w a  O s t r o w s k a .  P t a k i  n a  n io  
b l e .  W y d a w n i c t w o  Ł ó d z k i e  1968. 
s t r .  124.

ELŻBIETA 

LUKASIEWICZ

Dziennik 

podróży 

Leszka 

- Rózgi

K ry ty k a  p o sz u k u jąc a  skw a  
p l iw ie  a r ty s ty c z n y c h  k o n e k ­
s j i  i s ty l is ty c z n y ch  pa ran te -
li, o k re ś la  u tw o ry  Rózgi, j a ­
ko  g e n e ty cz n ie  w y n ik a ją c e  
z k rę g u  t rad y c j i  sz tuki  e k s ­
p re s y jn e j  i su r re a l i s ty cz n e j .  
E kspre s jon izm  miał być po­
no  p u n k tem  w y jśc ia  do o d ­
k ry c ia  e le m en tó w  p o e ty k i  
su r re a l i s ty cz n e j .

—  Surreal izm ? — mówi au  
tor  z p ew n y m  zdziw ieniem
— może w n as t ro ju ,  k l im a­
cie  prac,  z p ew n o śc ią  jed n ak  
n ie  w sam ej  l i t e rac k ie j  an eg  
docie .  Zwłaszcza,  że k i e r u ­
nek  ten  p re fe ru je  z e s ta w ie ­
n ie  m o ty w ó w  p rz y p a d k o ­
wych ,  ro zm aitego  r o d o w o ­
du, k tó re  w n o w y m  k o n te k ­
ście  tw orzą  now e,  z a s k a k u ­
jąc e  często  w ar to śc i .  M oje  
k o m p o zy c je  w ich w a r s tw ie  
l i te rac k ie j  o p e ru ją  w p r a w ­
dzie  m etaforą ,  sym bolem , u- 
ogóln ien iem , w k o n s e k w e n ­
cji  je d n a k  są  dość  rea l is ty cz  
n y m  często  n a w e t  d ro b iaz ­
g o w y m  obrazem , a śc iś le j  wi 
z ją  rzeczyw is tośc i .  Są w ie r ­
n ą  r e je s t r a c ją  n a s t ro jó w  i 
p rzeżyć,  moim oso b is ty m  
„d zienn ik iem  p o d ró ż y ”.

W  la ta c h  1956— 57 p o w s ta ­
je  c y k l  m o za ik o w y ch ,  czy  
też, jak chcą  inni,  a r c h i te k ­
to n iczn y ch  k o m p o zy c j i  (m. 

' in n y m i „K arn a w a ł  dzieci",  
„K om pozyc ja  I",  „K om pozy­
c ja  IV".) Dadzą  o n e  a sum pt  
d la  późn ie jszego ,  n a jb a rd z ie j  
p e w n ie  in te re s u ją c e g o  pod 
w zg lęd em  zaw a r to śc i  f i lozo­
ficznej  i k sz ta ł tu  a r ty s ty c z ­
n e g o  e k sp re s y jn y c h  pe jzaży  
m ie jsk ich  z la t  1960— 63.

In t ro d u k c ją ,  n i e ja k o  b e z ­
p o śred n im  w p ro w ad zen iem ,  
do  c y k lu  „R u d e r"  b y ł  okres,  
k tó r y  zw ać  m ożna  „n a tu ry z-  
m em ".  S k ład a ł  s ię  n a ń  sze ­
reg  s tu d ió w  „ h o n o ru ją cy c h  
n a tu rę " ,  s e r ia  k o m p o zy c j i  
ro ś l in n y ch  i f lo ry  w od n e j .

In te re su ją c a  w y d a je  się 
sfe ra  re fleks j i  tego  cyk lu .  
S tud ium  „ K ak tu s a"  (m ono ty ­
pia  pochodząca  z 1960 roku), 
to n o w a  a r ty s ty c z n a  fo rm u ­
ła, u jm u ją c a  e g z y s te n c ja ln y  
p ro b lem  o b ro n y  ludzk ie j  a u ­
tonomii ,  w ła snego ,  n i e p o w ta ­
rz a ln eg o  J A  p rzed  in w az ją  
„o b cy ch  św ia tó w " .  J e s t  w 
ty m  m o m en t  h u m an is ty c zn e j  
zad u m y  n a d  n ieu s ta ją c y m i



Fot. A .  WacŸi

ZOFIA TARNOWSKA

SERCU
W  styczniu br. w II Klinice Chi­

rurgiczne) AM w Łodzi dokonano 
pierwszego w Polsce przeszczepu 
serca. Transplantacja poprzedzona 
była półtorarocznymi przygotowa­
niami, które rozpoczęto długotrwa­
łymi i złożonymi doświadczeniami 
na zwierzętach. Wyniki tych prób 
upoważniły zespól kardiochirurgów 
do zastosowania nowej metody w 
terapeutycznej praktyce kliniki, wy 
specjalizowanej w kardiochirurgii, 
szczególnie zaś w operacjach na 
otwartym sercu. Kierownik kliniki
— prof. dr med. Jan Moll jest współ 
twórcą pierwszego w Polsce apara­
tu zwanego płuco-sercem, który 
przejmuje na czas operacji podsta­
wowe czynności organizmu — k rą ­
żenie krwi i oddychanie — umożli­
wiając chirurgom wykonywanie za­
biegów na wyłączonym przez dłuż­
szy czas z pracy sercu.

Fakt,  że p ie rw szy  człowiek z przeszcze­
pionym  se rcem  (L. W a s h k a n s k y )  p rzeży ł  
k i lk a n a śc ie  dni (zmarł na  z ap a len ie  płuc), 
a n a s tęp n ie  rok  n o rm a ln eg o  życia  dr. F. 
B laiberga  z cudzym  se rcem  by ły  do s ta te cz  
nie p rz e k o n y w a ją c y m  d ow odem  w ar to śc i  
t r a n s p la n tac j i  se rca .  J a k i e  e le m en ty  s k ła ­
d a ją  się  na  d e cy z ję  kon ieczn o śc i  pod jęc ia

tak ie g o  zab iegu?  Jed en ,  g e n e r a ln y :  p rze ­
szczep serca  s to su ie  się w tych  w y p a d ­

kach. w k tó ry c h  w szy s tk ie  inne  m eto d y  — 
tak ż e  leczenie  o p e ra c y jn e  — nie ro k u ją  
nadziei  na popraw ę.

BIORCA 1...

Przez k i lka  ty g o d n i  w II Klinice C h i ru r  
g icznei  AM w Łodzi leczono T Z. 34-letni 
m ężczyzna,  pocho d zący  z woj. b ydgosk ieqo  
od 15 lat c h o ro w a ł  na serce. C iężka  n ie ­
w y d o ln o ść  k rążen io w a ,  obrzęk płuc 1 k o ń ­
czyn. były o b jaw am i  bardzo c iężk iego  s ta ­
nu Pac jen t  z ak w a l i f ik o w a n y  został do ope 

rac j i  na o tw a r ty m  sercu, chociaż  szansa  
je i  sku tecznośc i  nie  była duża  C hory  zga 
dzał  stę na każdy  sposób leczenia  poda jąc  
p o w ażn a  a rg u m en tac ię .  t rag iczną  w kontek  
ście lego ży c iow ych  w a ru n k ó w :  rodz ina  — 
nie t r a k to w a ła  go jako  ch o reg o  lecz oce­
niała  s tan  jego zdrowia  pod ką tem  przy­
da tnośc i  do p racy  Po in fo rm o w an y  o ew en  
tua lnośc i  w y m ian y  se rca  p a c jen t  zqodził  

się  bez w ah an ia .  To był biorca. Je d e n  z 
w ie lu  chorych ,  leczących  się w t e ) k linice
i p ra k ty c zn ie  k w a l i f ik u jąc y ch  się  do prze­
szczep ien ia  serca.

—D A W C A

Je r z y  S taw sk i  zm arł  na sku tek  n leo d w ra  
ca ln y ch  zmian mózgu, w y w o ła n y ch  c iężką  

c h o ro b ą  neuro log iczną .  K are tka  r e a n im a c y j ­
na p rzyw iozła  go o s ta tn ie g o  dnia  g rudn ia  z 
k l in ik i  n eu ro ch i ru rg ic z n e j  na oddział  r e a ­
n im acji  w 11 Klinice  C h iru rg iczn e j .  Zgon 

n iew ą tp l iw y ,  a le  p o d ję to  re a n im a c ję  i 

k o n ty n u o w a n o  ją przez pe łne  cz te ry  doby .  
Bez efek tu  C zy n n o śc i  mózgu byty bezpo­

w ro tn ie  w y g aszo n e .  A k c ję  se rca  1 o d d e ­
chu  p o d t rzy m y w a n o  sztucznie .  W o b ec  per­
sp e k ty w y  w ą tp l iw e j  sku tecznośc i  zab iegu  

u p rz y g o to w y w a n e g o  do o p e rac j i  na o tw a r ­
tym  se rcu  T, Z. po m y ślan o  o e w e n tu a ln y m  
przeszczep ien iu  se rca  zm ar łego  n iem al bez­
n a d z ie jn ie  ch o rem u  p ac jen tow i .  Z eb ra ła  się  
ko m is ja  k w a l i f ik u jąc a  o b u  k a n d y d a tó w  do 
t ran sp la n tac j i ,  P rz e p ro w ad z o n e  badan ia  ro 
k o w a ły  dużą  szansę  na  p rzy jęc ie  się prze 
szczepu.

N a j p o w a b n i e j s z y m  p r o b l e m e m  o p e r a c j i  
p r z e s z c z e p i e n i a  s e r c a  n i e  J e s t  s t r o n a  t e c h n i ­
c z n a  z a b i e g u ,  ( p o d o b n a  d o  I n n y c h  o p e r a c j i  
n a  o t w a r t y m  s e r c u ) ,  l e c z  z g o d n o ś ć  t k a n k o  
w a  b i o r c y  I d a w c y  I z w i ą z a n a  z n i ą  b a ­
r i e r a  I m m u n o l o g i c z n a  c z y l i  w y t w a r z a n i e  s i ę  
c i a ł  o d p o r n o ś c i o w y c h  w o r g a n i z m i e .  P o d o b ­
n i e  | a k  w c h o r o b a c h  z a k a ź n y c h  p r z e b i e g a j ą  
p r o c e s y  z w a l c z a j ą c e  w  ty m  w y p a d k u  n i e  
I n fe k c j i ;  b a k t e r y j n ą  l e c z  o b c e  t k a n k i  w p o ­
s t a c i  s e r c a .  1 tu  t k w i  p r z y c z y n a  o d r z u c a n i a  
p r z e s z c z e p u .  Z g o d n o ś ć  t k a n k o w a  ( k l a s y c z ­
n y m  Je) p r z y k ł a d e m  s ą  b l i ź n i ę t a  J e d n o J a J o -  
w e )  w y s t ę p u j ą c a  t a k ż e  p o m i ę d z y  o b c y m i  zu 
p e ł n i e  o s o b n i k a m i  d a j e  du i .y  s t o p i e ń  g w a r a n  
c j l  p r z y j ę c i a  s i ę  p r z e s z c z e p u .  M e t o d y  o k r e ­
ś l a j ą c e  c z ę ś c i o w y  p r z y n a j m n i e j  s t o p i e ń  z g o d  
n o ś c l  t k a n k o w e )  w y k o r z y s t u j e  s ię  p r z y  p r z o  
s z c z e p i a n l u  n e r e k .

Fo rm a ln ie  w szy s tk o  by ło  w  porządku ,  a le  
p o zo s ta ły  w a h a n ia  n a tu r y  m o ra ln e j ,  e tycz ­

nej,  p raw nej .  Prof. Moll, k tó ry  p rz y je ch a ł  
z Z ak o p a n eg o  na w ezw an ie  doc. K. Rybiń 
sk iego  zas ta ł  w szy s tk o  p rz y g o to w an e  do 
p rzep ro w a d z en ia  t ran sp la n tac j i ,  a le  jeszcze 
ro zm aw ia ł  z rodz iną  d a w c y  i zw rócił  się 
do  p ro k u ra to ra  miasta.  Ten ro zs t rzy g n ą ł  wąt  
pliwośći na rzecz w y k o rz y s ta n ia  szan sy  u- 
r a to w a n ia  T. Z. d ro g ą  p rzeszczepu  serca .

PRZED ZABIEGIEM

...pod ję to  w  c a łe j  k l in ice  p rz y g o to w an ia  
u w z g lęd n ia ją c  g łó w n ie  s tw o rz en ie  w a r u n ­
ków  o d p o w ied n ich  dla zabezp ieczen ia  p a ­
c jen ta  po operac ji .  O p ra c o w a n o  d o k ła d n y  
p la n  dz ia łan ia  u zu p e łn ia jąc  go  ry su n k a m i,  
szk icam i sy tu a c y jn y m i  itp. Z ca łą  p recy z ją  
lo k a l izo w an o  a p a ra tu rę ,  sprzęt  i Inne przed 
m io ty  s k ła d a ją c e  się  na  w y p o saż en ie  czte­
rech  pom ieszczeń,  z k tó ry ch  p rzen ies iono  
oddz ia ł  dz iec ięcy  tw o rz ąc  z nich izo lo w a­
n y  blok p o o p e ra c y jn y  w ra z  z m ałą  sa lą  
zab ieg o w ą .  P ie lęg n ia rk i  b y ty  p rz y g o to w a ­
ne  do p e łn ien ia  n iep rz e rw an e g o  przez kil 
k a  dni d y ż u ru  w pe łne j  Izolacji. N a w e t  
ich bie l iznę  o so b is tą  p o ddano  zab iegom  de 
zy n fek c y jn y m .

2 styczn ia  zam k n ię to  b lok  o p e r a c y jn y  
p rz ep ro w a d z a jąc  w nim szczegó lną  d e z y n ­
fekcję .  N a  e w e n tu a ln o ść  przeszczepu  w 
po g o to w iu  by ły  dw ie  sa le  o p e ra c y jn e  — 
jed n a  dla zespołu  d a w cy ,  d ru g a  dla zespo 
łu biorcy .  Na tej  o s ta tn ie j  u s ta w io n o  pod 
p ro m ien iam i  lam p y  b a k te r io b ó jc ze j ,  spec ja ł  
ne j  k o n s t ru k c j i  łóżko-w ózek.  N a  w y p a d ek  
inne j  fe rm y  o p e rac j i  p rz y g o to w an o  p e łn y  
ze s ta w  z as taw ek ,  p ro tez  n a cz y n io w y ch  i 
szwów .

OPER A C JA

Po k i lk u n a s tu  m in u ta ch  od chwil o tw a r ­
cia k la tk i  p ie rs io w ej  p a c je n ta  T. Z. p a d a  
o c z e k iw an e  w tak im  n a p ię c iu  has ło  „ t r a n s ­

p lan ta c ja " .  B ezpośrednie  o g lędz iny  se rca  po 
tw ierdz iły  k o n iecznosc  jego w ym ian y .  Zes 
pół d a w cy  p ob iera  serce, k tó reg o  p rzy d a t ­
ność  do  pod jęc ia  p ra cy  w d rug im  o rg an iz ­
m ie ocen ia  doc. S tengert .  Serce  w szyw a w 
m ie jsce  w y ję te g o  prof. Moll. J e s t  to n a j t ru d  
n ie jszy  i n a jd łu ż e j  t rw a ją c y  m om ent o p e ra ­
cji. Przez ca ły  czas jej  t rw an ia  zespół p raco w  
n ik ó w  lab o ra to r iu m  co ki lka  m inu t  w y k o ­
n u je  ok o ło  20 badań  p ró b  krw i b iorcy  d la  
o k re ś len ia  c zy n n o śc i  funkc ji  ży c iow ych  o r  
g an izm u .  k tó re g o  o ddech  i k rą że n ie  p rze ­
ją ł  a p a ra t  p łuco-serce.

Po godz. 17 n o w e  se rce  p o d e jm u je  p racę  
w  p iers iach  biorcy. P raw id ło w y  ry tm  u- 
t rzy m u je  się  p o n ad  2 godziny .  Potem słab  
nie. O pory ,  k tó re  p o w s ta ły  w w y n ik u  cho 
r o b y  t a k ż e  w p łu cach  d a w cy  by ły  za duże  
do poko n an ia .

W A R U N K I I . . .W ARUNKI

W ia d o m o ść  o p ie rw szy m  w  Po lsce  p rze ­
szczep ie  se rca  rozesz ła  się b łyskaw iczn ie  
dz ięk i  a k ty w n o śc i  d z ien n ik a rzy ,  k tó ry c h  
o b ecn o ść  gdz ieś  na  zap leczu  k lin ik i  pod­
k re ś l i ł  w s e n s a c y jn e j  re lac j i  j e d e n  z nich. 
O p in ia  pub l iczna  p od ję ła  d y sp u ty  i po le ­
miki. Zaczęło  się  ś ro d o w isk o w e  śc ie ra n ie  
p o g ląd ó w  1 „ u r a b ia n i e "  o k re ś lo n y ch  in te r ­
p re tac j i .  U ra s ta ły  nag le  do ran g i  h am le ­
to w sk ie j  w y raz is to śc i  p y tan ia :  czy  n a le ­
ża ło  to robić?  C zy  jeżeli  cz łowiek „w ła ­
śc iw ie  nie ży je " ,  to znaczy ,  że rzeczy w i­
ście  nie ż y je  i m ożna  by ło  od n iego  po­
brać  serce .  Dlaczego  r a to w a n o  go ty lk o  5 
dni, jeżel i  by ły  w y p a d k i ,  że po dw óch  t y ­
g o d n iach  p rz y w ra c a n o  zm arłych  do  życia?  
D laczego  nie czek an o  n a  sk o n s t ru o w a p ie  
sz tucznego  serca?...

Ig n o ra n c ja  p o d sy c a n a  „ fac h o w y m i"  k o m en  
ta rzam i  zna laz ła  w łaśc iw y  odpór  w opinii

, i,u,.,r/— —„„-.i... i ..........

CZEKAM 
NA 

ODMOWĘ...

G odzina  za led w ie  d z ie w ią ta  r a ­
no ,  a  już  n a d sp o d z ie w a n ie  gęs ty  
t łum, śc isk  i p o sz tu rch iw a n ia .

— N ie  d e n e r w u j  się! — w o ła  do 
m n ie  J a c q u e s  — Tu n ie ra z  d o c h o ­
dzi do sp ięć  i z a c z y n a ją  s ię  p r a w ­
d z iw e  bójki!

P r z e p y c h a m  s ię  u w a żn ie ,  a le

gdzie  tam , k to ś  t ra f ia  m n ie  ło k ­
c iem  w splo t s łoneczny .  Przez mo 
m en t  czu ję  się, j a k  b o k se r  o szo ło ­
m iony  ce lnym  c iosem  O bok,  m a ty  
cz łow ieczek  o d o b ro d u sz n y m  w y ­
glądzie.  rzuca  się  n ag le  do  przodu, 
jak  g r a ją c y  w ru g b y .  Iluż tu  ludzi 
zeb ra ło  się  dzis ia j  na  u l ic y  Rea- 
m u ra  przed  g m ac h em  r e d a k c j i  F ra n  
ce  Soir?

— Setki  —  m ów i z p rz ek o n a n ie m  
Ja c q u e s  — A w u b ieg ły m  ty g o d ­
niu  było Ich tu  co n a jm n ie j  tysiąc .

W m ie sza n y  w g ę s ty  t łum  p łynę  
w ra z  z n im do celu...  A  cel, tu ż  tuż, 
p rzy  śc ian ie  g m achu :  k io sk  z gaze  
tami. Aż trzeszczy pod  n a p o re m  
lud zk ich  ciał.

— P anow ie ,  n ie  t łoczc ie  s ię  — 
s ły c h a ć  g łos sp rz ed a w c y .  G azet  
s ta rcz y  dla w s z y s tk ic h !— U s iłu je  
oca l ić  k iosk  i p ie rw sze  w y d a n ie  
d o p ie ro  co o t r z y m a n y c h  g a ze t  z 
og ło szen iam i o p ra c y

W sz y sc y  ci lu d z ie  — to  b e z ro ­
bo tn i.  W ie lu  spoś ród  n ich  w y c z e ­
k u j e  tu  od  godz in  n o c n y c h .  C hcą

b y ć  p ie rw si  p rz y  k io sk u ,  l iczy  się 
tu  każd a  m inuta .«

— W idzi  pan  — m ów i J a c q u es
—  w ten  sposób  w y g r y w a m y  go ­
dz inę  lub  d w ie  w p o ró w n a n iu  z ty 
mi, k tó rzy  k u p u ją  g a z e tę  w sw o ­
j e j  dz ie ln icy .

W id z ę  tu  m n ó s tw o  m łodzieży. 
J a c q u e s  ma 18 lat. To. c h ło p ak  z 
z p a ry sk ie g o  przedm ieśc ia .  Szuka  
p ra cy .  P o s u w a ją c  s ię  w d łu g ie j  ko 
l e jc e  po gaze tę ,  zdąży ł  mi w ie le  
opow iedzieć .  W resz c ie  jes teśm y  
p rzy  kiosku. Jeszcze  k i lka  pchn ięć  
ło k c iam i i w y c ią g a m y  g a ze tę  z pa 
czkl. J a c q u e s  z u w a g ą  ro zk ład a  pis 
mo i, p o d o b n ie  jak  inni ch łopcy ,  
o d szed łszy  k i lka  k ro k ó w  na bok, 
p i ln ie  w e r tu je  k o lu m n ę  ogłoszeń. 
D o p ra w d y ,  scen a  p rz y w o łu ją c a  na  
p am ięć  w idm o s t ra sz l iw y c h  czasów  
b e zro b o c ia  z t r z y d z ie s ty c h  lat  głę 
bok ieg o  k ry z y su  e konom icznego .

B ezrobocie l  To s łow o  w y z ie ra  
dziś  co raz  częśc ie j  i częśc ie j  z bez 
n a m ię tn y c h ,  z im nych ,  c o d z ien n y c h  
in fo rm ac j i  p r a so w y c h :  „W  C a r a n ­
tó n  f i rm a  „G lo r ią "  zw o ln iła  30 o ­

s ó b ” ... A d m in is t ra c ja  p rzęd za ln i  fa
b ryk i  w T u rq u a n n e  po tw ie rd za ,  iż 
200 osób  s t rac i ło  p r a c ę ”... „D y rek ­
c ja  h u ty  sta li  w Enfie in fo rm u je
o zw o ln ien iu  400 o s ó b " _

„NIE W IDZĘ PRZYSZŁOŚCI...”

Czy  to zd an ie  zn ó w  z n a jd z ie  się  
n a  p ie rw szy m  m ie jscu  w s ło w n ik u  
p o to czn e j  rozm ow y ludzi pracy?  
W  m in is te r s tw ie  sp ra w  spo łecz ­
n y c h  pow ied z ian o  mi: „Na p ie rw ­
szym  m ie jscu  — nie,  a le ,  n ies te ty ,  
na  j e d n y m  z c zo ło w y ch :  240 ty ­
s ięcy  z a re je s t ro w a n y c h  b e z ro b o t ­
nych ,  a fak ty czn ie  — 450 ty s ięc y  
bezro b o tn y ch ,  z t eg o  100 ty s ięcy  
m łodych  c h ło p có w  w w iek u  od 17 
do  21 lat . J e s t  to zn aczn ie  mniej,  
n iż  w in n y ch  k ra ja ch ,  choć  w o- 
s ta tn im  roku  l iczby  te  znaczn ie  
w zrosły .  J e d n a  z p rzyczyn  — to 
h a m o w a n y  w zrost  p rodukc ji . . ."

— Być m łodym  nie  je s t  le k k o  — 
mówi Jacq u es .  — N ie  w iem y, d o ­
k ą d  zm ierzam y. C h c ie l ib y śm y  w e jść

w  życie  a le  n am  n ie  pozw ala ją .
N ie  w idzę  przed sobą  przyszłości. . .

M łodym  ludziom  z rodz in  robo­
tn iczy ch  p rzychodzi  w szy s tk o  n a j ­
t ru d n ie j .  M uszą  s ię  ro z s taw a ć  ze 
szko łą  w cześn ie j,  niż m łodzież  z ln 
n y c h  środow isk  i w cześn ie j  s ta w a ć  
się  dorosłym i.

—  D obrze  — mówi J a c q u e s  —> 
Jeśli  i s tn ie je  m ożliw ość  k o n ty n u o ­
w an ia  nauk i .  A jeśli  n ie?  — Gdy 
k o ń c zy  pan  15 lat,  rodz ina ,  jeżel i  
jes t  w ie lodz ie tna ,  trac i  część  zasił  
ku. W  16 roku  życia  nie o t rzy m a  
p an  n a w e t  zas iłku  na o p łac en ie  le 
ków, w razie  choroby .  A jeżeli ,  w  
tym  w ieku ,  jeszcze  pan  n ie  p raco  
wal,  to  n ie  o t rzy m a  p an  ró w n ież  
zas iłku  dla b e z ro b o tn y ch .  W  n a j ­
lepszym  razie  będą  pariu w y p ła c a ć  
przez k i lka  m ies ięcy  po 150 f r a n ­
ków, pod w a ru n k iem ,  że p rz y n a j ­
m nie j  przez  pół roku  będzie  pan 
f ig u ro w a ł  w re je s t rze  u rz ę d u  za ­
t ru d n ien ia .

K ró tko  m ówiąc,  p rzy jś c ie  na  
na  św ia t  ty ch  m łodych  ludzi by ło  
t a k  p o ż ą d a n e  d la  sp o łeczeń s tw a ,



n a jb a rd z ie j  c en iąceg o  p ostęp  m e d y c y n y
ś ro d o w isk a  — robotn iczego .  O pin ię  tę wy 
raz i ła  p rzede  wszys tk im  rodz ina  daw cy ,  a 
n a s tęp n ie  załoga  „E ian u "  — fab ryk i ,  w 
k tó re j  p ra c o w a ł  J.  Stawski .

U s i ł o w a n i a  z m i e r z a j ą c e  d o  s k o n s t r u o w a n i a  
s r t u c z n e g o  s e r c a ,  k t ó r e  m o g ł o b y  z p o w o d z e ­
n i e m  z a s t ą p i ć  p r a w d z i w e  —  t r w a ł ą  o d  w i e lu  
'»I  n a  c a ł y m  S w ie c le .  N i e  u d a ł o  s i ę  J e d n a k  
d o  te )  p o r y  s k o n s t r u o w a ć  I d e a l n e )  p r o t e z y .  
P r o t o t y p  z a s t o s o w a ł  w 1966 r . a m e r y k a ń s k i  
c h i r u r g  d r  d e  B a k e y  z H o u t s o n :  w s z c z e p i ł  u- 
m t e r a j ą c e m u  m ę i c z y ż n i e  p r o t e z ę  s e r c a .  F u n  
k c j o n o w a t a  o n a  5 d n i .  K i l k a  m i e s i ę c y  p ó ź ­
n i e j  c z ę i c i o w ą  p r o t e z ę  w s z c z e p i ł  37 - ie tn le )  
k o b i e c i e .  P o  U  d n i a c l l  s e r c e  c h o r e j  p o d j ę ł o  
n o r m a l n ą  p r a c ę  i p r o t e z ę  w y ł ą c z o n o .  W s z c z e  
p l a n i e  s z t u c z n y c h  z a s t a w e k  I c z ę ś c i o w a  w y ­
m i a n a  n a c z y ń  J e s t  p o w s z e c h n i e  s t o s o w a n a .  
P i e r w s z y  w  P o l s c e  w s z c z e p i ł  s z t u c z n ą  z a s t a w  
k ę  k i t k a  l a t  t e m u  | w  1965 r .J  p r o l .  d r  J a n  
P r u s z y ń s k l  z K l i n ik i  C h i r u r g i c z n e j  W A M  w 
Ło d z i .  P r ó b y  s k o n s t r u o w a n i a  p e ł n e j  p r o t e z y  
s e r c a  p r z e p r o w a d z a  s i ę  t a k ż e  w  Łodzi.

Pam ię tam  o p e rac ję  —  jed n ą  z p ie rw ­
szy ch  w k r a ju  — p rz ep ro w a d z o n ą  przed  
w ie lu  l a ty  w te jże  k l in ice  przez ó w c ze sn e ­
go  jej  k ie ro w n ik a  prof. J e rze g o  R u tk o w ­
skiego. Zab ieg  p rzeb ieg a ł  z zas to so w an iem  
n o w a to rsk ie j  m e to d y  — hipo te rm ii  — to 
znaczy  w  o b n iżone j  t e m p e ra tu rz e  c ia ła  (stan 
p o d o b n y  do  snu  z im owego,  w k tó ry m  słab 
nie  a k ty w n o ść  w szy s tk ich  czynności  życio 
w y c h  organizm u).  Prof. R u tkow sk i  a ta k o w a  
n y  był za n o w a to rsk ie ,  zby t  ry z y k o w n e  
zd an iem  n iek tó ry ch  leka rzy ,  m etody .  Po 
zgon ie  W a s h k a n s k y 'e g o  prof. R u tk o w sk i  — 
nes to r  ch iru rg ó w  polsk ich  — św ia to w y  a u ­
to r y te t  —  pow iedzia ł :  „N ie  ty lk o  18 dni, 
a le  n a w e t  już  pół go d z in y  jes t  sukcesem  
ch iru rg i i  i ob ie tn icą ,  że godz iny  zam ien ią  
się  w dni.  m ies iące  i la ta .  Była to odp o ­
w iedź  na p y tan ie :  czy  p rzeżycie  18 dni z 
p rzeszczep ionym  se rcem  jes t  sukcesem  me 
d y cy n y .  Życie  dr  B laiberga  jest  po tw ierdze  
n iem  su k c e su  m ed y cy n y .  P r a k ty k a  będzie  
u tw ie rd zać  w p rz e k o n a n iu  o ce low ości  no 
w e j  m etody.  W  k l in ik ach  ka rd io lo g iczn y ch  
w  Polsce,  w  Łodzi, na  c a ły m  św ie c ie  leczy  
s ię  p a c jen tó w  — w w ie lu  p rz y p ad k a ch  bar 
dzo młodych, k tó rz y  c ie rp ią  na n ieo d w ra ­
c a ln e  z m ian y  serca .  Ci ludzie  sk a z an i  są 
na  śmierć. J e d n o cześn ie  w k l in ik ach  i od ­
dz ia łach  szp i ta ln y ch  u m ie ra ją  ludz ie  (na j­
częśc ie j  w w y n ik u  ob rażeń  o d n ies io n y ch  w 
w y p a d k a c h  i ka ta s t ro fach ) ,  k tó ry ch  serca  
m o g ły b y  zas tąp ić  zniszczone  se rca  u m ie ra  
jących .  Szczególn ie  t rag icz n e  je s t  to w 
w y p a d k a c h  n ieu lecza ln ie  c h o ry ch  dzieci . 
D ra m at  tkw i tak ż e  w  bezs ilności  leka rzy ,  
k tó rzy  mimo sw ej  w iedzy ,  u m ie ję tn o śc i  i o- 
f ia rnośc i  m uszą  u s tę p o w a ć  przed  siłą  c h o ­
roby. Czy  powinni  c zek ać  na  sk o n s t ru o w a ­
nie  sz tucznego  serca?

S tw arza  się  jeszcze  w o k ó ł  m e to d y  t ran  
sp lan tac j i ,  k tó ra  jest  tak ż e  ra tu n k ie m  dla  
ludzi z roz leg łym i zm ianam i pozaw alow y-  
mi, b a r ie rę  e ty c zn o -p ra w n e j  n a tu ry ,  Pow yż  
sze  fa k ty  są  d o s ta te cz n ie  s i lne  w sw ej mil 
czące j  w ym ow ie ,  ż eb y  zburzyć  te  b a r ie ry  i 
w y tw o rz y ć  klimat,  w k tó ry m  z nan i  n am  z 
odpow iedzia lnośc i ,  w iedzy ,  d o św iad czen ia  i 
e tyk i  lek a rze  będą  mogli  p o d e jm o w ać  s łu ­
szne  d e cy z je  dla ra to w a n ia  ludzk iego  ży ­
cia. A m b ic ją  naszeg o  m ias ta  p ow inno  być 
s tw o rz en ie  zespo łow i II Kliniki C h iru rg icz  
n e j  AM idea lnych  w a ru n k ó w  rzeczow ych  
i m o ra ln y ch  do k o n ty n u o w a n ia  przeszcze ­
pów  serca .  M etoda  t ran s p la n ta c j i  została  
z aa k c e p to w a n a  w w y p a d k ac h  p rzeszcze­
pów  nerek ,  w ychodzi  z d o św iad czeń  w 
przeszczepach  w ą t ro b y  i płuc, d a je  nadzie  
je  na r a to w a n ie  i p rzed łu żan ie  życia.  A 
serce? W ła śn ie  se rce  jes t  tym  organem , 
k tó reg o  n a zw a  s tan o w i  rodow ód  n a j l e p ­
szych  uczuć. B iorców i d a w có w .  P o te n c ja l ­
n ie  k ażdy  z n as  jes t  j e d n y m  i drugim.

TADEUSZ SŁUPECKI

Polesie, to dzie ln ica  Łodzi n a jg o rz e j  w y ­
p o sażona  w świe tlice .  N ie  posiada  z a k ła ­
d ow ych ,  d z ie ln ico w y ch  dom ów  k u l tu ry ,  ani  
żad n y ch  p lac ó w e k  zw iązk o w y ch  tego  typu, 
o tw a r ty c h  d!a o k o l icznych  m ieszkańców . 
D la tego  w  p racy  k u l tu ra ln o -o św ia to w e j  b a ­
zuje  się tam  na św ie t l icach  społecznych.  
J a k i e  te  św ie t l ice  na Poles iu  są, jak ie  p rze ­
ż y w ają  k ło p o ty  i j ak ą  pom im o tego  pe łn ią  
tam  rolę? C zy  są z jaw isk iem  spo łeczn ie  
p o z y ty w n y m , czy  —  jak  się n iek ied y  s ły ­
szy z ust  s ta r sz y ch  ich  są s iad ó w  —  w pros t  
odw ro tn ie?

O to  św ie t l ica  na Lublinku, przy  ul. Z a ­
m ie jskie j .  To już  d a le k ie  p e ry fe r ia  Łodzi. 
Św ie t lica  jes t  b iedn iu tka ,  mieści się w 
d re w n ian y m  b araku .  W ięk szy  p o k ó j  na  p a r ­
t e rze  i d w a  m nie jsze  na p ię te rk u .  J e j  o p ie ­
k u n k ą  spo łeczną  jes t  Z uzanna  P irogowa. 
Pos łucha jm y ,  co P irogow a  mówi o sobie:

—  C zym  się zajm uję?  N iech  pan  spy ta  
raczej ,  czym ja  się  tu n ie  za jm uję .  Do 
św ie t l icy  p rzychodz i  pa ru  do rosłych ,  a le  
g łó w n ie  dzieci i młodzież. No to, jak  
w  przysłowiu ,  dla k ażd e g o  musi być coś 
miłego. J e d n i  p rzy ch o d zą  na bilard,  inni na  
w a rc a b y  lub szachy ,  a jeszcze inni, la tem, 
na boisku, w y ż y w a ją  się w  p iłce  nożnej  
lub w' s ia tków ce .  P rzy ch o d zą  na te lew izję  
i p o tańców ki ,  j a k ie  o d b y w a ją  się  tu  pod 
m oim  okiem. P rzychodzą  na zeb ran ia  sam o ­
rządu  m łodz ieżow ego  i dz iecięcego.  N a  o d ­
czy ty  p re le g e n tó w  z Łodzi i na  dyskus je .  
N o  to n iech p an  sam  powie,  czy  tu m ożna  
być  ty lko  o p iek u n k ą  św ie t licy?  Tu t rzeb a  
b y ć  wszystk im . Trzeba  um ieć  uczyć  i sza­
cu n k u  dla pub licznej  w łasnośc i  i z am i ło w a­
nia do czystości.  D la tego  św ie t l icę  sp rz ą ta ­
ją  po sobie  sam e  dzieci . Tych, k tó rzy  za ­
c h o w u ją  się w  niej  n iew łaśc iw ie ,  ka rzę  
w j)isaniem na  specjalnej k a r tk ę  pap ieru ,  
w iszącą  na  śc ianie.  C zasem  m uszę  być  
jeszcze  b a rd z ie j  energ iczna ,  bo an i  dzieci 
ani  m łodzież  nie są  anio łami.  K iedyś np. 
zerw al i  mi znad  drzwi św ie t l icy  d re w n ia n e  
l is tw y  i gdz ieś  schowali .  W ieczorem  p rzy ­
chodzą  do m nie  i mówią:  „Pani  o tw o rzy  
św ie t licę ."  „N ie  o tw orzę" ,  p ow iadam ,  „zre- 
p e ru jc ie  w p ie rw  te  l is tw y".  „Pani  o tw o ­
rzy!"  n a le g a ją .  „A ni  mi się  śni!" uc inam  
k ró tko .  N o  i ry ch ło  l is twy zos ta ły  p rzyb ite  
przez k o g o ś  na swoim m iejscu .  C zasem  
p rzem aw iam  im do rozumu dowcipem . Kie­
dyś  la tem  pa trzę  przez  okn o  i co widzę?
O p a rę  m e t ró w  od  św ie t licy ,  ja k  k u r y  na 
g rzędzie ,  p rz y k u cn ę ło  k i lk u  10-letnich sm y 
ków. I choć  św ie t l ico w y  regu lam in ,  k tó ry  
sam i o p racow al i ,  z ab ra n ia  im pa len ia ,  ćmią 
po ko lei  pap ie rosa .  N a raz  widzę, jak  jed en  
s z tu rch a  łokciem  d ru g ieg o  i m ówi:  „Ty, 
co się  tak  d ługo  „sz tachasz ,  d a j  popolić!" 
A  t a m te n  nic, w ięc  te n  p ierw szy  znow u  
to samo. W ięc  ja, zam ias t  j a k b y  to  n ie ­
jed n a  m a tk a  zrobiła ,  im na w y m y ślać ,  w y ­
c h y lam  się z o kna  i p o k p iw am : „No, da jże  
mu „popo lić" .  N ie  widzisz, że z te j  p rag- 
n iączk i  n a w e t  zapom niał ,  że m ów i się p o- 
p a l i ć ? "  Z eb y  p a n  w te d y  widział ,  j a k  ci 
s m a rk ac ze  s ta m tą d  pryska l i!  P o dobn ie  jest  
z w ó d k ą  w śró d  m łodzieży. Na p o tań có w k i  
w  św ie t l icy  im pozw alam , a le  na żadne  
p o p i ja w y  — nie. „ C zy ta j  — p o w ia d am  — 
rycerzu ,  reg u lam in ,  k tó ry  żeście  sam i dla 
s ieb ie  o p racow al i .  Gdzie tam  stoi, że w 
św ie t l icy  w o ln o  pić a lk o h o l?"  I d o ro s ły m  
na Lublinku też się  ch y b a  p rzy d a ję .  Nie 
ty lko ,  g d y  sz y k u ję  im w y s tę p y  a r ty s ty czn e ,  
a lbo  paczk i  z p rezen tam i dla dzieci na 
Dzień Dziecka. Bo i lek roć  p rzy jdz ie  k toś 
w sp ra w ie  p o d a n ia  d la  u rzęd u  —  napiszę ,  
p rzy jdz ie  po p o rad ę  —  poradzę ."

Ulica Z am ie jsk a ,  to w ła śc iw ie  wieś,  w łą ­
czona  w ob ręb  W ie lk ie j  Łodzi d o p ie ro  po 
w ojn ie .  W  tym  pus tk o w iu ,  gdzie  is tn ie je  
ty lk o  jed e n  sklep, sp rz e d a ją c y  tak ż e  w ó d ­
kę,  ta  spo łeczna  św ie t l ica  je s t  n iezbędna  
j a k  u liczna lampa. N iezb ęd n y  jes t  ten  ba ­
rak , a w  nim sk ro m n y  te lew izor ,  m a ły  b i­
la rd o w y  stół,  w a rca b y .  Kilka pó łek  z ks iąż­
kami, p a rę  m a ły c h  s to l ik ó w  z gazetam i.  
U rządzane  czasem  o d c zy ty  i d y sk u s je .  N ie ­
zbędna  je s t  tak ż e  ta  k o b ie ta ,  k tó ra  tu jes t  
b ib l io tek a rk ą  i o p ie k u n k ą  i um ie  sob ie  r a ­
dzić  z cudzym i dziećmi I k tó ra  w tym  co 
rob i  —  choć to p o ró w n a n ie  b a n a ln e  —

ra

j e s t  tu  t a k ż e  p o d o b n a  t ro ch ę  do św iecące j  
lampy.

S ta re  Złotno. T ak ż e  p e ry fe r ia  Łodzi. 
Tu rów nież  dzia ła  św ie t lica  społeczna, dla 
o d m ian y  w m u ro w an y m  b u d y n k u  s t ra ża c ­
kiej  remizy. O p ie k u je  się  n ią  nie  jed e n  
człowiek, j a k  na  Lublinku, lecz  m łodz ie ­
żo w y  zarząd. K orzysta  z nie! młodzież, 
p ra c u ją c a  w  g o sp o d a rk ac h  sw o ich  o jców  
lub  m ieszk a jąca  u nich lecz  z a t ru d n io n a  
już  w łódzkich fab rykach .

Młodzi ludzie  w łaśn ie  sch o d zą  się  po ­
woli  do świetlicy.  J e s t  godzina  19 i w ię k ­
szość  z n ich dop iero  n ied aw n o  pow róc iła  
z pracy .  W ch o d z im y  do o bsze rne j  sali, 
k tó rą  jed n a k  z aw a la ją  doko ła  b ru d n e  d re w ­
n ian e  stoły.  W  te j  św ie t licy ,  inacze j  niż na  
Lublinku, te lew izor o t rzym al i  ca łk iem  n ie ­
daw no .  Nie  m a tu  b ib lio tecznych  pó łek  
z ks iążkam i,  ani  s to l ików, p rz y  k tó ry c h  
m ożna  by  p o czy tać  tygodnik i .  N ie  ma w 
niej  nic  oprócz  p ing-ponga.  Są ty lk o  dz ie ­
s ią tk i  b ru d n y c h  sto łów , z a g ra ca jąc y ch  sa ­
lę, a u ż y w an y c h  jed y n ie  j a k o  s to ły  do  
k o n su m p c j i  na  zabaw ach ,  o rg a n iz o w a n y ch  
przez m ie jsco w ą  Straż  Pożarną,  po k tó ­
ry c h  dzielni s t ra ża cy  k a żą  sp rz ą ta ć  salę  
m łodzieży,  p rag n ące j  v  niej  p ograć  w 
ping-ponga. W  m łodz ieży  zaś p o t rze b a  w ła ­
sn eg o  k ą ta  j e s t  tak  silna, że godzi  się 
n a w e t  na  to  sp rzą tan ie  sa li  po cudzych  
zabaw ach .  Za to w  ch łodne  m ies iące  ro k u

Jaka

jesteś

świetlico?
m oże g rać  w  niej  w ping-ponga, w  ciepłe
—  na pobliskim boisku  — w piłkę  nożną. 
Ta m łodzież  p ro w ad z i  p ró b y  7-osobow ego  
zespo łu  m uzy czn eg o  i n aw et  w deszcz p rz y ­
jeżdża  na  ro w e rac h  na d y s k u s je  i odczyty ,  
u rząd zan e  tu przez p ra co w i ty  R efera t  K u l­
tu ry  DRN Łódż-Polesie.

A le ja  1 M a ja  88. Tu św ie t lica ,  dla od­
m iany,  mieści się  w su te ren ie  w y so k ieg o  
domu. Schodzim y w d ó ł  po  p iw nicznych  
schodach ,  potem  jesżcze  w ą sk i  p iwniczny 
kory tarz ,  drzwi, z a m y k a n e  zw yk le  na k łó d ­
kę. Do św ie t l icy  n a leżą  dw je  o d ręb n e  su ­
te ren y .  W  m nie jsze j  p a ru  m łodych  ludzi 
ro z g ry w a  za jad le  m ecz  h o k e ja  na  lodzie. 
Oczywiście ,  p rzy  p o m ocy  f igu rek  gry,  k tó ­
rą  gdzieś  p rz ezn aczo n o  na złom, a k tó rą  
oni sam i sob ie  w y rep ero w al i .  D ruga  su te ­
rena  tw o rzy  coś w rodza ju  salki,  k tó rą  
młodzi ludzie p iękn ie  w y re m o n to w a l i  sami. 
O p ie k u ń cz y  Referat. K u l tu ry  w  nag ro d ę  
w y s ta ra ł  się  dla nich o telewizor,  zaprasza  
ich na p ró b y  g en e ra ln e  p rem ier  t e a t ru  
Ja racza .

T rzy  jak ż e  od s iebie  różne  św ie t lice  i 
w szy s tk ie  t rzy  po trzebne .  P o dobn ie  ja k  
p ozos ta łe  z l iczby 23 św ietlic  spo łecznych  
tej dz ie ln icy  Łodzi, k tó ry m i  o p iek u je  się  
M aria  K a łużyńska ,  k ie row niczka  Refera tu  
K u l tu ry  DRN Łódż-Polesie, p rzy d z ie la jąc  
im fach o w ą  pom oc  w  osobie  t rzech  of iar­
nych  in s t ru k to rek .

C ech ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  św iet lic  spo łecz­
nych  j e s t  z re g u ły  loka lizac ja  w pom iesz ­
czen iach  „ w y g o s p o d a ro w a n y c h " .  W  b a ra ­
kach, w su te ren a ch ,  na  nie o g rz an y c h  pod 
daszach, a d a p to w a n y c h  dla ce lów  św ie tlico  
wych .  To u t ru d n ia  ich pracę.  T am  jed n a k ,  
gdz ie  one  pow sta ły ,  chodzi o to, a b y  is tn ia ły  
w  ogóle. Gorzej,  że nie zaw sze  m ają  one 
tak  t ro sk l iw ą  o p iek u n k ę ,  ja k  P iro ­
go w a  na Lublinku i tak  sp ra w n y  m łodz ie ­
żo w y  z a rząd  ja k  na  S ta rym  Złotnie. Często

brak' im spo łecznych  op iekunów , którzy* 
łączy l iby  w  sobie  po trzebę  p ra cy  spo łecz­
ne j  z w ła śc iw y m i k w a l if ik ac jam i do  dz ia­
łalności  k u l tu ra ln o -o św ia to w e j .  Np. je d n ą  
ze św iet lic  na  Polesiu o p iek u je  się  r e n ­
cista, w p ra c y  spo łecznej  b a rd zo  ofiarny, 
p o zb aw io n y  je d n a k  sm a k u  a r ty s ty c zn e g o .  
Dzieci tam  p rzychodzące ,  zam ias t  p iękne j  
poezji  —  uczą  się  w ie rszo w an e j  szmiry- 
A  je d n a k  d o c h o d zą ca  tam  in s t ru k to rk a  m u ­
si  dz ia łać  w  „ rę k a w ic z k a c h ”, a b y  b ro ń  
Boże nie u razić  am b i tn eg o  renc is ty .  Po­
d obn ie  zac h o w u ją  się  w o b ec  n iego  w s z y J 
scy, łączn ie  z K om ite tem  B lokowym . Bd 
jeś li  ren c is ta  się  ro z g n ie w a  i ode jdz ie ,  
w te d y  z b ra k u  innych  k a n d y d a tó w  na  jej  
spo łecznego  o p iekuna ,  t rzeb a  będzie  św ie j 
tlicę zam knąć .  I dzieci , uczące  się  te raz  
w  św ie t licy  k iep sk ich  w ie rszyków ,  m o g ły ­
b y  na  u l ic y  uczyć  się  rz e c z y  z n ac zn ie  
go rszych .  ,

In n y  prob lem  św ie t lic  spo łecznych’, td  
k o n f l ik ty  pokoleń .  Różnice  w  gustach ,  ró ż ­
ne u s ta ry c h  i m ło d y ch  zam iłow ania  do  
spędzan ia  w o ln eg o  czasu.  D la tego  w  ty c h  
m a ły c h  św ie t licach ,  z w y k le  jed y n y c h  w  
oko l icy  lub  w  re jo n ie  k i lk u  ulic, to cz ą  
się  n ie raz  zac ię te  w a lk i  o ich ch a ra k te r .  
C zasem  m łodzież  nie w pu szcza  do „swojej'* 
św ie t l icy  em e ry tó w ,  (np. p rz y  Al.  1 M a Ja 
88), to znów e m ery c i  b ron ią  „ sw eg o "  p ro­
gu  przed  m łodzieżą.  T rzeba  o tw arc ie  stwier^ 
dzić, że op iek u n o w ie  spo łeczn i  częs to  są  
d a le c y  od ty p u  o p iek u n k i  spo łecznej ,  j a k i  
r e p re z e n tu je  P irogow a  z L ublinka .  N ie  ro z u ­
m ie ją  m łodzieży, raz i  ich ‘młodzieżowy, 
s ty l  m y ś len ia ,  b y c ia  i ro z ry w ek ,  p rz y  t y m  
nie p o s ia d a ją  częs to  an i  o c h o ty  a n i  k w a l i ­
f ik ac j i  do  p ro w a d ze n ia  n ie ła tw e j  p ra c y  
św ie t licow ej  z młodzieżą.  U sk a rż a ją  się  
tak ż e  na  R efera t  K ultu ry ,  że „n a rz u ca ”  
im pracę  z tą  m łodzieżą.  Ze p rag n ie  u c zy ­
nić p ed ag o g ó w  p ra cy  św ie t l icow ej  z ludzi,  
k tó rz y  częs to  z u lga  o d e tch n ę l i  od k ło p o ­
tów  w y c h o w a w c zy c h  7. w ła sn y m i  dziećmi 
i m arzą  o u czyn ien iu  z ty ch  św ie t lic  ty lk o  
p rz y b y tk u  sp o k o jn e j  sta rośc i.  S tąd  p re ­
tens je ,  żale, skarg i ,  w n o szo n e  n ieraz  przez 
są s ia d ó w  ty ch  świetlic . P re te n s je  n ieraz  
n a w e t  w  p ew nym  s topniu  s łuszne  lecz  cza ­
sam i w p ro s t  zabaw ne .  J a k  w  p rz y p a d k u  
w s p o m n ia n e j  św ie t l icy  p rz y  Al. 1 M a ja  88, 
gdzie  n iem al ja k o  zb rodnie  w y p o m in an o  
m łodym  fakt,  że p ew n eg o  dn ia  5 c h łopców  
opuśc iło  św ie t licę  „ d o p ie ro "  o godz in ie  
23, a p rzy  tym  jed e n  z nich, szczegó ln ie  
w idać  zbrodniczy ,  „w y chodz i ł  z g i ta rą" .

Do tego  m u s im y  Jeszcze d o d a ć  n ied o ­
s ta teczn e  w y p o sażen ie  tych  św ie t lic  w  świe-j 
t l icow y  sprzęt,  bo jak  na  razie, e g ay s tu ją  
one  w d u ży m  s to p n iu  dz ięk i  opa rc iu  o 
spo łeczny  w ys iłek ,  sk ro m n e  f inansow e  m o ­
ż liwości R efera tu  K u l tu ry  i p ro b lem aty czn ą  
„pom oc" z a k ład ó w  pracy .  I ta k  o t rzy m u ­
je m y  z g ru b sz a  ob raz  m in u só w  i k łopotów , 
j ak i  m ia s tu  s tw a rza  ich istnienie.

A plusy?
N a jw aż n ie jsz y  to ten, że św iet lice  spo^ 

leczne  w  chwili  o"becnej w  ogóle  is tn ie ją.  
Zwłaszcza na  Polesiu, gdz ie  nie ma za­
k ład o w y ch  an i  dz ie ln icowych  dom ów  k u l ­
tury ,  nie ma też św ie t lic  zw iązkow ych ,  
d o s tę p n y ch  dla oko l icznych  mieszkańców* 
W p raw d z ie  św ie t lice  spo łeczne  —  z b ra k u  
funduszów  i e ta to w y c h  p raco w n ik ó w  —• 
na ogół nie p ro w ad zą  c iek aw szy ch  form 
dz ia ła lnośc i  k u l tu ra ln o -o św ia to w e j ,  a le  m i­
m o to sw ą  ro lę  spe łn ia ją .  O d c ią g a ją  
młodzież  z ulicy! p o m ag a ją  w  ten  sposób  
l ikw idow ać  p lagę  chu ligańs tw a.  Budzą w 
m łodych  in s ty n k ty  społeczne,  z asp o k a jan e  
czasem  n a p ra w ą  s ta ry ch  in s t ru m e n tó w  czy 
gier, czasem  re m o n tem  św ie t l icy  lub  c h o ćb y  
tro sk ą  o codzienny  w niej po rządek .  Po­
zw ala ją  im na n iezb ęd n e  ich w iekow i 
ro z ry w k i  pod o p iek ą  s ta r sz y ch  lub w y ­
p ró b o w a n eg o  zarządu  młodzieżowego. U ła t ­
w ia ją  im udział w sp o tk an iach  z l i t e r a ­
tam i i w  odczytach ,  na  k tó re  gdz ie  indziej  
by  po p ro s tu  nie przyszli.  Czy w obec  
tego  is tn ienie  ty ch  św ie t lic  pos iada  swój 
spo łeczny  sens?

Na to p y tan ie  m ożna  odpow iedzieć  ty lk o  
„ tak" .  N a to m ias t  odpowiedź  na pytanie ,  ja k  
pom óc  św ietlicom  społecznym, a b y  z w ięk ­
szyć ich spo łeczna  rolę,  to ju ż  tem a t  do 
o sobnych  rozważań.

że m ogą zginąć, z n ik n ąć  z po w ie rz  
chni,  a w k ra ju  n ie  będzie  przez 
to  ani lep ie j ,  ani gorzej.  A lbow iem  
w szy scy  oni n a t r a f ia ją  na  c a łk o ­
w i tą  obojętność.. .

O desz l iśm y  k a w a łe k  da le j ,  g dyż  
fa lu jąc y  t łum w ciąż  jeszcze  o k u ­
pow ał  ulicę. D ołączy ł  się do nas 
c h ło p ak  z d ługą,  fa lu jącą  c z u p ry ­
ną.  Ja c q u e s  p rz ed s ta w i ł  mi go. To 
R oger  z Ic i- le-M oulino  z k tó ry m  
sam  p oznał  się  p rz y p ad k iem  w biu 
rze  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  O ba j  za ­
tonę l i  w lek tu rze  ogłoszeń.

O jc iec  J a c q u e s a  je s t  robo tn ik iem ,  
m arzył,  żeby s y n a  w y ksz ta łc ić .  Jac  
ques  w s tąp i ł  do liceum, ca ła  ro ­
dz ina  przyszła  mu z pom ocą .  S ta r ­
sza s io s t ra  zaczęła  p ra co w a ć ,  m a ­
jąc  za led w ie  17 lat .  A le  t a k ie  p o ­
św ięcen ie  nie m ogło  t rw a ć  w iecz ­
nie.

— G d y  m oja  n a u k a  w l iceum  do 
b ieg a ła  już  końca ,  rodz ice  p o w ie ­
dzie li  mi, że n ie s te ty ,  d łuże j  n ie  
są  już  w s ta n ie  b o ry k a ć  s ię  z nę  
dzą. Czy  d o s ta łb y m  m atu rę ,  czy

n ie  — to  już  by ło  w szy s tk o  j e d ­
no. M uszę  z a rab iać  na  życie.

70 p ro cen t  m łodych  F ran cu zó w  
nie  ma żad n eg o  p rz y g o to w an ia  za 
w odow ego .  P o dobn ie  jak  Jacgues ,  
czy dosta l i  św ia d e c tw o  d o j rza ło ś ­
ci, czy nie,  byli  zm uszeni  n a ty c h ­
miast p o d jąć  pracę,  żeby  zarab iać  
na  życ ie  A p rzec ież  są  i tacy ,  k tó  
rych  rodzice  posła li  do p racy ,  gdy 
mieli po 14 lat, a także  i t acy  k tó ­
ry c h  nie p rz y ję to  do  szkół  zaw o ­
do w y c h  z p o w o d u  b ra k u  miejsc.

R y n ek  p racy  je s t  tak i  sam, jak  
każd y  inny. N ie  ma co p o jaw ia ć  
s ię  n a  nim, p ro p o n u ją c  to, czego 
nik t  n ie  p o t rzeb u je .  Co gorsza ,  spe  
c ja l izac j i  n a  ty m  ry n k u  też nik t  
n ie  p o trzebu je .  Szko len ie  z a w o d o ­
w e  jes t  b o w iem  o p a r te  na  n ie re a l ­
n y c h  p o d s taw ach .  Buja w ob ło ­
kach  i n ie  o d p o w ia d a  po trzebom  
przem ysłu .

—  Mam p rzy jac ió ł  — opow iada  
Roger  —  k tó rzy  zdobyli  z aw ody :  
m ec h an ik a  i ś lu sa rza .  N ie  znaleźli  
p ra c y  w  te j  dz iedzin ie ,  do k tó re j  
ich p rz y g o to w an o .  W ie lu  spoś ród

tak ic h  p r a c u je  różnie ,  j ed n i  w han  
d lu  u l icznym, inni ja k o  gońcy.

TYLKO DLA FR A N C U Z Ó W

Ja c q u e s  znów  w sad z i ł  nos  w  ga 
zetę.

— O, n iech  p an  posłucha ,  jest  
tu  og łoszen ie ,  k tó re  m nie  i n te re s u ­
je. D uży  bank  w o ko l icy  opery . 
T rzeba  tam  ju t ro  pójść .  N iech  pan  
p rzy jd z ie  o 9 rano, zobaczy  pan  
jak  to się  w szy s tk o  odbyw a!

8 rano. Przed nami o g ro m n a  b ry  
la fa sad y  banku .  O 9 rano  jes t  tu 
już  n ie  m niej ,  n iż  300 ludzi. W ię ­
kszość k a n d y d a tó w  do p racy  — to 
młodzież. W idać ,  że s ta ra l i  s ię  po 
rząd n ie  i s c h lu d n ie  ubrać .  N ie k tó ­
rzy  są  pocho d zen ia  w y ra źn ie  c u ­
d zoziem sk iego ;  d o s t rzeg am  m iesz ­
ka ń ca  M ar tyn ik i ,  późn ie j  dwóch ,  
czy  t rzech  A fry k an ó w .  Z jaw ia  się 
też  jak iś  e leg an c ik ,  u b ra n y  j a k  z 
igły!

— P rz y jm u je m y  ty lk o  F ra n c u zó w
— mówi. . O b c o k ra jo w c y  c zek a ją  
n a  próżno.

T łum  p rze rzed za  się.  Z asęp ien i  
c h ło p c y  rozchodzą  się , n ie  pa trząc  
n a  nikogo.. .

W  sali,  w  k tó re j  p rz y jm u ją  p o ­
zosta łych ,  d łu g ie  rzędy  sto l ików , 
k tó re  n a d a j ą  jej  w y g ląd  szko lne j  
klasy .  P rzy s iad am  się do Ja c q u esa .  
Znów  z jaw ia  s ię  ów  e leg an c ik :

— O trzy m ac ie  a n k ie ty ,  w y p e łn i ­
cie je, ju tro ,  o te j  sam ej  porze, po 
ro zm aw iam y  z wami.

Ja c q u e s  szybko  w s ta je :
•— Nie ma se n su  p rzychodz ić  tu 

jeszcze  raz.  J e s t  nas  zbyt  wielu. 
Ci w szy scy  ch ło p cy  są rachm is trza  
mi i już  w tym  p racow ali .

Ja c q u e s  już  pó ł  roku szu k a  p r a ­
cy. T ydzień  tem u  sp o tk a łe m  na  uli 
cy Rogera,  tego  k ę d z ie rz a w eg o  
ch łopca  z Ic i- le-M oulino . P o k azu je  
mi og łoszen ie:

—  Pójdz ie  pan  ze mną?
O g ło szen ie  p oda ła  do p ism a  d u ­

ża firma, k tó ra  d o s ta rcza  ro b o tn i ­
k ó w  różnym  przed s ięb io rs tw o m . W  
czasie,  g d y  R oger  za ła tw ia  fo rm al­
ności,  p ro szę  d y r e k c ję  f i rm y  o chwi

lę  rozm ow y. Py tam , czy  tak a  firma
nie m oże  p om agać  młodzieży?

— A b so lu tn ie  n ie  — o b jaśn ia  
m n ie  se k re ta rz  d y rek c j i .  — Raczej 
w p ro s t  przeciwnie .  N aszy m  z ad a ­
n iem  jes t  p rzy c iąg ać  do  p ra cy  lu ­
dzi z kw al if ikac jam i,  d o św ia d c zo ­
nych ,  g o to w y c h  do szy b k ieg o  i ma 
k sy m a ln e g o  wysiłku. ..

N a  sali d o s t rzeg am  Rogera.
— T u ta j  się  n ie  p rzeb i je sz  — 

mówi. N a  szczęście , ud a ło  mi się  
zaczepić  w in n e j  a g en c ji  i n iek ie ­
d y  o t rz y m u ję  pracę', to tu, to tam. 
15 dn i  ro z ła d o w y w a łem  nocą  s a ­
m olo ty  na  lo tn isku  Orły ,  t rzy  t y ­
g o d n ie  p ra co w a łem  na składzie,  ja 
ko  pakow acz ,  późn ie j  j ak o  froter.  
Teraz,  zda je  się, chcą  mi d ać  p r a ­
cę gońca.  M iędzy  nam i mówiąc,  to 
n ie  jes t  p raca  a le  k to  wie,  może 
w  k o ń c u  i do  m nie  u śm iech n ie  się 
szczęście ,  może i ja gdzieś się  wre 
szcie  zaczepię...  („Lecture  p o u r  
tous")
O p ra co w a ł

W ŁO DZTMIERZ STOKOW SKI
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t am ż e  p rz e w id u jąc a  Mizzi.  Rudolf: 
Mizzi K aspar ,  ty jes teś ,  ty  jes teś .«  
B ra k u je  mu słów, lecz Mizzi nie  
zap o m in a  języka^ w buzi. Mizzi:  
W a s z a  W y so k o ść ,  n a jb a rd z ie j  od ­
d a n a  i n a jp o s łu szn ie js za  p o d d an k a .  
Rudolf:  No, sk o ro  je s te ś  mi o d d a n a  
i pos łuszna ,  to po p ie rw sze  rozbie  
rzesz  -się. P rze rw a  i sze les t  jed w a  
biu. Mizzi: P ie rw szy  ro zk az  w y k o ­
n a n y .  Rudolt  Po d ru g ie  — w skocz  
n a js z y b c ie j '  do  łóżka. O b o k  k a m e ­
r y  p rz e su w a  się jak ie ś  n ie w y ra ź n e  
n a g ie  Ciało i l ą d u je  w łóżku. Miz­
zi (chichocząc):  Drugi  rozkaz  rów  
n ież  w y k o n a n y .  A trzeci?  Plan s ią  
zac iem nia ,  w z a je m n e  sz u k a n ie  s ię , 
n a ja z d  dz ik ie j  m uzyki.  Rudolf:  Po 
trzecie.. .  I w  tym  m ie jscu  — k o m en  
t u j e  g a ze ta  — m usim y is to tn ie  z 
o c z y w is ty c h  w z g lęd ó w  obraz  w y ­
ciem nić .  T ru d n o  pow iedzieć ,  d lacze  
go  żad en  z w y k o n a w c ó w  teg o  fil­
m u  m e  p o fa ty g o w a ł  się  do  W ie d ­
n ia .  Przypuszczam , że ich d z i e  ł o 
e n tu z jaz m u  by n ie  w y w o ła ło .  C ie ­
k a w y  jestem, jak d ługo  u t rzy m a  się 
te n  kicz  n a  e k ra n a c h .

18.XII.

S y n  m oich zn a jo m y ch ,  Po laków ,  
16-letni u czeń  g im n az ja ln y ,  o p o w ia  
da  mi sw o je  o b se rw a c je  szko lne.  
W  m łodszych  k lasach  p a n u je  b ez ­
w z g lęd n y  ku lt  p ien iąd za ,  n ie  l iczy  
s ię  to. co w g łowie,  lecz to  co w 
k ieszen i  P a n u je  t e r ro r  pos iad an ia ,  
on  to  ro z w ars tw ia  i k la s y f ik u je  
sp o łeczn o ść  k laso w ą .  Im w y ż e j  na  
d ra b in ie  szko lne j  tym  ro z sąd n ie j :  
z m ien ia ją  się  k ry te r i a  ocen,  w ie ­
dza,  in te l ig en c ja ,  s to p n ie  rosną  w 
cenie.  Z dobyc ie  sam o d z ie ln o śc i  ma 
te r i a ln e j ,  do  k tó re j  od p ew n eg o  
w ie k u  młodzi ludzie  z ac z y n a ją  
w z d y ch ać ,  g w a r a n tu j e  z e rw a n ie  róż  
n y c h  w ięzów  i s k r ę p o w a ń  np. ro ­
dz ic ie lsk ich .  D la tego  np. tak  w ie lu  
s tu d e n tó w ,  w ty m  i z zam o żn y ch  
dom ów , p r a c u je  w czas ie  s tud iów , 
k tó re  t rw a ją  b a rd zo  długo, W  ty m  
ro k u  sp o tk a łe m  na tym  sam y m  se 
m in a r iu m  d o k to ran c k im  s tu d e n tó w ,  
k tó ry c h  poznałem  tu  przed  p ięc iu  
la ty .  By d o b rze  s t a r to w a ć  w życie  
w  m ia rę  n ieza leżn ie ,  t rzeba  sporo  
um ieć .  T ym  też  t łu m a cz ę  sob ie  n a ­
r a s ta n ie  w ięk szeg o  re sp e k tu  dla 
w a r to śc i  n ied o s ta te c z n ie  do tąd  u ś ­
w ia d am ian y c h .  n ie re n tu ją c y c h  je­
szcze. Mój ro zm ów ca  jes t  c h ło p ­

cem  In te l ig en tn y m ,  odznacza  slą
przy  tym  w raż l iw ośc ią ,  j e j  p raw d o  
p o d o b n ie  zaw dz ięcza  tak ie  o to  spo 
s t rzeżen ie :  u m a r ł  — m ówi z g o r y ­
czą — ojc iec  ko leżanki ,  z a w ia d a ­
m ia  w sp ó ln y ch  k o leg ó w  o te rm in ie  
pogrzebu. A leż  to je j  w y łączn ie  
sp raw a ,  n a jz u p e łn ie j  osobista ,  nas 
to nie obchodzi  — o d p o w ia d a ją  mu 
po kolei.  1 nie przyszli  na  pogrzeb. 
M oja  có rk a  z rez y g n o w a ła  z a tr a k c y j  
ne j  wyc ieczk i ,  by w ziąć  ud z ia ł  w 
pogrzeb ie  m atk i  ko leżank i .  W  te j  
o p o w ia s tc e  n ie  m a  żad n e g o  m o ra ­
łu I

21.XII.

Po „ A r ia d n ie  n a  N a x o s "  R. 
S t r a u s sa  i H. v. H o fm a n n s tah la  — 
p o tęż n y  sp e k ta k l  — p o n ad  cz te ry  
god z in y  — „ T a n n h a u s e r a "  R. W ag  
n e ra  w in scen izac ji  H. v. K a ra ja n a .  
S trauss ,  w ie lk i  k o n ty n u a to r  n ie ­
m ieck ie j  t r ad y c j i ,  w ty m  pod leg ły  
tak  b a rdzo  gen iu szo w i W a g n e ra ,  
w a g n e rz y s ta  zatem  i w sw ej  tw ó r  
czości o p e ro w e j ,  jak że  przec ież  in 
n y  od sw eg o  in sp i ra to ra l  Facho­
w iec  usta li  w y ra ź n e  związk i  1 za ­
leżności s ty l is ty c z n e  m iędzy  nimi, 
m elo m an  o d k r y je  ró w n ież  podobień  
s tw a ,  u d e rzy  go  np. p ó żn o ro m an ty  
czna, bardzo  d ra m a ty c z n a  i ha rm o 
n iczn a  a u ra  s t r a u s so w sk ie j  muzyki,

ta  n a w a łn ic a  b rzm ień ,  k tó r e  sw y m
dynam izm em , jak b y  n ie o k ie łz n a ­
niem, w p ro s t  o sza łam ia ją .  A le  je s t  
„coś",  co różni  go znacznie ,  p rz y ­
n a jm n ie j  w moim odczuciu ,  n a w e t  
zasadniczo ,  od W a g n e ra .  Nie  tem a t  
jed y n ie .  U W a g n e r a  w ty m  op ę ta  
n iu  zgoła  d em o n iczn y m  m ito log ią  
g e rm a ń sk ą ,  w ty ch  r z u ta ch  w y o ­
braźni ,  sk łęb ione j ,  w u lk a n ic zn e j ,  
je s t  coś p rze ra ża ją c eg o ,  w y w o łu ją  
ceg o  grozę,  n ie p o k o ją c e  1 n ie d o ­
bre  d reszcze.  Ci g e r m a ń sc y  herosi,  
w y ła n ia j ą c y  s ię  z g ę s tw y  p rab o ru ,  
ich ry tu a ł ,  przysięgi ,  zak lęc ia ,  je ­
szcze ba rdz ie j  w y ra z i s t e  w p o to k u  
b a rw  i św ia te ł  a lbo  w zam g len iu  
k o n tu ró w ,  w n ie u s ta n n y m  p o m ru k u  
bądź  g rzm oc ie  in s t rum en tów .. .  Te  
postac i  p rz y ch o d z i ły  Jak b y  z obce  
go, n ie n a w is tn e g o  św ia ta ,  p o d d a n e  
go  z im nym , jakże  obcym  rygorom . 
P a n u je  tu  p o rz ąd e k  o k ru tn y .  W 
„ A r ia d n ie "  zaś — św ia t  he lleńsk i ,  
o k ru tn y  też po sw o jem u ,  lecz prze 
n lk n ię ty  p o g o d n ą  eks tazą ,  k tó ry  
można o d b ie ra ć  jako  grę, n ie  zaś 
o b ja w ie n ie  7 m ocą  t e s ta m en to w ą .  
M oże się  m ylę ,  w k a żd y m  razie-tak  
m yśla łem ,  o g ląd a jąc  oba, św ie tn e  
z resz tą  p rz ed s ta w ien ia :  czy  aby  
n ie  „ a u s t r i a c k o ść "  tw ó rc ó w  „A r ia ­
d n y "  n ie  u z ew n ę t rzn i ła  się  w ich 
dziele. Inne norm y e ty czn e ,  inny  
t e m p e ra m en t ,  inna  zgoła  k o n c ep c ja  
życia?

spektakle tyqodn/a
TEATR WIELKI

sp e k ta k le  w id z ó w  proc.

„Jez io ro  łabędz ie " ,  
„Tosca",
„Zemsta  n ie to p e rza" ,  
„Kniaź  Igor",  
„R om ans g d a ń s k i ”,

N O W Y
„Dziś do  c ieb ie  p rz y jś ć  n ie  m o g ę"  5 
„Żeg la rz" ,  3

M A ŁA  SALA
„Bliski n ie z n a jo m y " ,  4 
„K siężyc  św iec i  n ie s zc zę ś l iw y m ”, 2

PO W SZE C H N Y
„Rzecz l is to p a d o w a " ,  1
„T an iec  śm ierc i" ,  3
„ T u rn ie j  z c za ro d z ie jem " ,  i

JA R A C Z A
„W e se le " ,  4
„K ażdy  k o ch a  O p a lę" ,  1
„ P rzed w io śn ie " ,  2

7.15
„ P a r a d y ”,
„ M o ra ln o ść  pan i  D u lsk le J”,

OPERETKA
„ H rab in a  M a r i c a ”,
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100
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90
100
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100
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100

85

98
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N arzekan ia  ria łele-dziennikarstwo
T e l e w i d z o w i e  d z i e l ę  s ię  J  g r u b s z a  n o  d w o  o b o z y .  N a  t y c h ,  k t ó r z y  u w a ż a j ą ,  

ż e  t e l e w i z j a  m a  b y ć  w y ł ą c z n i e  d o s t a r c z y c i e l k ę  r o z r y w k i  —  I n a  d r u g i c h ,  k t ó r z y  
r o z s ą d n i e  u z n a j ę  p o t r z e b ę  w y k o r z y s t y w a n i a  t e l e w i z j i  d l a  p u b l i c y s t y k i  p o l l t y c z -  
n e j  i s p o ł e c z n e j ,  p o p u l a r y z a c j i  w i e d z y ,  k r z e w i e n i a  o ś w i a t y  I k u l t u r y ,  a  w  Je j  

r a m a c h  t a k ż e  I w a r t o ś c i o w e j  r o z r y w k i .

N a t o m i a s t  t e l e w i d z o w i e  s ą  —  l a k  s ą d z ę  —  j e d n o m y ś l n i  w  b a r d z o  k r y t y c z n e j  
o c e n i e  l o r m ,  w j a k i c h  s i ę  p u b l i c y s t y k ę  n a  m a ł y m  e k r a n i e  u p r a w i a .  A ja  ró w -  
n i e t  d o  t a k i e g o  k r y t y c z n e g o  c h ó r u  s i ę  d o ł ą c z a m ,  d o c e n i a j ą c ,  o c z y w i ś c i e ,  p o t r z e ,  

b ę  t e g o  r o d z a j u  p r o g r a m ó w  w t e l e w i z j i .
P r z e d  n i e w i e l u  d n i a m i  s i e d z i a ł e m  p r z e d  t e l e w i z o r e m  o c z e k u j ą c  -  b o d a j  - i  

p i ą t k o w e g o  t e a t r u  T V  i p r z y g l ą d a ł e m  s i ę  k o l e j n e m u  w y d a n i u  W s z e c h n i c y  T e l e -  
w i z y j n e j .  P r z e d m i o t  —  e k o n o m i a  p o l i t y c z n a  s o c j a l i z m u ,  t e m a t  -  d o c h ó d  n a r o -  
d o w y .  C z y  p r z e c i ę t n y  o b y w a t e l  p o w i n i e n  m ie ć  o  t y m  p o d s t a w o w e  p r z y n a j m n i e j  
p o j ę c i e ?  N i e w ą t p l i w i e .  C z y  d o p o m ó g ł  m u  w  ty m  w s p o m n i a n y  p r o g r a m  W s z e c h -  

n i c y ?  T u  ju ż  z a c z y n a j ą  s i ę  w ą t p l i w o ś c i .
J a k ą  f o r m ę  n a d a n o  p r o g r a m o w i ?  T a k ą ,  d o  j a k i e j  J e s t e ś m y  w  t e l e w i z j i ,  n i e ­

s t e t y .  p r z y z w y c z a j e n i .  P r z y  s t o l i k u  d w ó c h  p a n ó w ,  j e d e n  -  z n a w c a  z a g a d n i e ­
n i a ,  d r u g i  — d z i e n n i k a r z  p r o w a d z ą c y  p r o g r a m .  P s e u d o r o z m o w a  p r o w a d z o n a  p r z e z  
o b u  p a n ó w  p o l e g a ł a  n a  r o z p i s a n i u  n a  d w a  g ł o s y  p o d r ę c z n i k a  e k o n o m i i .  P r o f e ­
s o r  m ó w i ł  n i e c o  z a w i l e j ,  d z i e n n i k a r z  s t a r a ł  s i ę  c z y n i ć  t o  w  s p o s ó b  p r z y s t ę p ­
n i e j s z y .  a l e  n i e  b y ł a  t o  ż a d n a  d y s k u s j a ,  ż a d n e  z d e r z e n i e  p o g l ą d ó w .

R e a l i z a t o r z y  p r o g r a m u  p a m i ę t a l i  j e d n a k  o  t y m .  ż e  w  t e l e w i z j i  t r z e b a  t a k ż a  
z a d b a ć  o  s t r o n ę  w i z u a l n ą  z a g a d n i e n i a .  W o b e c  c z e g o  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p o j a ­
w i a ł a  s i ę  J a k a ś  p l a n s z a ,  a  c z a s e m  n a w e t  d o k r ę t k a  f i l m o w a .  J e d n ą  z d o k r ę t e k  z a ­
p a m i ę t a ł e m .  M * w a  b y ł a  a k u r a t  o  p o s t ę p i e  w p r a l n l c t w l e .  W o b e c  t e g o  n a j p i e r w  
z o b a c z y l i ś m y  n a  e k r a n i e  r ę c e  p r a c z k i  t r ą c e j  ż m u d n i e  b i e l i z n ę  n a d  b a l i ą ,  a  p o ­
t em  w k ł a d a n i a  b r u d n e )  b i e l i z n y  d o  n o w o c z e s n e g o  a u t o m a t u  p r a l n i c z e g o .

Z a d a ł e m  s o b i e  p y t a n i e ,  c z y  o b r a z  f i l m o w y  p o s z e r z a ł  w t y m  m i e j s c u  w  j a k i m ś  
s e n s i e  p o j e m n o S ć  I n f o r m a c j i  s ł o w n e ] ,  c z y  t y l k o  s p e ł n i a ł  f u n k c j ę  t a u t o l o g l c z n ą ,  
p o k a z u j ą c  c a ł k i e m  z b ę d n i e  t o  s a m o .  c z e g o  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  z u s t  r o z m ó w c ó w ?  
P y t a n i e  b y ł o  r a c z e j  r e t o r y c z n e .  W y o b r a ź n i  t e l e w i d z a  z b ę d n e  s ą  t e g o  r o d z a j u  

p o d n i e t y  „ u z u p e ł n i a j ą c e "  s ł o w o .
W  t y m  w y p a d k u  c h o d z i ł o  o  p o p u l a r y z a c j ę  w i e d z y ,  w  I n n y c h  p o r u s z a  s i ę  w a ż J  

n o  p r o b l e m y  s p o ł e c z n e ,  a l e  n a j c z ę ś c i e j  w  s p o s ó b  s t a t y c z n y ,  b e z k o n f l i k t o w y ,  n i a  
a n g a ż u j ą c y  w i d z a  w  p o r u s z a n e  s p r a w y .  S t ą d  n i e c h ę ć  z n a c z n e j  c z ę ś c i  w i d o w n f  
t e l e w i z y j n e j  d o  p u b l i c y s t y k i  i I n n y c h  f o r m  d z i e n n i k a r s k i c h  n a  m a ł y m  e k r a n i e  

w  o g ó l e .
A  p r z e c i e ż  r z e c z  t k w i  w  d u ż e j  m i e r z ę  w  s p o s o b i e ,  w  j a k i  s i ę  p r o b l e m y  n a  

a n t e n i e  t e l e w i z y j n e )  p o r u s z a .  T e m a t  b y w a  n i e r a z  p a s j o n u j ą c y ,  a l e  t o n i e  w  m a r ­
t w e j ,  n i e w y m y ś l n e j  f o r m i e  p r z e k a z u ,  g d y  r e a l i z a t o r z y  z o p o m l n a j ą ,  że  t e l e w i z j a  
t o  w i d o w i s k o .  P r z e k a z a ć  z a  Je j  p o ś r e d n i c t w e m  m o ż n a  f o r m y  r ó ż n e ,  b y l e  n i e  z a ­
p o m i n a j ą c  o w i d o w i s k o w y m  c h a r a k t e r z e  t e g o  m a s s  m e d i u m .

K a d r a  d z i e n n i k a r s k a  w  T V  b ę d z i e  s i ę  z a p e w n e  h r o n l ł a  b r a k i e m  d o s t a t e c z n y c h  
ś r o d k ó w  t e c h n i c z n y c h .  S y t u a c j ę  z m i e n i  z p e w n o ś c i ą  u z h r o j e n l e  r e p o r t e r ó w  t e ­
l e w i z y j n y c h  w  p r z e n o i n e  v l d e o - m a g n e t o f o n y ,  k t ó r e  d o z w o l ą  Im d o t r z e ć  w s a m o  
c e n t r u m  ż y d a  b e *  w l e c z e n i a  za  s o b ą  k a b l a .  I p r z e k a z a ć  d o  s t u d i a  o b r a z  d ź w i ę ­
k o w y .  P o d o b n ą  —  c h o ć  n i e  I d e n t y c z n ą  —  r o l ę  s p e ł n i ę  l e k k i e  f i l m o w a  k a m e r y ,  

d ź w i ę k o w e .
N i e  b ę d ę  t u  w y m i e n i a ł  w s z y s t k i c h  z d o b y c z y  t e c h n i k i  Już  d z i ś  s t o s o w a n y c h  w 1, 

b a r d z i e j  r o z w i n i ę t y c h  t e l e w i z j a c h  z a g r a n i c z n y c h .  K a ż d y  r o k  p r z y n o s i  d a l s z e  n o ­
w o ś c i .  k t ó r e  —  m o ż e  w o l n i e j  n i ż  b y ś m y  s o b i e  t e g o  ż y c z y l i  —  a l e  p r z e c i e ż  b ę d ą  
d o c i e r a ł y  I d o  n a s .  Z  c a ł y m  j e d n a k  n a c i s k i e m  p o d k r e ś l i ć  t r z e b a ,  że  s a m e  u d o ­
g o d n i e n i a  t e c h n i c z n e  1 m o d e r n i z a c | a  s p r z ę t u  n i e  z a ł a t w i  n a m  s p r a w y  p o d n i e s i e ­
n i a  p o z i o m u  d z i e n n i k a r s t w a  t e l e w i z y j n e g o .  N o w o c z e s n y  s p r z ę t  w y m a g a  z m i a n  

w  p s y c h i c e  k o r z y s t a j ą c y c h  z e ń  l u d z i .
M o ż e m y  m l e ć  w ą t p l i w o ś c i ,  c z y  d z i e n n i k a r z e ,  k t ó r y c h  s z c z y t o w a  I n w e n c j a  polew 

g a  n a  p r z e p r o w a d z e n i u  p r z e d  k a m e r ą  m a r t w e j  r o z m ę w y ,  z m i e n i ą  a a t y c h m l a s t  s t y l  
p r a c y ,  g d y  p o s t a w i  Im s i ę  d o  d y s p o z y c j i  v l d e o - m a g n e t o f o n y  I In n o  z d o b y c z ą  
t e c h n i k i '  O b a w i a m  s i ę ,  ż e  n i e  b ę d ą  d o  t e j  r e w o l u c j i  t e c h n i c z n e j  p r o g r a m u  T V  

p r z y g o t o w a n i .
N i e  c h c ę  b y ć  g o ł o s ł o w n y .  T e l e w i z j a  W a r s z a w s k a  i  n i e k t ó r e  I n n e  o ś r o d k i  r e ­

g i o n a l n a  ( n i e s t e t y ,  n i e  Ł ó d ż l )  k o r z y s t a j ą  Ju ż  o d  J a k i e g o ś  c z a s u  z f i l m o w y c h  k a ­
m e r  d ź w i ę k o w y c h .  A l e  w  J a k i  s p o s ó b ?  N a j c z ę ś c i e j  w  t a k i ,  że  d y r e k t o r a  f a b r y k i  
X n i e  z a p r a s z a  s i ę  j u ż  d o  s t u d i a  T V ,  a l e  f i l m u j e  s t ę  w y w i a d  z  n im  w  j e g o  g a ­
b i n e c i e ,  z a  b i u r k i e m .  O t o  J a s k r a w y  p r z y k ł a d  n i e u m i e j ę t n o ś c i  k o r z y s t a n i a  z  n o -  

w o c z e s n e g o  s p r z ę t u .
K s z t a ł c i m y  lu d z i  t e a t r u ,  k s z t a ł c i m y  f i l m o w c ó w ,  a l .  J a k o ś  w e t ą ż  J e s z c z e  n ! »  

r o z w i ą z a l i ś m y  p r o b l e m u  k s z t a ł c e n i a  d z i e n n i k a r z a  T V .  Z ł u d n e  J e s t  b o w i e m  p r z e ­
k o n a n i e ,  ż e  w y s t a r c z y  p r z e n i e ś ć  d z i e n n i k a r z a  z p r a s y ,  c z y  z r a d i a  d o  t e l e w i z j i  
n a  t e j  z a s a d z i e ,  J a k  f l a n c u j e  s i ę  k w i a t y  z  j e d n e j  g r z ą d k i  n a  d r u g ą .  N a j l e p s i  n a ­
w e t  p u b l i c y ś c i  p r a s o w i  m o g ą  n i e  s p r a w d z i ć  s i ę  w  t e l e w i z j i ,  a  z w ł a s z c z a  n i e  
s p r a w d z ą  s i ę ,  s k o r o  n i k t  t c h  n i e  n a u c z y  p r a c o w a ć  w  o d m i e n n y m  t y p i e  ś r o d k a  
p r o p a g a n d o w e g o ,  s k o r o  n i e  p o z n a f ą  s p e c y f i k i  p u b l i c y s t y k i  a u d i o w i z u a l n e j .

R o d z i  s i ę  p r o j e k t  s t w o r z e n i a  s t u d i u m  t e l e w i z y j n e g o  d l a  d z i e n n i k a r z y  p r z y  P a ń ­
s t w o w e j  W y ż s z e j  S z k o l e  T e a t r a l n e j  1 F i l m o w e j  w  Ł o d z i .  Z a s a d n o ś c i  t e j  I n l c j a t y -  

w y  n i e  t r z e b a  c h y b a  u d o w a d n i a ć .

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

o m m u w i^
N a  t l e  b e s k i d z k i c h  g ó r .  Ich  p i ę k n y c h  

l a s ó w  1 ł ą k ,  n a  g w a r n y - c h ,  t o n ą c y c h  w 

s ł o ń c u  u l i c a c h  P r a g i ,  w m r o k u  p r o t e s t a n ­

c k i e j  ś w i ą t y n i  i w z a c i s z n y m  m i e s z k a n i u  

p a s t o r a  H u b l n y  r o z g r y w a  S t a n i s ł a w  R ó ­
ż e w i c z  k a m e r a l n y  d r a m a t  m o r a l l s t y c z -  
n y r h  z a p y t a ń ,  c z y l i  f i lm  „ S a m o t n o ś ć  w e  

d w o j e " .

D z i e j e  p o z o r n e j  s z c z ę ś l i w o ś c i  I s p o k o j u  
o r a z  h i s t o r i ę  i ch  u p a d k u  o p o w i a d a  R ó ­
ż e w i c z .  d b a j ą c  p r z e d e  w s z y s t k i m  o  e f e k t y  
e m o c j o n a l n e ,  k t ó r e  m a j ą  w y w o ł a ć  p e w i e n  
n i e p o k ó j  p r o w o k u l ą c y  d o  s t a w i a n i a  p y t a ń
1 s z u k a n i e  o d p o w i e d z i .  S e n s  t y c h  p y t a ń ,  
w b r e w  t e m u .  Iż d r a m a t  r o z g r y w a  s i ę  w 
b a r d z o  z a m k n i ę t y m ,  n a w e t  w y i z o l o w a n y m  
m a ł y m  k r ę g u  lu d z k i m  m i a ł  w  w y j ś c i o ­
w y c h  I n t e n c j a c h  r e ż y s e r a  m l e ć  c h a r a k t e r  
u n i w e r s a l n y .  S ą  to p y t a n i a  p o s z u k u j ą c e  
p r a w d y  w r a c j a c h  I p o s t a w a c h  ż y c i o w y c h  
t r o j g a  b o h a t e r o w ,  p r o w a d z ą  z a ś  d o  p r ó ­
b y  o d p o w i e d z i  na  t o  c z y  c z ł o w i e k  n a w e t  
w t e d y ,  g d y  p o s i a d a  z b u d o w a n y  n a  w ł a s ­
n y  u ż y t e k  s y s t e m  m o r a l n y  J e s t  w s t a n i e  
s t a w i ć  c z o ło  z łu ,  c z y  Je s t  w  s t a n i e  Je 
p o k o n a ć  w t e d y ,  g d y  z a g r a ż a  b e z p o ś r e d n i o  
J e m u  1 n a j b l i ż s z y m .

D z i e j e  r o d z i n y  p a s t o r a  H u b l n y ,  k t ó r e j  
s z c z ę ś c i e  b u d o w a n o  w  o p a r c i u  o  s y s t e m

p r a w  b o s k i c h  o b r a z o w a ć  m a f ą  Ich  k r u ­
c h o ś ć  w z e t k n i ę c i u  z p o r z ą d k i e m  z i e m ­
s k im .  P o z ó r  c i s z y  I s t a b i l i z a c j i ,  p o z ó r  
s z c z ę ś c i a  1 s p o k o j u  p r y s k a ,  g d y  c z ł o w i e k  
z e t k n i e  s i ę  z o k r u t n y m i  p r z y p a d k a m i ,  k t ó ­
r e  n i e s i e  ż y c i e .  P r z y p a d e k  J e s t  w  „ S a m o t ­
n o ś c i  w e  d w o j e "  e l e m e n t e m  p r z e w o d n i m .  

O n  d e c y d u j e  o  w s z y s t k i m ,  w y s t a w i a  c z ł o ­
w i e k a  n a  w i e l k ą  p r ó b ę  s i ł  w ł a s n y c h  I s y ­
s t e m u  m o r a l n e g o ,  k t ó r y m  s i ę  k i e r o w a ł .  
R o la  p r z y p a d k u  f u n k c j o n u j e  w t y m  f il ­
m ie  w o d n i e s i e n i u  d o  s p r a w  b a r d z o  o s o ­
b i s t y c h ,  d o t y c z ą c y c h  w y b r a n y c h  J e d n o s t e k  
l u d z k i c h ,  o n e  z o s t a j ą  w y s t a w i o n e  n a  p r ó ­
bę .  A l e  p o b r z m i e w a j ą  w f i lm ie  R ó ż e w i ­
c z a  e c h a  s p r a w ,  k t ó r e  n i e d ł u g o  p r z y n i o ­
s ą  c z a s  w i e l k i e j  p r ó b y  n a r o d ó w ,  s p o ł e ­
c z e ń s t w  c a ł y c h .  W  d o m u  p a s t o r a  z n a j ­
d z i e  s i ę  c z ł o w i e k  b ę d ą c y  u o s o b i e n i e m  
p r a w ,  k t ó r e  n i e d ł u g o  o g a r n ą  ś w i a t .  W y ­
z n a w c a  n l t s c h e a ń s k i e j  f i l o z o f i i ,  w ł a s n e g o  
, , j a " ,  p o c z u c i a  w y ż s z o ś c i  I p o g a r d y  d l a  
I n n y c h ,  c z ł o w i e k  z a f a s c y n o w a n y  s i ł ą  I 
m o ż n o ś c i ą  p r z e m o c y  —  v o n  K s c h l t z k y  o r a z  
n a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i  o  p a l e n i u  w  N l e m  
c z e c h  k s i ą ż e k  H e i n e g o ,  w n o s z ą  w  d o m  
p a s t o r a  o s t r z e ż e n i a ,  z k t ó r y c h  n i k t  s o b i e  
J e s z c z e  n i e  z d a j e  s p r a w y .  M a ł ż e ń s t w o  H u-  
b l n ó w  s z a m o c e  s i ę  n a  r a z i e  t y l k o  z w ł a s ­
n ą  s a m o t n o ś c i ą ,  p a s t o r  p r ó b u j e  j e s z c z e  z 
n i ą  w a l c z y ć ,  n i e  c h c e  w  n i ą  u w i e r z y ć .  Je­
g o  ż o n a ,  u t w i e r d z o n a  p r z e z  v o n  K s c h i t z -

k y * e g o  w  1eJ ś w i a d o m o ś c i ,  o d e j d z i e ,  c h o ć  
z d a j e  s o b i e  s p r a w ę ,  że  n i e  r o z w i ą z u j e  t o  
d y l e m a t u .  C z a s  p r ó b y  o k a ż e  s i ę  d l a  n i c h  
c z a s e m  p o r a ż k i .  N i e  m a  w  t y m  f i lm ie  r a ­
c j i  z w y c i ę s k i c h ,  J e s t  w n im  t y l k o  j e d n a  
p r a w d a  —  k o n i e c z n o ś ć  ś w i a d o m o ś c i  s t a ­
ł e g o  z a g r o ż e n i a ,  k t ó r ą  t r z e b a  p o s i a d a ć ,  
z b i e r a ć  s i ł y  b y  m ó c  s t a w i ć  c z o ł o  z łu .  D o ­
m i n u j e  J e d n a k  n a d  t y m  ś w i a d o m o ś ć  In n a
—  b e z s i l n o ś ć  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  w  g r u n ­
c i e  r z e c z y  n i c  n i e  u c h r o n i ,  n i e  m a  b o ­
w i e m  f a c j i ,  n i e  m a  s y s t e m u  m o r a l n e g o ,  
k t ó r y  b y ł b y  p a n c e r z e m  o c h r a n i a j ą c y m ,  c z ło  
w i e k  J e s t  s a m ,  p r z e r a ź l i w i e  s a m .

T e  w s z y s t k i e  s p r a w y  s ą  w  f i l m i e  R ó ż e ­
w i c z a  J e d n a j  t y l k o  z a s y g n a l i z o w a n e ,  w i e ­
le  t r z e b a  s a m e m u  d o p o w i e d z i e ć .  P r z y j ę ­
l i b y ś m y  to  J a k o  ś w i a d o m y  c e l  d z i a ł a n i a  
r e ż y s e r a ,  g d y b y  n i e  to ,  ż e  w ł a ś c i w i e  f i lm , 
z w ł a s z c z a  w c z ę ś c i  o s t a t n i e j ,  r o z g r y w a  
s i ę  w  k o n w e n c j i  m e l o d r a m a t u ,  z g o d a ,  że  
w y p o s a ż o n e g o  w  a l u z j e ,  a l e  w k o ń c u  o p o ­
w i e d z i a n e g o  c i ę ż k o  I d o ś ć  n u d n a w o .  Z a ­
m i e r z e n i a  r e ż y s e r s k i e  z o s t a ł y  g d z i e ś  w p o ­
ł o w i e  d r o g i  c o f n i ę t e .  R ó ż e w i c z  z a w i e r z y ł  
c h y b a  z b y t  s i l n i e  t e k s t o w i  l i t e r a c k i e m u ,  
a  n i e  u w i e r z y ł ,  ż e  d r a m a t  r o z e g r a n y  w 
p r o t e s t a n c k i e j  p l e b a n i i  m o ż e  m le ć  c h a r a k ­
t e r  p r o b l e m ó w  u n i w e r s a l n y c h .

E W A  N U R C Z Y S I S K A

RECENZJE „POD 77"

Klub Studentów  Łodzi p rzy  
w sp ó łu d z ia le  re d ak c j i  „ O d g ło só w "  
ł C en tra l i  W y n a jm u  Filmów — 
O d d z ia ł  w Łodzi rozpoczął  w bie- 
ią c y tu  m ies iącu  im prezę ,  k tó rą  
zam ierza  k o n ty n u o w a ć  w roczn ico ­
w y m  roku 2.li- lecia K inem atogra l i i  
PRL. J e s t  nią  c y k liczn y  k o n k u rs  
na  s tu d e n c k ą  r ecen z ję  f i lm ową d o ­
ty cz ąc ą  f i lmów polsk ich  w ch o d zą ­
cych  w b ieżącym  ro k u  na nasze  
e k ran y .  In ten c ją  o rg a n iz a to ró w  jest 
zw iększen ie  z a in te re so w a n ia  po l­
ską tw órczośc ią  f i lm ową w ś ro d o ­
w isk u  s tu d en ck im ,  d an ie  m ożności 
w yp o w ied z i  i ocen  w ła sn y ch ,  d o ­
ty cz ąc y c h  za ró w n o  z a s ta n y ch  dzieł 
fi lm ow ych  jak  i zam ierzeń  p rzy ­
sz łych  n asze j  k inem atogra f i i .

Lu tow y  k o n k u rs  na  re ce n z ję  z fil 
mu S. Różewicza „ S am o tn o ść  we 
d w o je " ,  z ak o ń c zo n y  sp o tk an iem  z 
jego  tw órcam i był począ tk iem  im ­
prezy ,  do k tó re j  o rg an iza to rzy  ser 
deczn ie  z ap ra sz a ją  w szy s tk ich  za­
in te re s o w a n y c h .
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j ą  s z k o ł y  p r z y g o t o w u j ą c e  d z l e  
w c z ę t a  d o  z a w o d u  k o r o n c z a r  
k i .  W ś r ó d  p e d a g o g ó w  z n a j d u  
j e  s i ę  w y b i t n a  a r t y s t k a .  Ka-  
p i t o l i n a  I s a k o w a ,  k t ó r a  n i e  
t y l k o  w y c h o w a ł a  d z i e s i ą t k i  u 
t a l e n t o w a n y c h  k o r o n c z a r e k ,  
a l e  j e s t  t w ó r c z y n i ą  r z a d k i e j  
p i ę k n o ś c i  d z ie ł  k o r o n c z a r *  
s k i c h .  O n a  t o  z a p r o j e k t o w a ł a  
I w y k o n a ł a  m . in .  w s p a n i a ­
ł ą  s e r w e t ą  z a t y t u ł o w a n ą  „ Z o  
rza  p o l a r n a ”  — b a j e c z n y  k ra  
j o b r a z  z i m o w y  w b l a s k a c h  
p o l a r n e j  z o r z y .

N a  w y s t a w i e  b r u k s e l s k i e j  w 
r o k u  1968 k o r o n k i  z W o ł o g d y  
z d o b y ł y  z ło t y  m e d a l .

S ł y n n e  s ą  t eż  k o l o r o w e  k o ­
r o n k i  z M l c h a j ł o w a  (k o ło

s t a n o w i ł  j e d n a k  z o s t a ć  a k t o ­
ro m .  D z i a ł a l n o ś ć  s c e n i c z n ą  r o z  
p o c z ą ł  w r o k u  1910 w  S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  W  d z l e  
s i e ć  l a t  p ó ź n i e j  s t a j e  s i ę  j u ż  
s ł a w n y m  w y s t ę p u j ą c  w  w i e l u  
f i l m a c h - d r e s z c z o w c a c h .  G r y ­
w a ł  n a  s c e n a c h  B r o d w a y u .  
O g ó ł e m  w y s t ą p i ł  w  t e a t r a c h  
n a  B r o a d w a y u  1.400 r a z y .  T e n  
o d t w ó r c a  f i l m o w y c h  p o t w o r ó w  
k o c h a ł  b a r d z o  d z i e c i  i w c h w i  
l a c h  w o l n y c h  od  p r a c y  p r z e d  
k a m e r a m i  c z y  n a  s c e n i e ,  w y  
g ł a s z a ł  p r z e z  r a d i o  p o g a d a n k i  
d l a  d z i e c i .  W  ż y c i u  p r y w a t ­
n y m  lu b i ł  k s i ą ż k i ,  z w ł a s z c z a  
p o e z j e  o r a z  z z a m i ł o w a n i e m  
p i e l ę g n o w a ł  o g r ó d e k .

s t o w y e h  p o w i e r z c h n i a c h  ś l a d y  
p ł o m i e n i .  N a z y w a  to  m a l a r ­
s t w e m  o g n i a .  G o d z i  s ię ,  a b y  
G u a l t e r i o  J a c o p e t t i  n a k r ę c i ł  o 
n i m  d ł u ż s z ą  s e k w e n c j ę  d o  
s w e g o ,  s ł y n n e g o  p ó ź n i e j  f i l ­
m u  , , M o n d o  C a n e ” ,

N a  p r e m i e r ę  w  C a n n e s  w  
r o k u  1962 Y v e s  K l e in  z j a w i a  
s i ę  w  b ł ę k i t n y m  s m o k i n g u .  
A l e  tu n a s t ę p u j e  t r a g e d i a .  J ą  
c o p e t t i  w c i s n ą ł  s e k w e n c j ę  o 
K l e in i e  p o m i ę d z y  o s o b l i w o ś c i ,  
o k r o p n o ś c i  i d z i w a c t w a  j a k i m

S M I E R C  r y s o w n i k a

W  w i e k u  l a t  64 z m a r ł  
b l i s k i  w s p ó ł p r a c o w n i k  W a l t a  
D i s n e y a .  W .  W i l l i a m  P e t e r  
T y l a .  B y ł  o n  t w ó r c ą  m . in .  
r y s u n k o w e g o  f i lm u  o  p r z y g o ­
d a c h  s ł o n i a  „ D u m b o " ,

R O S Y J S K IE  K O R O N C Z A R K I

W  l u t o w y m  n u m e r z e  r a d z l e c  
k i e g o  m a g a z y n u  „  S p u t n i k "  
z n a j d u j e m y  m . in.  i n t e r e s u j ą  
c y  a r t y k u ł  o  k o r o n c z a r s t w i e  
w  ZSR R.

T o  a r t y s t y c z n e  r z e m io s ł o  
z n a n e  b y ł o  n a  t e r e n i e  R o s j i  
o d  b a r d z o  d a w n a .  W z m i a n k u  
j ą  o n im  t e k s t y  k r o n i k a r z y  z 
X I I I  w i e k u .  U p r a w i a n e  b y ł o  1

j e s t  w  w i e lu  m i a s t a c h  1 
w s i a c h .  Z w y r o b u  p i ę k n y c h  
k o r o n e k  s ł y n ę ł y  i  s ł y n ą  d o  
d z i ś  W o ł o g d a ,  J e l e c ,  R i a z a ń  
i W i a t k a  (dz i ś  K i r ó w ) .  N a j ­
w i ę k s z y m  u z n a n i e m  i s ł a w ą  
c i e s z y ł y  s i ę  k o r o n k i  z W o ­
ł o g d y .

T a j e m n i c e  s z t u k i  k o r o n c z a r  
s k l e j  p r z e c h o d z i ł y  z p o k o l e ­
n i a  n a  p o k o l e n i e .

O b e c n i e  w  W o ł o g d z i e  i s t n i e

R i a z a n i a  w  C e n t r a l n e j  K o s j i j , 
t a k  b a r w n e ,  że  w y g l ą d a j ą  j a k  
w y s z y w a n k i .  K o r o n k i  m ic h a j -  
ł o w s k i e  z a w i e r a j ą  e l e m e n t y  
l u d o w y c h  s t r o j ó w  t e j  o k o l i ­
c y .

O b o k  m o t y w ó w  t r a d y c y j ­
n y c h  d o  k o r o n c z a r s t w a  w k r a  
c z a j ą  p r z e r ó ż n e  m o t y w y  
w s p ó ł c z e s n e .  I t a k  n p .  w i d a ć  
to  w  w y j ą t k o w o  p r e c y z y j n i e  
w y k o n a n e j  f i r a n c e ,  z a t y t u ł o ­
w a n e j  „ S p u t n i k " .

Ś M I E R Ć  F R A N K E N S T E I N A

W  w i e k u  l a t  81 z m a r ł  a n ­
g i e l s k i  a k t o r  B o r i s  K a r lo f f ,  
s ł y n n y  ze  s w y c h  k r e a c j i  p o ­
s t a c i  F r a n k e n s t e i n a  i i n n y c h  
b u d z ą c y c h  g r o z ę ,  b o h a t e r ó w  
f i l m o w y c h .

J e g o  w ł a ś c i w e  n a z w i s k o  
b r z m i a ł o :  W i l l i a m  H e n r y  
P r a t t .  U r o d z i ł  s i ę  w L o n d y ­
n i e  w  r o k u  1887. J e g o  o j c i e c  
b y ł  d y p l o m a t ą  p r z e b y w a j ą ­
c y m  w  I n d i a c h  i m a r z y ł  o  
d y p l o m a t y c z n e j  k a r i e r z e  d l a  
s y n a .  W i l l i a m  H e n r y  P r a t t  p o

D Z I W N Y  M A L A R Z

W y j ą t k o w o  e k s c e n t r y c z ­
n y m  b y ł  z m a r ł y  w r o k u  1962 
f r a n c u s k i  m a l a r z  Y v e s  K le in .  
S y n  m a l a r z a  i m a l a r k i  p o c z ą t  
k o w o  n i e  c h c i a ł  i ść  w ś l a d y  
r o d z i c ó w ,  z k t ó r y c h  j e d n o  b y  
ł o  a b s t r a k c j o n i s t ą ,  d r u g i e  u-  
p r a w i a ł o  m a l a i s t w o  f i g u r a t y ­
w n e .  Y v e s  K l e in  n i e  I n t e r e ­
s u j e  s ię  z p o c z ą t k u  w  o g ó l e  
s z t u k ą .  W y j e ż d ż a  d o  J a p o n i i ,  
g d z i e  p r z e z  d ł u g i  c z a s  u c z y  
s ię  d ę u d o  p o t e m  w r a c a  d o  
F r a n c j i ,  b y  z a r a b i a ć  n a  ż y ­
c i e  j a k o  i n s t r u k t o r  t e g o  n i e -  
s p o p u l a r y z o w a n e g o  j e s z c z e  w 
E u r o p i e  s p o r t u .  P ó ź n i e j  d o p i e  
to  z a c z y n a  s w ą  d z i w n ą  t w ó r  
c z o ś ć  a r t y s t y c z n ą .

R e t r o s p e k t y w n a  w y s t a w a  
d z i e ł  Y v e s  K l e i n a  w  M u z e u m  
S z t u k i  D e k o r a c y j n e j  w  L u w ­
r z e  z g r o m a d z i ł a  o k .  150 p ł ó ­
c i e n  z r ó ż n y c h  o k r e s ó w  m a ­
l a r s t w a .  W  w i ę k s z o ś c i  s ą  to  
o b r a z y  m o n o c h r o m i c z n e ,  p o ­
k r y t e  j e d n ą  n i e b i e s k ą  f a r b ą ,  
n a t r y s k i w a n ą  r o z p y l a c z e m .  
N a  n i e k t ó r y c h ,  d l a  u z y s k a n i a  
e f e k t u  t r ó j w y m i a r o w o ś c i ,  a r ­
t y s t a  p o p r z y k l e j a ł  g ą b k i  r ó w  
n i e ż  p o m a l o w a n e  n a  n i e b i e s ­
k o .  C z e m u  K l e in  w y b r a ł  k o ­
lo r  n i e b i e s k i ?  B y ła  t o  w e ­
d ł u g  n i e g o  b a r w a  n i e b a ,  k a  
w a ł k a  k o s m o s u ,  o c e a n u ,  n i e ­
s k o ń c z o n o ś c i .  W  r o k u  1958 
w y s t a w a  , ,p r ó ż n i ”  z a p r e z e n t o  
w a n a  p r z e z  K l e i n a  w y w o ł u j e  
g ł o ś n y  s k a n d a l .  B o w ie m  w i ­
d z o m  p r z y b y ł y m  n a  tę  w y s t a  
w ę  a r t y s t a  p o k a z a ł  j e d y n i e  
g o ł e ,  b i a ł e  ś c i a n y .

R o k  1958 z a z n a c z a  s i ę  t e ż  
w  t w ó r c z o ś c i  K l e i n a  p i a l a r ^  
s t w e m  —  j a k  »e n a z w a ł  —  
a n t r o p o m e t r y c z n y m .  O t o  n a ­
g im  m o d e l k o m  k a ż e  z a n u ­
r z a ć  s i ę  w b ł ę k i t n e j  f à r b i e ,  
p o  c z y m  o d c i s k a  j e  n a  p ł ó t ­
n i e .  O d c i s k i  t e  c z a s e m  o b ­
w o d z i  w z d ł u ż  k o n t u r ó w  f a r b ą  
r o z p r y s k i w a n ą  r o z p y l a c z e m .  
P ó ź n i e j  e k s p e r y m e n t u j e  z pa l  
n i k i e m  p o z o s t a w i a j ą c  n a  a z b e

Yves Klein

p o ś w i ę c o n y  z o s t a ł  f i l m .  M a ­
l a r z  j e s t  t a k  w z b u r z o n y ,  że  
o p u s z c z a  s e a n s ,  w r a c a  d o  h o  
t e l u  i d o s t a j e  a t a k u  s e r c a .  
W  m i e s i ą c  p o t e m  u m i e r a  n a  
s e r c e  w  w i e k u  l a t  34.  L e g e n  
d a  e k s c e n t r y k a  j a k a  g o  o t a  
c z a ,  s p r a w i a ,  że  n a w e t  w i e ś ć  
o ś m i e r c i  p r z y j m o w a n a  j e s t  
z p o c z ą t k u ,  j a k o  j e s z c z e  j e ­
d e n  n i e z w y k ł y  ż a r t  K l e in a .  
, , N o w y  ż a r t  Y v e s a ,  n o w y  r o  
d z a j  w p r o w a d z e n i a  n a s  w  za  
k ł o p o t a n i e .  B a w i ł e m  s i ę  t y m  
p r z e z  c a ł ą  n o c ”  —  m ó w i ł  j e  
d e n  z p r z y j a c i ó ł  K l e in a .

T r a k t o w a n y  p r z e z  o g ó ł  j a k o  
e k s c e n t r y k  i  d z i w a k  Y v e s  
K l e in  u w a ż a n y  j e s t  d z i ś  p r z e z  
n i e k t ó r y c h  m a l a r z y  1 t e o r e t y ­
k ó w  s z t u k i  z a  p r e k u r s o r a  
t y c h  id e i ,  k t ó r e  l e g ł y  u  p o d  
s i a w  n o w o c z e s n e j  s z t u k i .  W  
t a k i m  p r z y p a d k u  d z i w a c z n e  i 
n i e s a m o w i t e  n i e r a z  p o s z u k i w a  
n l a  a r t y s t y c z n e  K l e i n a  n a b i e ­
r a ł y b y  g ł ę b s z e g o  s e n s u .

F I L A T E L I S T Y K A  I T W Ó R C Y

W  C z e c h o s ł o w a c j i  u k a z a ł a  
s i ę  s e r i a  z n a c z k ó w  p o c z t o ­
w y c h  p o ś w i ę c o n a  w y b i t n y m  
t w ó r c o m  X X  w i e k u .  S ą  o n i  
p r z e d s t a w i e n i  w  z a b a w n y c h ,  
a l e  b u d z ą c y c h  s y m p a t i ę  k a ­
r y k a t u r a c h .  R e p r e z e n t o w a n i  
s ą  t a c y  t w ó r c y  j a k :  E r n e s t  
H e m i n g w a y ,  K a r e ł  C a p e k ,  
G e o r g e  B e r n a r d  S h a w ,  M a k ­
s y m  G o r k i ,  P a b l o  P i c a s s o ,  
C h a r l i e  C h a p l i n .

N O W Y  BA L ET

K o s z t e m  800 t y s i ę c y  f r a n ­
k ó w  r o c z n e g o  s u b s y d i u m  
p o w s t a ł  w  A m i e n s  b a l e t ,  k t ó  
r y  m a  s z e r o k o  z a k r o j o n e  a m ­
b i c j e  t w ó r c z e .  M a  o n  i n t e r ­
p r e t o w a ć  n a j n o w s z e ,  c z ę s t o  
j e s z c z e  n i e z n a n e  s z e r s z e m u  
o g ó ł o w i ,  d z i e ł a  w s p ó ł c z e s ­
n y c h  k o m p o z y t o r ó w .  C h o r e o ­
g r a f i a  I s c e n o g r a f i a  b ę d ą  o-  
p r a c o w y w a n e  w ś c i s ł y m  p o ­
w i ą z a n i u  z k o n c e p c j ą  b a l e t o  
w ą  ju ż  o d  m o m e n t u  Je j  p o w ­
s t a n i a .

N A G R O D A  IM .  V A I L L A N T -  
- C O U T U R I E R A

W  t y m  r o k u  P r i x  V a i l l a n t -  
- C o u t u r i e r  o t r z y m a ł  G é r a r d  
G u i l l a m e ,  r e ż y s e r  f r a n c u s k i e j  
T V  za  d w a  f i l m y  p r z e z n a c z o  
n e  d l a  m a ł e g o  e k r a n u :  , ,K h o a ,  
p o e t a  d z i e c k o ” , i , ,K o b i e t y  z 
D e l t y ” . O b y d w a  f i l m y  t r a k ­
t u j ą  o  w o j n i e  w i e t n a m s k i e j .

O  d z i e s i ę c i o l e t n i m  p o e c i e  
K h o a  z W i e t n a m u  p i s a l i ś m y  
n i e d a w n o .

N A G R O D A  
IM .  G O E T H E G O

N a g r o d ę  im.  G o e t h e g o  w  
w y s o k o ś c i  25 t y s i ę c y  m a r e k  
o t r z y m a ł  za  c a ł o k s z t a ł t  p r a c y  
n a u k o w e j  f r a n c u s k i  p r o f e s o r  
R o b e r t  M i n d e r .  J e s t  o n  a u t o ­
r e m  w i e l u  p r a c  m . In .  d z i e ł a  
p t .  , . D i a b e ł  w  l i t e r a t u r z e  f r a n  
c u s k i e j ”  o r a z  s t u d i ó w  n a d  
t w ó r c z o ś c i ą  B a u d e l a i r e ’a  1 
B e r n a n o s a .

P A U L  V A L E R Y  BĘ DZIE M I A Ł  
M U Z E U M  W  SE T E

W  p o b l i ż u  c m e n t a r z a  m a ­
r y n a r z y ,  g d z i e  p o c h o w a n y  
j e s t  P a u l  V a l é r y  (1871— 1945), 
w y b i t n y  p o e t a  I e s e i s t a  f r a n  
c u s k l  p o w s t a j e  m u z e u m  j e g o  
I m i e n ia .

K u s t o s z  p r z y s z ł e g o  m u z e u m  
G a b r i e l  C o u d e r c  o d  l a t  d w u  
d z l e s t y c h  g r o m a d z i  r ę k o p i s y ,  
r y s u n k i ,  l i s t y  1 i n n e  p a m i ą t k i  
p o  p i s a r z u .  M u z e u m  u k o ń ­
c z o n e  m a  b y ć  j e s z c z e  w  t y m  
r o k u .  B u d o w l a  s t a n i e  n a  p a ­
g ó r k u ,  w z n i e s i o n a  z b i a ł e g o  
k a m i e n i a .  B ę d z i e  s t a ł a  w ś r ó d  
ś w i e r k ó w ,  n i e d a l e k o  l a t a r n i  
m o r s k i e j  i c m e n t a r z a ,  n a  k t ó  
r y m  s p o c z y w a  P a u l  V a l é r y .  
B u d y n e k  o t o c z y  p i ę k n y  o g r ó d  
z r o ś l i n a m i  ś r ó d z i e m n o m o r s k i ­
mi.

DAJMY ODPOR 
KRASNOLUDKOM

B A R T K I E W I C Z  T O  T A K I  F A C E T  —  C Z Y  S T R U G  G R A Ł  
W  LKS? -  R E K T O R  P U S Z C Z A  „ O K O ” -  S C H ILL ER  
Z M I E J S K I C H  T A R G O W I S K  —  G D Z IE  J E S T  T A  U L IC A ?  
—  N I E  W IE R Z Ę  W  K O M I S J Ę .

M o c ą  w y o b r a ź n i  p r z y w o ł a ­
l i ś m y  i c h  na  P l a c  W o l n o ś c i  
w  n o c  w i g i l i j n ą  —  J u l i a n a  
T u w i m a ,  W ł a d y s ł a w a  R e y m o n  
t a ,  R a j m u n d a  R e m b i e l i ń s k i e g o ,  
W i t o l d a  W a n d u r s k i e g o ,  Z y g ­
m u n t a  B a r t k i e w i c z a ,  L e o n a  
S c h i l l e r a ,  W ł a d y s ł a w a  S t r z e ­
m iń s k i e g o ,  J u l i a n a  M a r c h l e w ­
s k i e g o .  A n d r z e j a  S t r u g a  i A r ­
t u r a  G l i s z c z y ń s k i e g o .  D z i e ­
s i ę ć  n a z w i s k  lu d z i  z a s ł u ż o n y c h  
d l a  t e g o  m i a s t a  —  d z i e s i ę ć  
h i s t o r y c z n y c h  p o s t a c i .  U c z y n i  
l i ś m y  Ich  b o h a t e r a m i  ś w i ą ­
t e c z n e g o  k o n k u r s u .  D z iś  p u ­
b l i k u j e m y  r o z w i ą z a n i e  o i a z  li 
s t ę  z w y c i ę z c ó w .  A l e  f e l i e t o ­
n i s t ę  z a i n t e r e s o w a ł o  n a  m a r  
g i n e s i e  l e g o  k o n k u r s u  c o  i n ­
n e g o .

P r z e p r o w a d z i ł e m  b ł y s k a w i c z ­
n ą  m i n i - a n k i e t ę ,  c o ś  w r o d z ą  
j u  g u i z u  z w c i ą ż  t y m  s a m y m  
p y t a n i e m :  c o  p a n  w i e  o Z y ­
g m u n c i e  B a r t k i e w i c z u .  A r t u ­
r z e  G l i s z c z y ń s k i m ,  R a j m u n ­
d z i e  R e m b l e l i ń s k i m . . .  C h o d z i ł o  
mi o t y c h  m n i e j  z n a n y c h ,  a l e

p r z e c i e ż  i s t o t n y c h ,  t k w i ą c y c h  
m o c n o  w  h i s t o r i i  c z y  l i t e ­
r a t u r z e  Ło dz i .

P r z e c i e ż  to  o d  B a r t k i e w i c z a  
w z i ę ł o  s ię  o b i e g o w e ,  j a k ż e  
c z ę s t o  n a d u ż y w a n e  o k r e ś l e n i e  
„ z ł e  m i a s t o ” , od  j e g o  k s i ą ż ­
k i  p o d  t y m  t y t u ł e m .  P r z e c i e ż  
t o  R c m b l e l i ń s k i  b y ł  u p o d ­
s t a w  t w o r z e n i a  s i ę  Lodz i  p r z e  
m y s ł o w e j ,  t o  d z i ę k i  n i e m u  
r o z p o c z ę ł a  s i ę  p r z e m y s ł o w a  
e k s p a n s j a  na  r ó w n i n i o  n a d  
Ł ó d k ą .  P r z e c i e ż  t o  G l i s z c z y ń ­
s k i  p i s a ł  p i e r w s z e  w  t y m  
m i e ś c i e  p o e t y c k i e  p i e ś n i  o 
t r u d z i e  r o b o t n i k a ,  o  p r z e m y ­
s ł o w y m  r y t m i e  m i a s t a . . . .

„ C z y  z n a m  Z y g m u n t a  B a r ­
t k i e w i c z a ? "  —  z a s t a n a w i a  s ię  
j e d e n  z i n d a g o w a n y c h  —  
„ Z y g m u n t a  z n a m  j e d n e g o ,  
B a r t k i e w i c z a  —  n i e " .  B a r t k i o  
w i c z ?  —  z a s t a n a w i a  s i ę  d r u ­
g i  —  to  t a k i  f a c e t  o d  l i t e ­
r a t u r y  Ł o d z i ,  c o ś  t a m  n a p i s a ł  
n a  t e n  t e m a t .

N o ,  n o  c i e p ł o ,  c i e p ł o . . .  A l e  
d o  p i e c a  j e s z c z e  d a l e k o . . .

M o ż e  w i ę c  w s p ó ł c z e ś n i  ł ó d z  
c y  B a r t k i e w i c z e  b ę d ą  c o ś  
w i e d z i e ć  o  t y m  p i s a r z u ?  N i e ­
s t e t y .  D z w o n i ę  d o  j e d n e g o  — 
„ n i e  w i e m ,  p i e r w s z e  s ł y s z ę  
o p i s a r z u ,  w  n a s z e j  r o d z i n i e  
m i e l i ś m y  k s i ę d z a ,  o r g a n i s t ę ,  
I n ż y n i e r a ,  a l e  l i t e r a t a  n i e . . . " .  
Z n a c z y ,  Bó g  u s t r z e g ł .  D z w o ­
n i ę  d a l e j .  T e l e f o n  p r z y j m u j e  
m ł o d a  l a t o r o ś l  r o d u  B a r t k i e ­
w i c z ó w  z u l .  Ś w i e r c z e w s k i e ­
g o .  „ N i e ,  n i e  s ł y s z a ł e m . ”  P y  
t a m  o  „ z ł e  m i a s t o ” , ż e  t a k  
m ó w i o n o  o  Ł o d z i .  „ Z ł e  m i a ­
s t 0 ? o b u r z a  s i ę  m ł o d y  
B a r t k i e w i c z  —  d l a c z e g o ,  w c a  
le  n i e  z ł e . . . ”  N o  p e w n o ,  d l a  
c i e b i e  k o l e g o  o n o  j u ż  z ł e  n i c  
j e s t . . .

P y t a ł e m  o S t r u g a  —  o c z y ­
w i ś c i e ,  k a ż d y  w i e d z i a ł ,  g o ­
r ze j  b y ł o  g d y  p r z y s z ł o  w y ­
m i e n i ć  t y t u ł  j e g o  p o w i e ś c i  o 
Ł o d z i .  P o m y ś l a ł e m  s o b i e  —  
j e s t  w  Ło d z i  u l i c a  A n d r z e j a  
S t r u g a ,  więc: s p y t a m  o  j e g o  
p r a w d z i w e  n a z w i s k o  —  T a ­
d e u s z  G a ł e c k i .

„ Z a r a z ,  z a r a z  —  m ó w i  j e ­
d e n  —  b y ł  t a k i  p i ł k a r z  w 
ŁK S ie ,  m ó w i l i  n a  n i e g o  „ t a  
t a " .  „ T a d e u s z  G a ł e c k i ”  —  
p r z y s ł u c h u j ą c y  s i ę  r o z m o w i e  
p a n  r e k t o r  j e d n e j  z  u c z e l n i  
d o d a j e :  „ O c z y w i ś c i e ,  t o  b y ł  
p i ł k a r z ,  g r a ł  w o b r o n i e . . . ” , 
A l e  o d c h o d z ą c  p a n  r e k t o r  p u ś  
c ił  d o  m n ie  „ o k o ” ...  W i ę c  
m o ż e  ż a r t o w a ł ?

„ R e m b i c l i ń s k l  R a j m u n d ,  u r .  
1775, zm. 1841, d z i a ł a c z  p o l i ­
t y c z n y ,  j a k o  p r e z e s  k o m i s j i  
w o j e w ó d z t w a  m a z o w i e c k i e g o  
p o ł o ż y ł  s z c z e g ó l n e  z a s ł u g i  d l a  
r o z b u d o w y  p r z e m y s ł u  w ł ó k i e n  
n i c z e g o . . . "  T o  o c z y w i ś c i e  n o  
t a t k a  z e n c y k l o p e d i i  —  po -

s t a ć  R e m b i e l i ń s k i e g o  j e s t  d l a  
m o i c h  r e s p o n d e n t ó w  t r o ­
c h ę  j a k b y  z c z e s k i e j  k o m e d i i  
„ N i k t  n i c  n i e  w i e ” . P o d o ­
b n i e  G l i s z c z y ń s k i ,  p o d o b n i e  
W a n d u r s k i . . .  „ A  S c e n a  R o b o t  
n i c z a ?  —  p y t a m  —  t a k i  t e a t r  
r o b o t n i c z y .  R e s p o n d e n t  z a s t a ­
n a w i a  s i ę  „ T e a t r  r o b o t n i c z y ?  
N a  O g r o d o w e j ? ”  O j e j ,  z u p e ł ­
n y  m ró z .  P o m i e s z a n o  P i l a r s k i e  
g o  z T e a t r e m  P o p u l a r n y m . . .

J e s z c z e  l e p i e j  s k o j a r z o n o  Le 
o n a  S c h i l l e r a .  Z a p y t a n y  m i a ł  
i n t e l i g e n t n e  s p o j r z e n i e  i s z y b  
k i  r e f l e k s .  „ S c h i l l e r ?  P r z y  
a l e i  j e g o  i m i e n i a  m i e ś c i  s ię  
W y d z i a ł  K o m u n i k a c j i . ”

—  I z a r z ą d  t a r g o w i s k  m i e j ­
s k i c h  —  o d p a r ł e m  —■ a l e  m n ie  
c h o d z i ł o  o  c o  i n n e g o .

N i e  p y t a ł e m  Już  o  S t r z e ­
m i ń s k i e g o ,  b o  n i e  m a  w Ł o ­
dzi  u l i c y  j e g o  i m i e n i a  —  
w i ę c  p o  co?

A l e  w ł a ś n i e .  D l a c z e g o  n i e  
m a  t a k i e j  u l i c y ?  Z  n a s z e j  k o n  
k u r s o w e j  d z i e s i ą t k i  h i s t o r y c z ­
n y c h  ł o d z i a n  s w o j e  u l i c e  m a ­
j ą  T u w im ,  S t r u g  ( c h o ć  to 
t r o c h ę  n a c i ą g a n e ,  b o  s t a r e ­
m u  s o c j a l i ś c i e  p r z y d z i e l o n o  
u l i c ę  p o  Ś w i ę t y m  A n d r z e j u ) ,  
S c h i l l e r  (o d  n i e d a w n a )  R e y ­
m o n t  ( p o d w ó j n i e ,  b o  u l i c ę  i 
p l a c ) ,  R e m b i e l l ń s k l  ( p o ża l  s ię  
B o że ,  c o  za  u l i c a  — g d z i e ś  
za  p a r k i e m  P o n i a t o w s k i e g o ) .  
P o z o s t a ł a  p i ą t k a  n i e  m a  w e  
w ł a s n y m  m i e ś c i e  s w o i c h  u l ic .  
N i e  m a  j e j  n a w e t  M a r c h l e w  
s k i ,  c h o ć  r e k o m p e n s u j ą  p r z y  
n a j m n i e j  t e n  b r a k  o g r o m n e  
z a k ł a d y  n a z w a n e  j e g o  i m i e ­
n i e m .

S z u k a ł e m  n a  p l a n i e  Ł o d z i .  
P o d  B z n a l a z ł e m  m. in.  n a ­
w e t  B u ł g a r s k ą  1 B i a ł o r u s k ą

—  B a r t k i e w i c z a  n i e  b y ł o .  P o d  
S z n a l a z ł e m  m .  in .  S t r z e l e ­
c k i e g o  ( c z y ż b y  W ł a d y s ł a w a ? )
—  S t r z e m i ń s k i e g o  n i e  b y ł o .  
P o d  W  z n a l a z ł e m  m .  in.  W a ­
z ó w  ( s k ą d  d o  Ł o d z i  k r ó l e w  
s k a  r o d z i n a ? )  o r a z  m i ł ą  m e ­
m u  s e r c u  u l i c ę  W i d o k  —  
W a n d u r s k i e g o  n i e  b y ł o .  P o d  
G  w r e s z c i e  z n a l a z ł e m  a p e t y ­
c z n y  z e s t a w  o b i a d o w y  w  p o  
s t a c i  G r o c h o w e j ,  G r z y b o w e j  i 
G r y c z a n e j  —  G l i s z c z y ń s k i e g o  
n i e  b y ł o .

N i e  b y ł o  —  o c z y w i ś c i e  —  
n a  p l a n i e .  N i e  m a  t a k ż e  w 
m ie ś c i e .  A l e  p r z e c i e ż  w s z y s c y  
o n i  —  B a r t k i e w i c z ,  G l i s z c z y ń  
s k i ,  S t r z e m i ń s k i ,  W a n d u r s k i
—  b y l i  w ł a ś n i e  t u ,  w  ty m  
m i e ś c i e ,  t u  p i s a l i ,  t u  t w o r z y  
l i .  W n i e ś l i  o g r o m n i e  d u ż o  w  
t r a d y c j ę  i k u l t u r ę  Ł o d z i .  N a  
l e ż y  im  s i ę  n a s z a  p a m i ę ć ,  
n a l e ż y  u h o n o r o w a n i e  w  p o ­
s t a c i  n o w y c h  u l i c  w n o w y c h  
o s i e d l a c h .

K t o ś  m l  k i e d y ś  m ó w i ł ,  że  
i s t n i e j e  w Łodz i  j a k a ś  k o m i ­
s j a  z a j m u j ą c a  s i ę  n a z e w n i ­
c t w e m  u l ic .  T o  o c z y w i ś c i e  
w i e r u t n e  b a j k i  —  t a k i e j  k o ­
m i s j i  n i e  nra,  b o  to  n i e m o ż l i ­
w e ,  a b y  z e s p ó ł  d o r o s ł y c h  lu 
dz i  p o p e ł n i ł  t a k i e  n i e d o p a t r z e  
n i e .  Z i n n e g o  Je sz c z e  p o w o d u  
u w a ż a m  p o g ł o s k i  o  i s t n i e n i u  
k o m i s j i  za  z ł o ś l i w ą  p l o t k ę .  
Bo  p o w l e d f c i e  —  c z y  k t o ś  
p o w a ż n y  m o ż e  n a z y w a ć  u l i c e  
n p .  N o w o k i l i ń s k i e g o  c z y  N o -  
w o ż e r o m s k i e g o ?  T o  k r a s n o l u d  
k i ,  t y l k o  k r a s n o l u d k i ,  k t ó r y m  
m u s i m y  d a ć  z d e c y d o w a n y  od  
p ó r .

JE R Z Y  W I D O K

strachu
Ś r o d e k

P r o s t o  c o d z i e n n e  s ł o w a :  
„ J e s t  m l  g o r ą c o ” , „ J e s t  m i  
z i m n o ” , „ J a k  t u t a )  g w a r n o ” ,  
„ C ó  z a  c i s z a ”  —  t o  b i e g u ­
n y  c o d z i e n n o ś c i ,  w e k t o r y  o p ­
t y m a l n e g o  m i e j s c a ,  m i e j s c a  w  
k t ó r y m  m o ż n a  z a ż y w a ć  w ł a ­
ś c i w e j  t e m p e r a t u r y ,  w ł a ś c i ­
w e g o  t o w a r z y s t w a .  B e z u s t a n ­
n i e  p o s z u k u j e m y  —  k a ż d y  
n a s z  r u c h  to  p o c z ą t e k  p o d ­
r ó ż y  d o  k r a i n y  d o b r e g o  m ie l  
s c a .  W i e m y  p r z e c i e ż ,  żo  t a ­
k i e  p r a w d z i w i e  d o b r e  m i e j s c e  
n i e  i s t n i e j e ,  J e s t  t y l k o  l e p ­
sz a  l u b  g o r s z a  d r o g a .  T e n  s t o  
l ik  p r z y  k t ó r y m  p i s z ę  J e s t  
z b y t  n i s k i ,  t a m t e n  z b y t  w y ­
s o k i  —  to  p i ó r o  s t a w i a  z b y t  
g r u b ą  k r e s k ę ,  t a m t o  z b y t  
c i e n k ą  —  n i g d z i e  n i e  m a  n a ­
p r a w d ę  d o b r e g o  s t o l i k a ,  a n i  
d o b r e g o  p i ó r a  —  n i e  m a  t e ż  
n a p r a w d ę  d o b r e g o  p o m y s ł u  
1 n a p r a w d ę  d o b r e g o  s p o s o b u  
p i s a n i a .  R o b i ę  r z e c z y  n i e d o ­
s k o n a l e ,  c z ę s t o  z ł e  I w i e m
0 t y m .  A p r z e c i e ż  n i e  m o g ę  
p o z b y ć  s i ę  m y ś l i ,  ż e  k i e d y ś  
z n a j d ę  d o b r y  t e m a t ,  d o b r y  
s t o l i k  I d o b r e  p i ó r o ,  n a p i s z ę  
w t e d y  d o b r y ,  n a p r a w d ę  d o b r y  
f e l i e t o n .  T o  w s z y s t k o  c o  d o  
t y c h c z a s  d a ł e m  t o  b y ł y  t y l k o  
s z k i c e ,  p r ó b y  w p r a w k i  —  p r z e  
s z k a d z a  m i  w  p i s a n i u  z im a
1 n i e o d p o w i e d n i e  m i e s z k a n i e  
1 n a g l ą c y  t e r m in .  W s z y s c y  ci 
w r o g o w i e  d o b r e g o  f e l i e t o n u  
c i s n ą  s i ę  d o  m o j e g o  s t o ł u  —  
p r z y c h o d z ą  t a k ż e  n i e o c z e k i w a  
n i e  c z y j e ś  p r z y p o m n i a n e  t w a  
r z e ,  r y t m  r o d z ą c e g o  s i ę  w l e r  
s z a ,  n i e w s p ó l c z e s n e  u ś m i e c h y  
1 ł z y .  M u s z ę  b e z l i t o ś n i e  o b ­
c i n a ć  w s z y s t k i e  r z e c z y  n i e z a ­
p l a n o w a n e ,  t r z y m a ć  s i ę  p o ­
r z ą d k u ,  k o m p o z y c j i ,  a  p r z e ­
s z k a d z a  m l  j e s z c z e  b ó l  z r e u -  
m a t y z o w a n y c h  p a l c ó w  —  c z y  
d o b r y  f e l i e t o n  m o ż e  n a p i s a ć  
t y l k o  a u t o r  d o s k o n a ł y  —■ zu  
p e ł n i e  z d r o w y  f i z y c z n i e  1 p s y  
c h l c z n i e .  P s y c h o l o g i a  p r a c y  
t w ó r c z e j  p o u c z a  n a s ,  że  a u t o  
r z y  z u p e ł n i e  z d r o w i  to  a u t o  
r z y  s ł a b i ,  p r z e c i ę t n i e  n i e c i e ­
k a w i .  S p o t k a ł e m  k i e d y ś  c z lo  
w i e k a  c i ę ż k o  c h o r e g o ,  k t ó r y  
k i e d y ś  p r z e d  l a t y  b y ł  d o b r y m  
a u t o r e m ,  p o w i e d z i a ł  m l,  że  
j e g o  c h o r o b a  to  c e n a ,  k t ó r ą  
z a p ł a c i ł  za  d o b r e  p i s a ­
n i e  —  n i k t  Już d z i s i a j  n i e  
p a m i ę t a ,  że  k i e d y ś  d o b r z e  pi  
s a l ,  w s z y s c y  w i e d z ą ,  że  J e s t  
c h o r y  1 to  w s z y s t k o . . .  T e n  
a u t o r  p o s u n ą ł  s ię  d o  p e w n e j  
s k r a j n o ś c i  —  z n i s z c z y ł ,  s p a l i ł  
s a m  s i e b i e .  C z y  n i e  m a  n i ­
g d z i e  ś r o d k a  p o m i ę d z y  g o r ą ­
c e m ,  a  z im n e m ,  g w a r e m  a 
s a m o t n o ś c i ą ,  m i e j s c e m  w  k t ó ­
r y m  m o ż n a  b y  p i s a ć  b e z  n a d  
m i e r n e )  m ę c z a r n i ,  a  p r z e c i e ż  
p i s a ć  d o b r z e .  C z y  t r z e b a  pi  
s a ć  z a w s z e ,  c o d z i e n n i e ,  c z y  
t e ż  w t e d y  t y l k o  g d y  ju ż  i n a  
c z e j  n i e  m o ż n a .  C z y  t r z e b a  
c z y t a ć  to  co  m ą d r z y  l u d z i e  
n a p i s a l i  o  p i s a n i u  c z y  l e p i e !  
p o z o s t a w i ć  i c h  k s i ą ż k i  n a  p ó ł  
k a c h .  C z y  r o z m o w a  o  p i s a ­
n iu  Je s t  c z y m ś  s to s o w *  
n y m ,  p o m o c n y m ,  c z y  t e t  . 
w s t y d l i w y m  |  s z k o d l i w y m .  
D o b r z e  c h y b a  w i e d z i e ć  o  t y c h  
w s z y s t k i c h  p e r s p e k t y w a c h  Je­
że l i  n i e  p r z e d  p i s a n i e m  to  
p r z e d  c z y t a n i e m .  C z y t a ) ą c v  
p o w i n i e n  w i e d z i e ć  w i ę c e j  o d  
p i s z ą c e g o  —  J e m u  w i e d z a  w  
ż a d n y m  r a z i e  n i e  z a s z k o d z i .  
C z y t a j ą c y  w y b i e r a  i o c e n i a ,  
c z y t a j ą c y  J e s t  s ę d z i ą ,  a p i sz ą  
c y  o s k a r ż o n y m  —  n ik t  c h y b a  
n i e  w ą t p ] ,  że  w i e d z a  s ę d z i e ­
g o  m u s i  p r z e r a s t a ć  w i e d z ę  o 
s k a r ż o n e g o .  J a  p i s z ą c  m y ś l ę
o  s e t k a c h  m o ic h  s ę d z i ó w ,  c z y  
k t ó r y  z t y c h  s ę d z i ó w ,  p r z e d  
te m  n im  r z u c i  o k i e m  n a  f e l l e  
t o n ,  m y ś l i  o  m n ie ?  1 t a k  j e s t  
s p r a w i e d l i w i e  —  Jeże l i  z d e ­
c y d o w a ł e m  s ię  n a  g r z e c h  p i ­
s a n i a  I p u b l i k o w a n i a  p o d l e ­
g a m  o s ą d o w i ,  o s k a r ż e n i u  — 
t r z e b a  b y ł o  s i e d z i e ć  c i c h o ,  ą 
n i k t  b y  m n i e  n ie  o c e n i a ł ,  n ic  
o s k a r ż a ł .  P o n a d t o  p o d l e g a m  
d o t k l i w i e j ,  i n t e n s y w n i e j  n iż  
i n n i  l u d z i e ,  p o s z u k i w a n i u  ś r o d  
k a  — m i e j s c a ,  k t ó r e  n i e  bę 
d z le  a n i  g o r ą c e  a n i  z im n e ,  
a n i  g w a r n e ,  a n i  s a m o t n e  . 
n i g d y  d o t y c h c z a s  t a k i e g o  m ie j  
s c a  n i e  z n a l a z ł e m ,  m ę c z y ł y  
m n i e  z b y t  w y s o k i e  1 z b y t  m a  
łe  s t o ł y ,  z b y t  g r u b e  i z b y t  
c i e n k i e  p i ó r a .  T a k  d ł u g o  Ju* 
p i sz ę ,  a  c i ą g l e  Je sz c z e  n ie  
z n a l a z ł e m  ś r o d k a .

BE R N A R D  S Z T A J N E R T



ROBERT 6LUTH M o d ze lew sk i :  N ie  p a m ię ­
tam  szczegółów.

Relacjonuję, po pewnym czasie, wystarcza­
jącym na uspokojenie umysłów precedenso­
wą w sądownictwie polskim sprawę karną 
przeciwko Stanisławowi Modzelewskiemu, 
oskarżonemu o wielokrotne dokonanie za­
bójstw z lubieżności, wielokrotne usiłowanie 
takich zabójstw, przywłaszczanie mienia p ry ­
watnego 1 nielegalne posiadanie broni.

■29 Iipca 1952 r. j a k i ś  o so b ­
n ik  w les ie  ko ło  G a łk ó w k a  
s k a to w a ł  i udusi ł  s ta r sz ą  ko  
bietę .  27 g ru d n ia  tegoż  roku  
u czyn i ł  to sam o z m łodą  ko 
b ie tą  w les ie  M odlica .  N ie ­
mal id en ty czn ie  sp o w o d o w a ł  
zgon innej  k o b ie ty  na  d ro ­
d ze '  po lne j ,  w io d ą ce j  do  wsi 
S ta ro w a  Góra,  28 lu teg o  
1953 r. Po d o b n ą  zb rodn ię  po 
w tó rz y ł  2 s tyczn ia  1955 na 
p o lach  w o ko l icy  G a lk ó w k a .  
W  dn iu  29 m arc a  1956 pow  
tó rzy ł  m ord 1 k a to w a n ie  no ­
w ej  o f ia ry  na  d rodze  z Gał 
k ó w k a  M a łeg o  do Borowej.  
K o le jn a  zbrodnia  — niemal 
id en ty c zn ie  d o k o n a n a  —  mia 
ła  m ie jsce  29 lipca 1956 r. 
n a  po lu  w  G a lk o w ie  Dużym. 
O s ta tn i  m ord —  k tó ry  zade 
c y d o w a ł  o p o s taw ien iu  przed 
Sądem  S tan is ław a  M o dze lew  
sk ie g o  za w szy s tk ie  c y to w a ­
ne  tu ta j  z ab ó js tw a  —  zosta ł  
d o k o n a n y  na osob ie  w spółlo  
k a to rk i  M odze lew sk iego ,  s ta  
ru sz k i  87-letn iej  w W a r s z a ­
wie, w ro k u  1967. O gółem  o- 
sk a rż o n y  o d p o w iad a  za 7 za 
b ó js tw  i 6 n apadów ,  k tó re  
m ożna  in te rp re to w a ć  ja k o  za 
m ia r  d o k o n a n ia  zbrodni.

C o  m ów ią  biegli  lek a rze  są 
dowi,  w oparc iu  o l i te ra tu rę  
n a u k o w ą ,  u d o s tę p n io n e  im 
e k sp e r ty z y  i b ezs tronność  za 
w od o w ą?

Przede  w szys tk im  s tw ie r ­
d z a ją  w y s tę p o w a n ie  w y p a d ­
k ó w  sk ra jn eg o ,  zb rodn iczego  
sad y zm u  w c a łk o w i te j  n iez a ­
leżnośc i  od e pok i  czy  u k ła ­
dów  społecznych  — t r a k tu ją c  
to z ja w isk o  j a k o  p e w n eg o  ro 
d z a ju  pa to log ię  d o ty cz ąc ą  ro 
d z a ju  i rea l izac j i  p o p ęd u  se 
k su a ln eg o .  .Jest to, innym i 
s łow y,  dążność  do  p rz y je m ­
ności w ła sn e j  na d rodze  z a ­
d a w a n ia  bólu, bądź  g w a ł tó w  
n e g o  u p u s tu  krwi,  a n a w e t  
śm ierc i  ofierze. Różnice  w 
sp o so b ach  zad a w a n ia  śmierci 
p rzez  p o d sąd n eg o  m ogą  w y ­
n ik ać  z p ew nych  p rzyczyn  ze 
w n ę t rzn y c h  (np. b l iskość  za 
b u d o w a ń  lub toru k o le jo w e ­
go, w p rzec iw ień s tw ie  do 
g łęb o k ie g o  lasu). P o n a d to  w

grę  wchodzi  p o g łę b ia ją c y  się 
z up ły w em  czasu  s to p ień  cha  
r a k te ro p a t i i .

C zym  d y sp o n o w a ł  Sąd w 
m o m enc ie  rozpoczęc ia  p rze ­
w odu  p rzec iw k o  S ta n is ła w o ­
wi M o d ze lew sk iem u ?  Sąd o- 
t rzy m ał  w n ik l iw ie  o p ra c o w a ­
ny  ak t  o sk a rżen ia ,  sporządzo  
n y  przez o sk a rży c ie la  p ub l i ­
cznego, l is tę  św ia d k ó w  na 
p rzeróżne  okoliczności  to w a ­
rzy szące  zajściom, k i lk a  d o ­
w o d ó w  rzeczow ych ,  k i lka  to 
m ów  p rzes łuchań ,  e k sp e r ty z  
i p ro to k o łó w  sp o rząd zo n y ch  
przez  b ieg łych  p sy ch ia t ró w ,  
p o n a d to  film z wizji  lo k a l ­
ne j,  w y k re sy ,  zdjęcia ,  szkice
—  i już  w p ie rw szy ch  sło ­
w ach  o sk a rżo n e g o  p rzy zn an ie  
s ię  jego  do w iny .

T e ra z  zachodzi  p y tan ie :  czy 
Sądowi ta  d o k u m e n ta c ja  w y ­
s tarcza?

A b s t r a h u ją c  od s tw ie rd zeń  
n i e k tó ry c h  sp raw o zd aw có w ,  
sp ró b u ję  p rzed s taw ić  tu ta j  
c zy te ln ik o m  sy lw e tk ę  o s k a r ­
żonego. J e s t  on człow iek iem  
ś re d n ieg o  w zrostu  o przerze  
dzo n y ch  w ło sach  c iem no- 
-b lond.  N ie  m a w sob ie  żad 
n ych  cech p rz e ra ża ją c y ch ,  
j e s t  k ręp y m ,  s i ln ie  zbudow a  
nym  m ężczyzną  o tw a rzy  ra 
czej b a n a ln e j ,  p o s ia d a jąc e j  
tę cechę,  że t ru d n o  z n ie j  od 
czy tać  wiek. O s k a rż o n y  ma 
n iesp e łn a  40 lat. O s k a r ż o n y  
w y k a z u je  dużą  pam ięć  szcze 
gó łów  p o p rz ed z a ją cy c h  czy ­
ny  z a rz u ca n e  mu i c a łk o w i­
ty  brak  pam ięci  sam y ch  c zy ­
nów. A  o to  p rzyk ład .

Sąd: W ię c  o sk a rż o n y  przy  
z n a je  się  do zab ó js tw a  Goła 
ck ie j?

M o d ze lew sk i :  Sam  w y p a ­
dek m ia ł  m iejsce,  a le  nic  o 
tym  nie wiem.

Sąd: C o  oznacza  „n ie  
w iem "?

P rz e w o d n icz ąc y  k o m p le tu  
sęd z io w sk ieg o  o k a zu je  mu 
p ro to k ó ł  śledztwa,  o p a trz o n y  
ja k  w iad o m o  podpisem  podej  
r ż an e g o  na każde j  s tron ie .  
„Podp is  jes t  mój — p o w iad a  
o sk a rż o n y  —  ale  to w szy s t ­
ko  inne  p isa ł  of icer  ś ledczy" .  
N iew zru szo n a  c ie rp liw ość  sę 
d z iego  R y b ick iego  d y k tu je  
m u ro zw iązan ie  rów nie  p ro ­
ste, co żm udne :  Prezes Sądu 
o d c zy tu je  po ko lei  każde  
zd an ie  zezn an ia  1 zad a je  p y ­
t a n ie :  „C zy  ten  fak t  jest  zgo 
d n y  z p raw d ą?"  M o d z e le w ­
sk i  po tw ierdza .  „ J a k  w ięc  o- 
f icer  ś ledczy  mógł wiedzieć  
sam  to w szys tko ,  przec ież  te  
fa k ty  was d o ty czą?"  — k o n  
k lu d u je  sędzia.  „ J a  nie 
w ie m "  brzmi u p a r ta  odpo 
w iedź  oskarżo n eg o ,  „C zy  ze 
z n a n ia  by ty  w y m u szo n e  na 
o sk a rżo n y m "?  — p y ta  Sąd. 
„ N i e ” —  o d p o w iad a  M odze­
lew ski .

Z u w ag i  na  ro z m ia ry  t eg o  
sp ra w o z d an ia  m uszę  o g ra n i ­
czyć  re la c ję  d o ty cz ąc ą  opinii  
b ieg łych  p sy c h ia t ró w  — opi 
nii w s to su n k u  do  k tó ry ch  
pad ło  n a jw ię ce j  zas trzeżeń  i 
p y tań  ze s t ro n y  obrony .

R easu m u jąc  b ad an ia  w kii 
nice  p sy c h ia t ry cz n e j  biegli  
stw ie rdz i l i :

1. n ied o s ta tec zn e  w y k s z ta ł ­
cen ie  uczuć w yższy ch  u  o- 
ska rżonego ,  p rz e ja w ia ją c e  się 
w b rak u  w ięzów  rodz innych ,  
b ra k u  poczucia  w y rz ąd z a n e j  
k rz y w d y  oraz  n isk ieg o  pozio 
mu m oralnośc i .

2. W y b u c h o w o ś ć  1 częste  
k o n f l ik ty  z o toczen iem  M o­
d ze lew sk ieg o  z ró w n o c ze s ­
ny m  s tw ie rd ze n ie m  a fek tu  
p raw id ło w o  m o d u lo w an e g o  i 
m ożl iw ośc ią  o p a n o w an ia  o d ­
ruchów .

3. S k ra jn y  sadyzm.

C złow iek ,  k tó r y  w spóło-  
sk a rża ł  S ta n is ła w a  M o d ze le ­
w sk ieg o ,  spędził  z o sk a rż o ­
nym  w ie le  dn i  w t r a k c ie  wie 
lo k ro tn e g o  p rzes łu ch an ia  i re 
p re z e n tu je  ty p  cz łow ieka  im 
p o n u jąc eg o  uczc iw ością ,  d o ­
c iek l iw ością  i h u m an i ta ry -

P rzed s taw iam  w sk róc ie  w y  
s tąp ien ie  prok, R yszarda  Kac 
p rz a k a  w p rzed o s ta tn im  dn iu  
rozpraw y .

„ P ra w o  do życia  jes t  n a j ­
św ię tszym  prz y w i le je m  o b y ­
w a te la ,  d la te g o  n a sz e  p a ń ­
stw o sto i na  s ta n o w isk u  o- 
c h ro n y  życia ,  c zy n iąc  z tego  
p o d s ta w o w e  p raw o  i z asadę  
h u m an i ta ry z m u .  M im o zn ie ­
c ie rp l iw ien ia  pub liczności  
b ad a l i śm y  w szy s tk ie  za i 
p rzeciw , w szy s tk ie  okoliczno  
ści, k tó re  św iad czy ły  z a  os­

k a rżo n y m  1 p rzec iw ko  niemu. 
O b o w ią ze k  u d o w o d n ien ia  wi 
ny  spoczyw a  na o sk a rży c ie ­
lach  publicznych .  W  p ro c e ­
sie k a rn y m  liczą się  fa k ty  i 
ty lk o  fakty .  Z ad a liśm y  sobie 
p y ta n ia  n a s tęp u ją c e :  czy  os­
k a rżo n y  M odze lew sk i  zab i ja ł  
w sp o só b  i w o k o l iczno­
śc iach  o p isan y ch  w akcie  o- 
ska rżen ia ,  czy  to sam o d o ty  
czy  go  w z ak re s ie  in tenc ji  i 
sposobu  u s i ło w ań  zab ó js tw a  
o raz  czy  osk. M odze lew sk i  za 
b i ja ł  św iadom ie ,  z chęc ią  za ­
d an ia  śmierci.  N a  w szys tk ie  
te p y tan ia  m u s ie l iśm y  od p o ­
wiedzieć  tw ierdząco ,  mimo, 
że przed Sądem  nie  s t a n ą  
już  osoby  zab i te  przez o sk a r ­
żonego,  a le  is tn ie ją  n iezb ite  
d o w o d y  jego  w iny ,  k tó re  Sąd 
w  c iągu  p o s tę p o w a n ia  dow o 
d o w e g o  ro z p a t rzy ł  z ca łą  wni 
k l iw ośc ią .  W y ja ś n ie n ia  i ze ­
zn an ia  M o d ze le w sk ie g o  z ło­
żone  bez żad n e j  suges t i i  i 
n a c isk u  w ś ledz tw ie  oraz  
p rzed  Sądem  u ro s ły  do  r a n ­
gi d o w o d u  g en e ra ln e g o ,  w o ­
bec  fak tu ,  że p o k ry ły  się  z 
zeznan iam i św iad k ó w ,  s tw ie r  
dzen iam i czasu, m ie jsca  i 
sposobu  d o k o n a n ia  zabó js tw ,  
p o n iew aż  za is tn ia ła  zgodność  
tych  ośw iadczeń  1 z ezn ań  z 
p ro to k o łam i  o b d u k c j i  zwłok 
ofiar,  p o n iew aż  d o d a tk o w o  
zas to so w al iśm y  w iz ję  lo k a l ­
ną, k tó re j  zapis f i lm ow y Sąd 
m ia ł  m ożność  ob e jrzeć  — i 
w k o ń cu  op in ie  b ieg łych  psy  
c h ia t ró w  o raz  sp ec ja l is tó w  
m e d y c y n y  s ąd o w e j  s tw ie rd za  
ją  fakt,  że ty lk o  je d e n  zabój 
ca m ógł w y s tę p o w a ć  w e 
w szy s tk ic h  z a rz u ca n y ch  p rz y ­
pad k ach .  W s z y s tk ie  dz ia łan ia  
o sk a rżo n e g o  b y ły  św iadom e,  
p rzy g o to w an e ,  z ab ó jca  w y ­
chodził  z zam iarem  zabija-

N ie w ą tp l iw ie  h is to r ia  p o l­
sk ieg o  s ą d o w n ic tw a  o d n o tu je

jed n o  z p ięk n ie js zy c h  w y s tą  
pień o b ro n y  w jed n y m  z 
tru d n ie jsz y ch  p rocesów :

„ R o zp a tru jem y  sp raw ę  bez 
p reced en su ,  p rz y n a jm n ie j  w 
naszym  sąd o w n ic tw ie  k a r ­
nym. Sp raw a  ta w y m a g a  o- 
g rom u m a te r ia łu  p o zn aw cze ­
go i w ie lk ie j  w iedzy.  C h c ia ­
łem od ra z u  na w s tęp ie  za ­
znaczyć, że op in ia  pub liczna  
tego  m ia s ta  i p ra sa  codzien  
na p rz esąd za ły  n i e ja k o  o wi 
nie o sk a rżo n eg o ,  k tó reg o  bro 
nię z u rzędu. Doszło do m o ­
m en tó w  aż  ta k  j a sk raw y c h ,  
że u ż y w an o  w  sp ra w o z d a ­
n iach  p ra so w y c h  słow a  mor 
de rca  i s ło w a  bru ta l ,  zanim 
zapad ł  w y r o k  na  M o d ze lew ­
skiego. Z ad an ie  o b ro n y ,  k tó  
r ą  tu ta j  r e p rezen tu ję ,  n ie  jes t  
ty lk o  zadan iem  form alnym . 
P rzede  w szys tk im  m uszę  za ­
p y ta ć  skąd  się  b ierze  cały  
sze reg  w ątp liw ości ,  k tó re  
zgodnie  z polskim  orzeczn ic ­
twem  k a rn y m  p o w in n y  św iad  
czyć na ko rzyść  oskarżo n eg o ,  
a o tym  je d n a k  zapom niano .  
W y s o k i  Sądzie  W o jew ó d zk i,  
jeśli  z ad a w a łe m  p y tan ia ,  licz 
ne  p y ta n ia  w s to su n k u  do 
b ieg łych  i św iadków ,  jeśli  
sk ła d a łem  nie  p rz y ję te  tu ta j  
wniosk i ,  to nie po to, a b y  
g m a tw a ć  p ro c ed u rę  lecz po 
to  jed y n ie ,  a b y  nie by ło  żad 
ne j  w ą tp l iw o śc i  d o ty czące j  
w in y  m o je g o  k l ie n ta  i a b y  in 
na  osoba  e w e n tu a ln ie  n ie  uni 
k n ę ła  o sąd zen ia  w in y  i w ym ia  
ru  k a ry  za czyny ,  k tó re  p rzyp i  
su je  się  m o jem u  klien towi.  
Je ś l i  m ó w im y  o och ro n ie  ży ­
cia i p ra w ac h  o b y w a te la ,  to 
n ie  m o żem y zapom inać ,  że 
ró w n ież  o sk a rżo n y  je s t  człon 
k iem  n a szeg o  spo łeczeńs tw a.

N ie s te ty  zezn an ia  św iad ­
k ó w  — k tó ry ch  W y so k i  Sąd 
p o w o ła ł  w  liczbie 100, a  z 
k tó ry c h  część  odm ów iła  zez 
nań, a część  tych  zeznań  zło 
żyć n ie  m ogła  z u w ag i  na. 
w cześn ie jszy  sw ój zgon —  
nie w n io s ły  p raw ie  nic do  
procesu .  P o n ad to  m uszę  pod 
w ażyć  w ia ry g o d n o ść  zeznań  
p oszczegó lnych  św iad k ó w ,  ze 
z n a ją c y c h  przed  Sądem, 
szczegó ln ie  w z ak re s ie  rozpo  
znan ia  o sk a rżo n eg o ,  p o n ie ­
w a ż  do tak ie g o  ro z p o zn an ia  
w  żad n y m  w y p a d k u  nie  do ­
szło” .

O b ro ń c a  z a k w e s t io n o w a ł  je 
szcze s te reo ty p o w o ść  zab ó j ­
s tw a  G ołack ie j ,  w  s to su n k u  
do  in n y ch  zabójs tw ,  jeszcze  
r a z  podkreśl i ł ,  że sp ra w y  
św iadom ośc i,  woli  oraz  popę  
du  są  sp ra w a m i  do rozs t rzy  
gn ięc ia  ró w n ież  przez  b ie­
g łych  p sy ch o lo g ó w  i sek su o  
logów, k tó ry c h  Sąd nie powo 
łał.  P o n ad to  o b ro ń ca  w s k a ­
zał na  szereg  czy n ó w  nielogi 
cznych  d o k o n y w a n y c h  przez 
M o d ze le w sk ie g o  oraz  — co 
j e s t  rzeczą  n iezm iern ie  w aż ­
n ą  —  dopuśc ił  m ożliwość  ist 
n ien ia  ep ileps j i  ze s tan am i  
pom rocznym i i c zęśc iow ym  
z an ik iem  świadom ości.

W  w y n ik u  ro z p ra w y  przed 
Sądem  W o je w ó d z k im  dla 
woj. łódzkiego, S tan is ław  Mo 
dze lew sk i  o t rzy m ał  łączną  
k a rę  śm ierc i  oraz  u t ra tę  
p ra w  o b y w a te lsk ich  i h o a o ro  
w y c h  na  zawsze.

Lewym 

okiem

P A M IĘ Ć  W  BUTELCE

G d y b y  w s z y s t k o  co c / l o w l e k  p r z e ż y w a  s u m o ­
w ało  s ię  w  sposób  pros ty ,  g d y b y  każda  chw ila ,  
godzina, doba zos taw ała  w o d czu c iu  i pam ięc i  
w ciąż  ta k  sam o  ż y w a  i i n te n sy w n a ,  a t y l k o  p rze ­
d łużana  coraz b ardz ie j  o n a s tęp n e  d o b y  i lata
__t y c i e  b y ło b y  n ie  do zn ies ien ia .  To praw da.
A le  p ra w d ą  jes t  te ż  i to, że  g o to w iś m y  p on ieść  
k a ż d y  ko sz t  i w y s i ł e k ,  ż e b y  w ła śn ie  n ic  za p o ­
m in a ć  że b y  t rw a ło  w s z y s t k o  naraz, ż e b y  n ie  
u c ie ka ło  razem  z p r z e ż y t y m  czasem : o bs taw ia -  
m y  się p a m ią tk a m i , p rzed m io ta m i ,  u t r w a la m y  
s łow a,  obrazy,  g e s ty ,  m y ś l i  ż e b y  p o m o g ły  c h o ­
c iaż za s tęp czo  o d tw o r z y ć  jak iś  m om en t ,  sko ja -  
r z y ć  różne  z w i e w n e  e l e m e n ty  w  nastrój,  p o d o b ­
n y  do raz k i e d y ś  p rze ży te g o .

W i ę c  jak: p a m ię tać  jak  n a jw ię c e j ,  c z y  jak  n a j­
s z y b c ie j  za p o m in a ć  i c zys tą ,  niezap isaną  kartą  
p o d s ta w ia ć  s ię  pod  w c ią ż  n o w e  z a w i ja s y  p is zą ­
c e j  się  historii?  Podobno  — j a k  tw ie rd zą  n i e k tó ­
r z y  u c ze n i  — zd o ln o ść  za p a m ię ty w a n ia  jest  śc i ­

śle  zw ią za n a  z tw o r ze n ie m  się  w  o rg a n l im ie  
k w a s ó w  r y b o n u k le in o w y c h .  P o dobno  — ja k  czy- 
ta lem  n ied a w n o  w pras ie  —  w y n a le z io n o  ju ż  w  
A m e r y c e  sub s ta n c ję ,  k tóra  w zm a g a  tw o rze n ie  się  
o w e g o  k w a su ,  a t y m  s a m y m  p o tę g u je  zd o ln o ść  
za p a m ię tyw a n ia .  S u b s ta n c ję  n a zw a n o  „Silert" .  
M a m y  w ię c  p a m ięć  w  bu te lce ,  m o że  t y l k o  j e s z ­
c ze  tro ch ę  za drogą  i to w  c ię żk ic h  dolarach.  
Lada dz ień  p r z y w io zą  ją tu ryśc i ,  u k r y tą  w  s z tu c z ­
n e j  s z c z ę c e  lub  w  k ra w a c ie .  Co z nią z r o b im y ?

W  m łodośc i ,  na e ta p ie  uczen ia  się  p rzed  eg za ­
m in e m  c z y  p rzed  k la s ó w k ą ,  spraw a  jes t  je d n o ­
zn a czn a  i r o k u j e  jak  n a jp ię k n ie j .  Za k i l k a  lat 
s z k o ł y  m o g ą  się  o k a za ć  n iepo trzebne .  D e l ik w e n t  
Idąc spać  n a s taw i  sob ie  o b o k  p o d u s z k i  m a g n e ­
to fon  z w y k ł a d e m  o h is tor i i  w o je n  p u n ick ich  
i z a ż y j e  ł y ż e c z k ę  „Sllertu".  R a n k iem  w ie  w s z y s t ­
k o  o w o jn a ch  p u n ick ich  i fest  p e w n y ,  że b ę d z ie  
p a m ię ta ł  aż do śmierci.  M ie j s c e  n a u c zy c ie l i  za j­
mą d o m o k rą ż n i  te c h n icy ,  k o n s e r w u ją c y  m a g n e ­
to fo n y ,  i fa rm a c e u c i  od  s z tu c z n e j  pamięci .  Faj­
nie.

Dopiero  późn ie j ,  w  ży c iu  dojrzałbym, za c zy n a ją  
się k o m p l ik a c je .  O k a z u je  się, że  o n ie k tó ry c h  
sp ra w a ch  c h c i e l i b y ś m y  za w sz e lk ą  cen ę  z a p o m ­
nieć, o in n y c h  w iec zn ie  pam ię tać .  N a jg o r s z e  zaś,  
t e  te  d w a  chcen ia  c iąg le  s ię  tasu ją  i d o jść  z n i ­
m i  d o  ładu nie możno. T rzeba  b y  co r y c h le j  w y -  
n a le ić  A n ty s i l e r t ,  ż e b y  w y m a z y w a ć  z p a m ięc i  
r z e c zy  zn o szo n e ,  u p r z y k r z o n e ,  niem ile ,  a p o te m  
z n ó w  ja k i ś  Re  — Silert ,  k tó r y  b y  s z c z ą tk i  w s p o m  
nień, w y ta r ty c h  św iadom ie ,  a k t y w i z o w a ł  z p o ­
w ro tem .  C z ło w ie k  m io ta łb y  się  ja k  g łup i  m ię d z y  
ry b o n u k le in o w ą  n a d kw a so tą ,  a ta k ą ż  n i e d o k w a ś -  
nością,  aż  w re szc ie  m a c h n ą łb y  ręką  na c u d o w ­

ne  su b s ta n c je ,  a lbo te ż  — o d w y k o w o  —  za czą ł­
b y  z a ż y w a ć  Silert bez  S ilertu .  N o  tak. Tak ,  jak
—  na p r z y k ła d  — p a p iero sy  bez  n i k o t y n y .  Dla 
zdrow ia .

C zeg o  t e i  lu d z ie  n ic  w y m y ś lą !  P o n ie w a t  
a lko h o l i zm  s ta je  się  w  ska l i  ś w ia to w e j  k lę sk ą  
spo łeczną ,  n a leża ło b y  p o m y ś le ć  o b e za lk o h o lo ­
w y m  sp iry tu s ie .  P r zy je m n y  jest  l e k k i  s z u m e k  w  
g ło w ie  i p o łączone  z n im  u c zu c ie  n iew a żko śc i .  
N ie p r z y je m n ie  boli  p o t n i e j  wątroba.  M oże się  
co ś  w y m y ś l i ,  ż e b y  te  z ja w isk a  od  s ieb ie  u n ie ­
zależnić .  O so b n ik ,  o d d a ją cy  s ię  o p i ls tw u ,  nie  
pamię ta ,  jaką  k r z y w d ę  w y rzą d za  sobie ,  rodz in ie  
i  sp o łe c z e ń s tw u .  S k o ro  nie p a m ię ta  — n a le ż y  
m u  w zm o c n ić  pamięć.  Ł y ż e c z k ę  S i ler tu  przed  
sn e m  — p o p a m ię ta s z  ko teczku l . . .  A  jeśli  i w t e ­
d y  n ie  po p a m ię ta  — to lak i  len  b ęd z ie  ś w ia d ­
c z y ł  w y łą c z n ie  o z le j  ja ko śc i  o d n o śn e j  k w a s o ­
tw ó r c z e j  subs tanc j i .  O b ra k o ró b s tw ie  w  chemii .

M ó g łb y m  o c z y w iś c ie  w y k a z a ć  na p r z yk ła d a ch  
m n ie j  g ro te s k o w y c h ,  p o w sz e c h n ie  zn a n ych ,  k o n ­
k r e tn y c h ,  że  c h em ia  rządzi  ś w ia te m  i że  n a d e j ­
d z ie  czas,  g d y  każdą  rea kc ję  p sy c h ic zn ą  b ęd z ie  
m o żn a  u jąć  w  c h e m ic z n y  s z y lr  z d u ż y c h  i m a ­
łyc h  liter. D z iw na  to b ęd z ie  epoka ,  d z iw na ,  
s traszna  i n ie do w y o b ra żen ia .  N a  sz częśc ie  lada  
d z ie ń  w y m y ś l i  k to ś  su b s ta n c ję  na p o b u d ze n ie  
w yo b ra źn i .  W t e d y  lu d z ie  s z tu k i ,  h a n d lu ją c y  w y ­
obraźnią ,  zw in ą  in teres  ja ko  n ieo p ła ca ln y  i nie  
z n a jd u ją c y  n a b y w c ó w ,  i k io  wie ,  c z y  w s z y s c y  
ra zem  nie  s i ę g n ie m y  po je s zc ze  i n n y  z w ią z e k  
c h e m ic zn y :  ś ro d k i  n asenne .  —

C W1EK

R e d a g u j e  z e s p ó ł :  J o n  K o p r o w s k i  ( re d .  n a c z e l n y ) ,  K a r o l  B a d z i a k ,  H a l i n a  B e k o w a  ( re d .  t e c h n . ) .  K o n r a d  F r e j d l l e h ,  A n d r z e j  M a k o w i e c k i ,  J e r z y  W i l m a ń s k i
T e r e s a  W o j c i e c h o w s k a .  W y d a w c a  —  Ł ó d z k i e  W y d a w n i c t w o  P r a s o w e  R S W  „ P r a s a "  W Ł o d z i .  A d r e s  r e d a k c j i !  Ł ó d i ,  u l .  P i o t r k o w s k a  96. T e l .  244 79. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y !  m i e s i ę c z n i e  6 z l ,  k w a r t a l n i e  18 «1.
R e d a k c l a  n i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  P U P IK  „ R u c h "  —  z z a z n a c z e n i e m  n a  „ O d g ł o s y " .  D r u k  P r a s o w e  Z a k ł a d y

G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a ”  Łó d ź ,  u l .  Ż w i r k i  17. Z u m .  .149 I I .  B -4


